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U chw ały IV  plenarnego posiedzenia CRZZ

Jed n ość k lasy  robotniczej
na całym  świecie

podstawowym  w arunkiem  skutecznej w alk i

o d o b r o b y t  i p o k ó j
' WARSZAWA. (PAP) Na IV 

’ plenarnym posiedzeniu Central 
nej Rady Związków Zawodo­
wych, które odbyło się w 

, dniach 31 maja i 1 czerwca br., 
powzięto uchwały wytyczające 
drogę działania Związków Za­
wodowych w pierwszym etapie 
budowy zrębów socjalizmu w

W rezolucji, która nakreśla 
zadania Związków Zawodowych 
w dziedzinie realizacji uchwał 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, czytamy m. in.: 

„Wysłuchawszy informacyj 
tow. Burskiego o posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego ŚFZZ 
i konferencji konsultatywnej 
międzynarodowych zrzeszeń za­
wodowych, plenum CRZZ wy­
raża swoją całkowitą solidar­
ność ze wszystkimi uchwałami, 
przyjętymi na sesji budapesz-

. Plenum podziela w pełni oce­
nę sytuacji międzynarodowej, 
nakreśloną przez KW ŚFZZ, 
która głosi:

W tym samym czasie, kie­
dy w ZSRR rośnie dobrobyt, 
kiedy w krajach demokracji 
ludowej podnosi się nieustan 
nie poziom życiowy mas pra­
cujących — w krajach kapi­
talistycznych wzrasta depre­
sja gospodarcza, powodując 
ustawiczne pogarszanie się 
warunków życiowych mas pra 
cujących. *

W strachu przed nieustan­
nym narastaniem kryzysu eko

nomicznego w krajach kapi­
talistycznych — imperialiści 
anglo - amerykańscy inten­
sywnie  ̂ przygotowują nową 
wojnę światową. 
Przyspasabiając się do nowej

wojny, Imperialiści wzmagają 
swe ataki na poziom życiowy 
i prawa demokratyczne mas pra 
cujących. W wielu krajach ka­
pitalistycznych rządy reakcyjne 
wprowadzają antyrobotnicze u -

234 pies. noimy wyrobiła
brygada Jana Kreli
Sukcesy górników wałbrzyskich

WAŁBRZYCH. (SMM). Pią­
ty  miesiąc tegorocznego współ 
żawodnictwa pracy w kopal­
niach dolnośląskich przyniósł 
niezwykle niespodzianki —

Zw ycięstwo
F ro n iu  D e m o k ra ty c z n e g o

w  w y b o r a c h
Afibanil

TIRANA. (PAP) Centralna 
komisja wyborcza opublikowa 
ła ostateczne wyniki wyborów 
do Zgromadzenia Narodowe­
go Albanii.

W całej republice było 
641.241 wyborców, uprawnio­
nych do głosowania. W wy­
borach" udział wzięło' 637.578 
wyborców tj. 99,43 proc.

Na Front Demokratyczny 
głosowało 626.005 wyborców, 
tj. 98,18 proc. ogólnej liczby 
uprawnionych do głosowania.

Am erykanie autorami 
„planu Schumana"

r  NOWY JORK (PAP). Zna­
ny publicysta amerykański Jo­
hannes Steel komentuje na ła­
mach „Report on World Af- 
fairs“ projekt francuskiego mi 
nistra spraw zag-r. Schumana 
połączenia przemvsłu węglowe 
go i hutniczego Francji i Nie­
miec zachodnich. Steel zmuszo 
ny jest nie tylko stwierdzić, że 
projekt ten był inspirowany 
przez Stany Zjednoczone, lecz 
również, że w utworzonym kar 
telu Amerykanie będą odgry­
wali decydującą rolę.

Publicysta amerykański pi-

dosłownie: „W projekcie
tym najważniejszy jest fakt, 
że ani rząd francuski, ani rząd 
z Bonn nie będą mogły podej­
mować żadnych kroków z wła­
snej woli. Oba te rządy bo­
wiem są wasalami amerykań-

Steel podkreśla, że plan u- 
tworzenia kartelu francusko- 
niemieckiego wymierzony je st 
w pewnym stopniu przeciwko 
Anglii i że realizacja jego do 
prowadzi również do utraty 
przez Francję jej suwerenno­
ści.

szczególnie w kopalni im. Mau 
rice Thoreza. Pierwsze miej­
sce w maju osiągnęła tu  zor­
ganizowana w  j pierwszych 
dniach maja brygada Jana 
Kreli, wyrabiając 234 proc. 
normy, co jest wynikiem nale 
żącym w tej kopalni do rzad­
kości. i

Na drugim miejscu znala­
zła się brygada Stanisława 
Kulczaka, która wykonała 
normę w 205 proc., a na trze­
cim nowa brygada Piotra 
Smolca — 200 proc. normy. 
Sukces brygady Kreli jest 
przede wszystkim sukcesem 
brygadzisty, znakomitego gór­
nika, obchodzącego w roku 
bieżącym jubileusz 25-lecia 
pracy pod ziemią.

Jan  Krela jest poznania-_, 
kiem *z f pochódzerMa, reemi­
grantem z Francji, dokąd wye 
migrował mając 13 lat. Do 
kraju powrócił trzecim kolej­
nym transportem reemigranc- 
kim w roku 1946 i nie korzy­
stając z prawa odpoczynku, 
rozpoczął pracę w kopalni. 
Od pierwszych chwil przodo­
w ał całej załodze, a na prze­
strzeni ostatnich 42 miesięcy 
osiągnął niebywałą przeciętną 
miesięczną 170 proc. normy. 
W roku 1949 Krela wyrobił 
normę roczną do dnia 27 lip— 
ca. Jako wybitny specjalista 
otrzymał później najtrudniej­
sze odcinki pracy i  nie mógł 
powtórzyć swoich dawnych 
sukcesów.

W dniu 19 lutego Krela zo­
stał odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy". W pierw­
szych dniach maja znakomi­
ty górnik powrócił do normal 
nej pracy na ścianie i  zorga­
nizował brygadę zespołową, 
jktóra osiągnęła , tak  świetny 
sukces.

ItFCT^i^owiańu Y  e m ^ g a w c i  p o lh y M n i  ł ^ j e t d t a ^ :

S za jka  titowska — śm iertelnym  wrogiem  
pokofu i ludzkości

WARSZAWA. (PAP) Jugo 
słowiańscy emigranci politycz­
ni w Polsce z okazji podpisa­
nia Apelu Sztokholmskiego 
stwierdzają m. in.:

„My, jugosłowiańscy emi­
granci polityczni w Polsce, so­
lidaryzujemy się w pełni z A- 
pelem Sztokholmskim i pod-

Delegacja
r z ą d u  

p rz y b y w a  d o  P o ls k i
WARSZAWA. (PAP) Prezes 

Rady Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohl zwrócił się do 
PTezesa Rady Ministrów Rze- 

' Cśypospolitej Polskiej Józefa 
Cyrankiewicza o przyjęcie 
przez Rząd Polski delegacji 

| rządu NRD w celu omówienia 
(■Spraw, związanych z rozwo­
jem stosunków gospodarczych 
1 kulturalnych między obu 
krajami.

Wobec udzielenia przez 
Rząd RP zgody na powyższą 
propozycję, delegacja rządowa 
Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej przybędzie do War 
iteawy w  dniu 5 czerwca br.

pisujemy go, przekonani, że 
wyrażamy zarazem wolę i 
uczucia narodów Jugosławii, 
walczących o wyzwolenie spod 
jarzma zbrodniczej kliki Tito.

Podczas gdy wielomilionowe 
masy bojowników o pokój, sku 
pione dookoła jego ostoi — po­
tężnego Związku Radzieckie­
go, prowadzą wspaniałą kam­
panię o zakaz bomby atomo­
wej i uznanie za zbrodniarza 
rząd, który pierwszy użyje 
broni atomowej, titowcy — 
agenci imperialistów — nie do 
puszczają ludu jugosłowiań­
skiego do wyrażenia swej woli 
i swych uczuć, nie dopuszczają 
go do podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego, podobnie jak 
to się dzieje w monarcho-fa- 
szystowskiej Grecji i franki- 
stowskiej Hiszpanii.

W ten sposób szajka titow­
ska, która zdradziła Jugosła­
wię, demaskuje się raz jeszcze 
jako wierny agent i wykonaw­
ca rozkazów amerykańskich 
podżegaczy wojennych, przy­
gotowujących światu nową 
rzeź i grożących dzieciom, ko­
bietom i starcom bronią ato­
mową i bakteriologiczną.

Szajka titowska demaskuje 
się w ten sposób jako śmier­
telny wróg pokoju i ludzkości.

Jugosłowiańscy emigranci 
polityczni w Polsce, podpisu­
jąc Apel Sztokholmski, zobo­
wiązują się zarazem do wzmo­
żenia walki o pokój i niepod­
ległość Jugosławii."

stawy oraz faszystowskie meto­
dy walki z ruchem robotni-

W swych knowaniach, skiero­
wanych przeciwko pokojowi 
i wolności narodów, podżega­
cze do nowej wojny opierają 
się na prawicowo -  socjalistycz 
nych agenturach, na reakcyj­
nych wodzirejach związków za­
wodowych USA i Wielkiej Bry 
tanii, na utworzonej przez nich’ 
żółtej brukselskiej międzyna­
rodówce. (Dok. na str. 2)

Pawilon Komunikacji na ^  )'dzynhrodowych Targach Po­
znańskich uznany został p riti. zwiedzających za jeden z naj 
piękniejszych. Z tego względu będzie on zachowany w nie­
zmienionym stanie do następnych Targów.

Pokojowa praca Polski znajduje swój wyraz w coraz szer­
szym zabezpieczeniu zdrowotności setkom tysięcy ludzi prar 
cy. W  Państwowych Zakładach Higieny w Warszauńe trwa 
nieustanna produkcja wysoko wartościowych lekarstw.

Foto: Film Polski.

K ierow nicy zak ładów  u k ara n i
za nieprzestrzeganie ustawy 

o socjalistyczne] d yscyp lin ie p ra c y
,  KATOWICE. (PA P) Sąd 

grodzki w Chorzowie rozpa­
trywał sprawę dyrektora ko-, 
palni „Polska" inż. Władysła­
wa Mrowca, oskarżonego o nie 
przestrzeganie przepisów usta 
wy o zabezpieczeniu socjalisty 
cznej dyscypliny pracy.

Przewód sądowy wykazał, 
że dyr. Mrowieć nie zorgani­
zował kontroli dyscypliny pra­
cy na terenie powierzonego 
mu zakładu oraz nie stosował 
kar porządkowych wobec -pra­
cowników4 kdpalnj, którzy opu­
ścili pracę bez usprawiedliwie- 
dliwienia w czasie od 17 do 25 
m aja br.

Sąd skazał oskarżonego na  
20 tys. zł grzywny.

Przed sądem grodzkim w 
Chorzowie odpowiadał również 
za niewykonanie postanowień 
ustawy o zabezpieczeniu socja 
listycznej dyscypliny pracy, 
Bolesław Kołodziejczyk, kie­
rownik działu produkcji Zjed­

noczonych Zakładów Kokso­
chemicznych — wytwórni N r 6, 
Kołodziejczyk, który będąc od­
powiedzialnym za dyscyplinę 
pracy w zakładzie, nie wydał od 
powiednich zarządzeń dotyczą­
cych kontroli obecności i nie

zastował rygorów w stosunku 
do pracowników nieobecnych 
bez usprawiedliwienia w cza.* 
sie od 17 do 24 m aja br.

Sąd, stwierdzając winę o* 
skarżonego, ukarał go grzyw* 
ną w wysokości 10 tys. zł.

Bumelanci przed sqdem
Kary dla niesumiennych pracowników

WARSZAWA (PAP). Sąd
grodzki w Warszawie rozpa­
trzył sprawę Henryka Luto- 
borskiego, pracownika Umysło 
wego Centrali Zaopatrzenia 
Materiałowego Przemysłu Elek 
trotechnicznego, który opuścił 
bez usprawiedliwienia pracę w 
dniach 15 — 23 maja br. Sąd 
skazał go na potrącenie 25 
proc. wynagrodzenia w ciągu 
trzech miesięcy.

Czesław Pyżalski, robotnik 
z Państwowego Przedsiębior-

Fiasko prób USA
zmontowania bloku

państw Oceanu Spokojnego
NOWY JORK (PA P). Dzień 

nilci amerykańskie stwierdzają 
że wysiłki Stanów Zjednoczo­
nych zmierzające do zmonto­
wania agresywnego bloku 
państw Oceanu Spokojnego na 
potykają na znaczne trudności. 
Konferencja zwołana z inicja­
tywy Stanów Zjednoczonych w 
Baguio (Filipiny), w której 
wzięli udział przedstawiciele 
7-miu państw Azji południowo- 
wschpdniej, zakończyła się nie 
powodzeniem.

Jak donosi korespondent 
„New York Times" z Manili, 
większość uczestników konfe­
rencji odmówiła przyjęcia ja­
kichkolwiek zobowiązań.

Przedstawiciel Indii podkre­
ślił potrzebę osiągnięcia poro­
zumienia między państwami 
azjatyckimi a rządem Chin Lu

M oskw ę, fLeaiingpad i SCifów
z w ie d z ą  p o fs cy  d z ia ła c z e  L u l iu r y  i szrfuki
MOSKWA. (PAP) Przebywa 

jąca w Moskwie delegacja 
polskich działaczy kultury i 
sztuki z wiceministrem W. 
Sokorskim na czele została 
przyjęta przez przewodniczą­
cego Komitetu dla Spraw Sztu 
ki prży Radzie Ministrów 
ZSRR — A. Lebiediewa. De­
legacji towarzyszył pierwszy 
sekretarz ambasady RP w 
Moskwie — L. Pohoryles.

Przewodniczący Lebiediew 
w  dłuższym referacie zapo­
znał członków delegacji ze 
strukturą oraz metodami pra­
cy Komitetu dla Spraw Sztu­
ki przy Radzie Ministrów 
ZSRR. Następnie wywiązała 
się ożywiona wymiana zdań, 
w  toku której Lebiediew i 
pracownicy Komitetu odpo­
wiadali na pytania członków 
delegacji-

W myśl wspólnie ustalone­
go programu delegacja zaba­
wi do 8 czerwca. w Moswie, 
od 8 do 12 bm. będzie zwie­
dzać Leningrad, a od 12 do 16 
czerwca — Kijów.

dowych. Podobne stanowisko 
zajął przedstawiciel Indonezji.

Konferencja odrzuciła propo 
zycję delegacji Filipin stworze 
nia stałej organizacji państw 
Azji południowo - wschodniej 
oraz nie ustaliła terminu zwo­
łania następnej narady.

10 milionów
Rumunów

podpisało
Apel Sztokholmski

BUKARESZT. (PAP) W Ru 
munii dobiega końca kampa­
nia zbierania podpisów pod 
Apelem Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju w sprawie zakazu 
broni atomowej. Dotychczas 
Apel podpisało około 10 milio 
nów osób..

5 bm. odbędzie się posiedze 
nie Rumuńskiego Komitetu 
Obrony Pokoju, na którym 
podsumowane zostaną wyniki 
kampanii oraz omówione za­
dania, jakie stoją przed obroń 
cami pokoju w  Rumunii.

M ło d z ie ż  n ie m ie c k a  
w obozie postępu

BERLIN. (PAP) W Berlinie 
odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Komu­
nikat wydany po posiedzeniu 
podkreśla, że rada ministrów 
wysoko oceniła znaczenie o- 
gólnoniemieckiego zlotu mło­
dzieży.

Demonstracja 700 tysięcy 
chłopców i  dziewcząt niemiec

kich była potężna manifesta­
c ją  zaufania młodzieży do sił 
postępowych, które od 5 lat 
niestrudzenie pracują nad u- 
tworzeniem demokratycznych 
i miłujących pokój Niemiec 
i  które tworzą dla młodego 
pokolenia warunki dla szczę­
śliwego życia — stwierdza ko 
munikat.

stwa Kolportażu „Ruch", za 
podobne wykroczenie skazany 
został na 15 proc. potrącenia 
poborów w ciągu 2 miesięcy. 
Obaj skazani muszą przez wy­
mieniony w wyrokach okres po 
zostać przy dotychczas wyko­
nywanej pracy.

KRAKÓW (PAP). W Sądzie* 
Okręgowym w Krakowie odbjt 
ły się dalsze rozprawy prze­
ciwko pracownikom z krakow­
skich zakładów pracy o naru­
szenie ustawy o zabezpiecze­
niu socjalistycznej dyscypliny

Jerzy Popek, uczeń ślusarski 
zatrudniony w zakładach wy­
twórczych podzespołów teleko­
munikacyjnych w Krakowie o- 
puścił fcez usprawiedliwienia 
pracę w dniach od 15 od SI 
maja br. Sąd skazał oskarżo­
nego na potrącenie 10 proc. 
zarobków w ciągu 2 miesięcy.

Władysław Lisowski, zatrud 
niony w centrali złomu opuścił 
pracę w dniach od 20 — 2S 
ub. miesiąca bez uzasadnionych, 
przyczyn. Sąd po wysłuchaniu 
opinii rady zakładowej oraz 
świadków skazał go na potrą­
cenie 10 proc. zarobków w cią 
gu trzech miesięcy, przy jed-

W sk ró tach
a  Gdańsk. — W Gdańsku zo­

stało utworzone Państwowe Li­
ceum Choreograficzne.

■ Warszawa. — Do Warszawy 
przybyła delegacja węgierska 
na obrady komisji stałej dla 
współpracy 'gospodarczej pol­
sko - węgierskiej.

■ Warszawa. W Warsza­
wie obraduje zjazd, architektów 
budownictwa przemysłowej.

■ Białystok. — Na Jeziorach 
Augustowskich w bieżącym se­
zonie na usługi wczasowiczów 
oddany będzie statek pasażer­
ski, który służyć będzie dla wy

■ Kraków. — Znakomity u - 
czony francuski prof. H. Wal- 
łon rozpoczął wykłady na Uni- ■ 
wersytecie Krakowskim.

■ Praga. — Słowacka Opera 
Narodowa w Koszycach wysta­
wiła „Halkę" Moniuszki.

■ Batawia. — Na Sumatrze 
trwa strajk robotników indone­
zyjskich, domagających, się pod 
wyżki płac.

■ Sztokholm. — Na obradu- ‘ 
jącą w Sztokholmie konferencję 
obrońców pokoju przybyło 290 
delegatów, reprezentujących 
organizacje polityczne, zawodo­
we. religijne i inne.
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Reorganizacja szkolnictwa zaw od ow eg o

Rosną kadry fachowców
dla przemysłu i górnictwa 

Wywiad z prezesem CUSZ J. Zarzyckim
WARSZAWA. (PA P) Re­

alizacja planu 6-letniego wy­
maga fachowego przeszkolenia 
w zawodach nierolniczych ok. 
900 tys. robotników, ok. 100 
tys. techników i ,ok. ,24 tys. 
inżynierów. Poważna rola w 
wychowaniu tych kad r' przy­
padła szkolnictwu zawodowe­
mu. Aby podołać zadaniom 
Centralny Urząd Szkolenia Za 
wodowego przeprowadził re­
organizację struktury szkol­
nictwa zawodowego a państwo 
otoczyło młodzież jeszcze tro­
skliwszą opieką — stwierdził 
prezes CUSZ Janusz Zarzycki 
w wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi PAP.

Prezes Zarzycki przypom­
niał następnie, że z końcem 
1949 r. szkolnictwo zawodowe, 
podległe Centralnemu JJrzędo- 
wi szkolenia zawodowegó, po­
siadało ponad 2.500 szkół, w 
których kształciło się ok. 420 
tys. uczniów. Oznacza to dwu­
krotny wzrost w porównaniu 
ze stanem przedwojennym.

Rozwinęło się szkolnictwo 
dla górnictwa węglowego, hut­
nictwa, włókiennictwa, prze­
mysłów : mineralnego, papier­
niczego, skórzanego i wielu in­
nych kierunków zawodowych. 
Dzięki utworzeniu „Techni- 
cum“ —■ nowego typu szkoły 
zawodowej — nieznanego w 
ustroju kapitalistycznym — 
zdolni robotnicy uzyskali moż­
ność zdobycia stopnia tech­
nika.

Pomimo wielkich osiągnięć 
Stan organizacyjny szkolnic-

twa zawodowego okazał się nie 
wystarczający dla pełnego za­
opatrzenia w kadry naszej go­
spodarki w okresie planu 6- 
letniego. W oparciu o doświad 
"aenia Związku Radzieckiego 

— /U SZ przeprowadza reorgani- 
^ z a c ję  szkół zawodowych, która 

umożliwi szybsze i szersze 
szkolenia kadr specjalistów, 
przede wszystkim dla rozbu­
dowującego się przemysłu.

Nowa struktura organiza­

cyjna szkolnictwa zawodowego 
ustala jednolity system szkół 
zawodowych I  i IX stopnia. 
Wykwalifikowanych robotni­
ków będą kształciły szkoły I 
stopnia, zastępujące dotych­
czasowe szkoły przemysłowe, 
publiczne średnie szkoły zawo­
dowe, gimnazja i licea I sto­
pnia. Szkoły te dzielą się na 
szkoły dla młodzieży pracują­
cej zawodowo oraz dla niepra­
cujących.

Prowokacje i szykany
wobec młodzieży niemieckiej 
w racające j z Berlina

BERUN. (PAP) — Po do­
niesieniach o brutalnym zatrzy 
maniu w pobliżu Lubek! 10 ty­
sięcy chłopców i dziewcząt wra 
cających ze zlotu FDJ w Ber­
linie, niemiecka prasa demokra 
tyczna ogłasza wiadomość o pro 
wokacyjnym przyjęciu, zgotowa 
nym 2 tys. uczestników zlotu, 
którzy wracali do zachodnich 
Niemiec przez stację graniczną 
Helmstedt. Zachodnio-niemiec- 
ka administracja kolejowa od­
mówiła im sprzedaży biletów. 
Młodzież musiała szukać nocle­
gu na miejscu. Tymczasem za­
atakowała ją liczna banda fa­
szystów i różnych innych ele­
mentów przestępczych. Angiel­
ska policja wojskowa przyglą­
dała się bezczynnie tym eks- 

I cesom.

USA i k lik a  Tiło
p o d r y w a ją  w s p ó łp r a c ę  g o s p o d a rcz ą .

m iedzy k ra fa m i E u ro p y
GENEWA. (PAP) — Europej 

ska Komisja Gospodarcza ONZ 
dokonała wyboru nowego prze­
wodniczącego ■ i- • wieeprzfewodni" 
czącego. Przewodniczącą obra­
na została pani Karin Kock — 
kierowniczka delegacji szwedz­
kiej, a wiceprzewodniczącym — 
Amost Tauber, szef delegacji 
czechosłowackiej.

Rzecz- charakterystyczna, że 
przeciwko kandydaturze Taube 
ra głosowali jedynie przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych 
i  Jugosławii.

Szef delegacji radzieckiej, 
Arutiunian, złożył oświadcze­
nie, w którym stwierdził, że 
przewodniczącym tej organiza

cji powinien był zostać przed­
stawiciel krajów Europy wscho­
dniej, ponieważ w ubiegłych 
kadencjach stanowisko przewód, 
niczącego otrzymali reprezen­
tanci krajów Europy zachodniej.

Jednakże, pragnąc .'wzmocnić 
współprace międzynarodową, 
delegacja radziecka głosowała 
za kandydatem szwedzkim na 
przewodniczącego.

Nie jest przypadkiem — po­
wiedział Arutiunian — że obie 
te. delegacje zajęły wspólne' sta 
nowisko. Dowodzi ono, że ist­
nieje zmowa między kołami rzą 
dzącymi Stanów Zjednoczonych 
a reprezentantami kliki titow- 
skiej.

Na granicy Bawarii młodzież 
zachodnio -  niemiecka, wraca­
jąca z Berlina, natknęła się na 
silne kordony policji. Młodzież 
wzywano do tzw. „rejestracji". 
By ujść przed szykanami mu­
siała ona omijać kordony po­
licyjne i przedostawać się po 
przez amerykańską linie demar 
kacyjną różnymi okólnymi dro-

Kfo zna
zbrodn ie

Kaspra AEoisa?
Prokuratura Sądu Apelacyj­

nego we Wrocławiu prowadzi 
śledztwo przeciwko Niemcowi 
Kasprowi Alóis‘owi, który w o- 
kresie wójny 1939—1945 r., ja­
ko kierownik roszami lnu w 
Sędzisławiu (dawna nazwa Ruh 
bank) w pow. kamieniogórskim, 
znęcał się fizycznie nad pracu­
jącymi tam robotnikami pol-

Wzywa się każdego, komu 
znana jest zbrodnicza działal­
ność podejmnego KaśpTa Alo- 
is‘i, aby doniósł o tym Prokura­
turze Sądu Apelacyjnego we 

Wrocławiu (ul. Są^owg 1, po­
kój 547) osobiście lulJ na pi­
śmie, z powołaniem, się na nr 
sprawy S. 602/49!

W szkołach dla pracujących 
młodzież zdobywa praktykę za 
wodową w zakładzie szkolnym 
i w zakładzie produkcji, a  na­
ukę teoretyczną w szkole. W 
szkołach dla niepracujących 
młodzież odbywa praktyczną i 
teoretyczną naukę w szkole. 
Liczba godzin i program na­
uki skrócony do 2 la t jest- w. 
obydwu typach szkół jedna-

Szkoły II  stopnia, kształcą­
ce techników i innych pracow­
ników o podobnym stopniu 
kwalifikacji zastąpią obecne 
licea I  i I I  stopnia. Nauka w 
tych szkołach trw ać będzie 4 
lata.

Do szkół obydwu stopni 
przyjmowane będą osoby, któ­
re ukończyły 7 klas szkoły 
podstawowej. Ponadto utrzy­
mane będą 2-letnie szkoły II 
stopnia dla tych uczniów, któ­
rzy zdecydują się poświęcić 
studiom zawodowym po ukoń­
czeniu 9 klas szkoły ogólno­
kształcącej.

Dzięki tej reformie, skraca­
jącej czas nauki i zwiększają­
cej znacznie przepustowość 
szkół, przewiduje się w planie 
6-letnim zwiększenie ilości ab­
solwentów szkół zawodowych 
II  stopnia (dających stopień 
technika) o 172 proc. w po­
równaniu ze stanem z 1949 r. 
przy czym najwydatniej wzro­
śnie liczba absolwentów szkół 
kształcących nowe kadry dla 
przemysłu i górnictwa.
. Ponadto kadry robotników 
przyuczonych do zawodu 
kształcić będą szkoły przyspo­
sobienia przemysłowego, stwa­
rzając najlepsze warunki do 
uzyskania awansu społecznego 
dla synów robotników i chło-

Opieka władz państwowych 
nad młodzieżą w szkołach za­
wodowych nie kończy się z 
chwilą ukończenia nauki. Dzię 
ki wprowadzeniu ustawy o pla 
nowym zatrudnieniu absolwen 
tów._s?kó{_zawodowych, pań­
stwo umożliwia kadrom mło­
dych fachowców uzyskanie 
pracy, odpowiadającej ich za­
miłowaniom T  "ItWHfikacjtJm 
^natychmiast ^po ukorzen iu

-  Amerykańskie „wybory1 
do tzw. „Zgroftiadzenia Na­
rodowego" w Korei południo­
wej zakończyły się .całkowi­
tym  fiaskietn. W wyborach 
przepadło wielu kandydatów 
partii reakcyjnych, popiera­
nych przez Waszyngton.

tlclaw aly  IV pleBsaffgaesg© p o s ie d z e n ia  
C en ls-a in ei i l a J y  Zw. Z a w o d o w y cli

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Światowa Federacja Związ­

ków Zawodowych, wykonując 
Uchwały II Światowego Kongre 
su Związków Zawodowych, po 
stawiła sprawę walki o pokój 
jako czołowe zadanie swej dzia 
łalności. Klasa robotnicza, pod­
stawowa siła obozu pokoju, 
przeszła w ostatnich miesiącach 
do czynnej walki o pokój. We 
wszystkich krajach Europy za­
chodniej fala strajków ogarnia 
dokerów, kolejarzy i robotni­
ków, którzy aktywnie przeciw­
stawiają się ładunkom i trans­
portom amerykańskiej broni.

Jedność klasy robotniczej, to’ 
podstawowy warunek skutecz­
nej walki o dobrobyt i pokój.

Plenum stwierdza, że odro­
dzone polskie związki zawodo­
we nieustannie walczyły "o jed­
ność klasy robotniczej na ca­
łym świecie przeciwko rozbi- 
jaczom prawicowo -  socjalistycz 
nym i titowskim prowokato­
rom. Przez swą solidarną posta­
wę i pomoc walczącym robot­
nikom krzewiły ducha interna

Plenum CRZZ przesyła go­
rące braterskie pozdrowienia do 
kerom i kolejarzom Francji, 
Włoch, Holandii, Australii i in­
nych krajów, którzy przystąpili 
Bo walki przeciwko uzbrojeniu 
Europy zachodniej przez impe­
rialistów amerykańskich.

Plenum wita uchwałę KW 
Światowej Federacji w sprawie 
wykluczenia szpiegowsko-rene- 
gackiej kliki Salaja z kierow­
niczych instancji ŚFZZ i wyra- 

, ża nadzieję, że uchwała ta do­
pomoże jugosłowiańskiej klasie 
robotniczej obalić faszystowską 
bandę Tito-Rankowicza-Salaja.

Plenum wzywa związki za­
wodowe do wzmożenia wysiłku 
w mobilizowaniu klasy robotni­
czej dla wykonania 6-letniego 
planu gospodarczego, planu bu­

downictwa socjalistycznego, któ 
ry wzmacnia potęgę naszego kra 
ju, a tym samym wzmacnia o- 
bóz pokoju i socjalizmu.

Plenum wzywa do wzmoże­
nia wysiłku w mobilizacji mas 
pracujących w obronie pokoju, 
do uaktywnienia zakładowych 
komitetów obrońców pokoju, do 
aktywnego - udziału w akcji 
przygotowawczej do II Świato­
wego Kongresu Pokoju.

Plenum wzywa do nawiąza­
nia najściślejszej łączności z ru 
chem związkowym wszystkich 
krajów.

Plenum zaleca prezydium 
CRZZ najszerszą popularyzację 
uchwał Komitetu Wykonawcze­
go oraz wszystkich przejawów 
działalności Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych.

Plenum wzywa wszystkie 
związki zawodowe do mobiliza­
cji mas pracujących wokół 
uchwał Światowej Federacji
Związków Zawodowych. Wpro­
wadzanie tych uchwał w życie 
przyśpieszy zwycięstwo świato­
wego obozu pokoju 1 socjaliz­
mu nad anglo - amerykańskimi 
podżegaczami wojennymi oraz 
ich agentami: Deakinem, Jou-

haux, Carey‘em, Salajem i ' im 
podobnymi".

Plenarne zebranie uchwaliło 
również wysłanie listu do 
WCSPS, w którym uczestnicy 
przesyłają w imieniu polskiego 
ruchu zawodowego towarzy­
szom radzieckim gorące, brater 
skie, proletariackie pozdrowię-

Wiec pokojow y
w Szanghaju

PEKIN. (PAP) — 2 bm. od­
był się w Szanghaju masowy 
wiec w obronie pokoju.

Przemawiający w imieniu 5 
milionów mieszkańców Szang­
haju wiceprezydent miasta — 
Szen-Bi-Hua podkreślił niezłom 
ną wolę ludności Szanghaju o- 
brony pokoju przed podżega­
czami wojennymi.

Przedstawiciele robotników, 
demokratycznych partii polity­
cznych, uczonych oraz pracow­
ników kultury wyrazili goto­
wość aktywnej walki w obro­
nie pokoju.

Na fa ii p rzem ian

Howe harcerstw o
rodowi ideologię. Już od roku 
stare prawo harcerskie, for. 
malnie obowiązujące — stała 
się ideologicznym przeżyt- 
kiem. Stare prawo nie znaj. 
dowało żadnego zastosowania 

,w  pracy harcerstwa, masowe} 
organizacji dziecięcej, wzorują 
cej się na bratnich organiza­
cjach pionierskich w ZSRR jp 
krajach demokracji ludowej. , 

Dokonane już przemianjf- 
znalazły wyraz w  nowym prą' 
wie i przyrzeczeniu, zmienia-^ 
jącym zupełnie dawne łele' tl 
metody wychowawcze ZHP., i 
Nowe prawo wprowadziło po1 
raz pierwszy sformułowani^ 
w  których zaw arta została ide 
ologia zwycięskiej klasy ro­
botniczej, budującej socjalizm

— Przyrzekam uroczyście 
wobec kolegów i Narodu Pol­
skiego uczyć się i pracować 
dla dobra Ojczyzny i sprawy 
socjalizmu.

— Przyrzekam wiernie prze 
strzegąc prawa harcerskiego, 
całym sercem, zawsze I wszę­
dzie służyć Polsce Ludowej.

Oto słowa nowego przyrze­
czenia, które w dniu 4 czerwi­
cą składa młodzież harcerska, 
najmłodsze pokolenie przy­
szłych budowniczych socja­
lizmu w naszym kraju,

4 czerwca — to dzień zakoń 
czenia procesu, który dokonał 
się w naszym harcerstwie, w  
uporczywej walce z reakcyjny 
mi wpływami skautingu, cią­
żącymi na tej organizacji je­
szcze z okresu przedwojenne­
go. W wyniku tego procesu 
harcerstwo odcięło się zdecy­
dowanie od szkodliwych, re­
akcyjnych tradycji badenpo- 
wellizmu, które stawiały so­
bie jako główny cel odrywa­
nie młodzieży od zagadnień 
społecznych, głosząc izolację 
spraw dziecięcych od świata 
dorosłych.

Organizacje skautowe wycho 
wywały młodzież wadliwie. 
Skauting rozpowszechnił wzo­
ry  wychowawcze, opracowa­
ne przez jednego z „asów“ 
Intelligence Service dla mło­
dzieży angielskiej, przygoto­
wującej się do „kariery'1 zdo­
bywców i pogromców ludów 
kolorowych.

Przedwojenne nasze harcer­
stwo, zgodnie z interesami 
burżuazji. przenosiło ideologię 
skautingu na teren Polski, u- 
Siłując odciąć młodzież od wal 
ki o prawa ludu pracującego. 
Głosiło ono idee solidaryzmu 
społecznego, a sprawy stosun 
ku do pracy, do nauki i szko­
ły były mu obce.

Te szkodliwe tradycje skau 
tingu przezwyciężane były 
stopniowo w ciągu 5 lat po­
wojennych W miarę zwycię­
stwa ideologii postępowej, 
zmieniał się styl pracy harcer 
skiej, nastąpiła zmiana starej, 
nasiąkłej szkodliwymi teoria­
mi kadry instruktorskiej.

Postępujący szybko proces 
demokratyzacji ZHP sprawił, 
że- mimo dwukrotnej zmiany 
prawa harcerskiego, dokona­
nej w okresie^ powojennym, 
życie - stale 'Wyprzedzało jego 
programowe sformułowania, 
zawierające obcą haszerńu na-

11 18 c ze rw c a  — II Tyd zień  Odnowią

W dniach od 11 do 18 czerw 
ca cała Polska obchodzi „II 
Tydzień Zdrowia". Protekto­
r a t  nad Tygodniem objął pre­
mier Józef Cyrankiewicz. „II 
Tydzień Zdrowia" odbędzie się 
pod hasłem „Zdrowie chłop­
skiej rodziny pracującej na 
wsi, zdrowie robotniczej rodzi­

ny w mieście". Na konferen­
cji prasowej delegaci PCK o- 
mówili podstawowe założenia 
i wielkie akcje masowe Tygod 
nia. Duże znaczenie będzie 
miała akcja zmierzająca do u- 
mniejszenia do minimum śmier 
telności wśród dzieci. Przepro 
wadzi się ją poprzez zakłada-

Przem ysł w służbie mas

N ow e gałunki 
mydła i kremu

WARSZAWA (PAP). Bada­
nie potrzeb i opinii szerokich 
mas konsumentów pozwala a- 
paratowi handlu uspołecznione­
go wpływać na stopniowe pod 
noszenie jakości i asortymentu 
produkcji przemysłu państwo­
wego. Inicjatywa aparatu han 
dlowago spowodowała ostatnio 
m. in. poważną poprawę jako­
ści i rozszerzenia asortymentu 
Wyrobów mydlarskich i kosme 
tycznych.

Niezależnie od stałego pod­
noszenia jakości mydła do pra 
nia, przemysł państwowy pod­
ją ł produkcję znacznych ilości 
mydła półtoaletowego w cenie 
450 zł za 1 kg oraz mydła to­
aletowego wysokiego gatunku, 
sprzedawanego w kawałkach 
różnych wielkości po 1.300 zł 
za 1 kg.

W drugim półroczu br. prze

SZMERY ODRY
Kłopoty z bliźniętami

Zgłosiła się do redakcji 
„Szmerów Odry" młoda
rzył bliźniętami. Radość
ne kłopoty. Oto w całym 
Wrocławiu nie można na

bliźnięta należą do zja­
wisk bardzo częstych, nie 
tak częstych wprawdzie.
ilość dwojaczków jest

Jak więc będzie się wo 
zić nasze, nowonarodzone

bliźnięta? Może będą wy 
jeźdźać w pojedynczym 
wózku co drugi dzień? Je 
den bliźniak w dni pa-

pochmume? Albo będą

Strapiona matka zapy tu
wem, jak ma wybrnąć z 
. kłopotu.

O wcześniejszy odjazd 
autobusu

łatwiej o mieszkania, nii

w okolicach „Pafawagu", 
gdzie zgromadziły się licz 
ne wielkie zakłady pra­

na Psim Polu, dojeżdża

ła, natomiast szwankuje

go Pola, wyruszający o 
godz. 5,15, przybywa do 
końcowego przystanku 
tramwajowego zbyt póź-
mogą zdążyć na czas do

Robotnicy, mieszkający
wcześniejsze uruchomię- 
nie autobusu, aby mogli 
przybyć na czas do fa-

Kawa mała i duża
Odwiedzamy jedną z ka 

wiarń wrocławskich. Kel­
nerka zapytuje:

— A jaka jest lepsza?

korii — brzmi szczera od­
powiedź.

mysł państwowy wyprodukuje 
mydła półtoaletowego i toale­
towego ó 100 proc. więcej niż 
w pierwszym półroczu.

Przemysł tłuszczowy przy­
gotowuje obecnie produkcję 
mydła płynnego, najbardziej e- 
konomicznej formy mydła, 
znajdującej szerokie zastosowa 
nie w wagonach kolejowych, 
zakładach pracy i zakładach 
użyteczności publicznej.

Uwzględniając żądania kon­
sumentów przedstawione przi#: 
aparat handlu wewnętrznego, 
fabryki państwowe uruchomi­
ły ostatnio produkcję kremu 
do golenia w tubkach. Popra­
wie uległ gatunek past do zę-

Wobec wzrostu zapotrzebowa 
nia powiększa się produkcję 
proszku do zębów.

Wkrótce też podjęta będzie 
produkcja — poszukiwanych 
na rynku — mydełek do zę­
bów.

■ Bejrut. — Do 1 czerwca w 
Libanie zebrano 23.000 podpi­
sów pod Apelem Sztokholm­
skim.

■ Paryż. — Stały Komitet 
Obrońców Pokoju w Paryżu 
otrzymał, telegram od' hiszpań­
skich robotników' portowych 
z Alicante, którzy postanowili 
poprzeć żądania Apelu Sztok­
holmskiego.

■ Berlin. — Władze radziec­
kie przekazały rządowi Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
radziecki Dom Kultury w Ber­
linie.

Dokonane zmiany dotyczą 
nie tylko deklaracji ideowej 
harcerstwa, ale także odznak 
zewnętrznych. Zamiast nic nie 
mówiącej „lilijki". znakiem 
odrodzonego harcerstwa stało 
się godłp, symbolizujące nowe 
zadania i cele harcerstwa i 
jego łączność z organizacjami 
pionierskimi innych krajów. 
Odznaka harcerska, przypomi 
nająca znaczek organizacyjny 
Związku Młodzieży Polskiej, 
mówi jednocześnie o ścisłym 
powiązaniu, jakie istnieje mię 
dzy tymi bratnimi organizacją 
mi młodzieży polskiej. Zmieni 
ło się także pozdrowienie har 
cerskie.

Nowe prawo, które obowią-i 
zywać będzie od 4 czerwca,- 
przeciwstawia sie zakłamanej 
teorii solidaryzmu społeczne­
go, wzywa młodzież do czyn­
nego udziału w walce o spra­
wiedliwość społeczną. Har­
cerz ma- obowiązek stać na 
straży ludowego państwa i w 
miarę swoich sił brać udział 
w  ogólnym twórczym wysiłku 
całego narodu. Nowe prawo 
wysuwa na pierwszy plan o- 
bowiązek dobrej nauki w 
szkole i pracy społecznej.

4 czerwca młodzież zrzeszo­
na w ZHP, składając przyfze-. 
czenie, przyimując nowe pra­
wo i odznakę, zadokumentuje ; 
swą wolę pracy dla Polski Lu 
dow-i i walki o pokój u boku 
bratnich organizac« pionier- 
sich i całej postępowej mło­
dzieży, którą grunuje pod swy 
mi sztandarami Światowa Fe­
deracja Młodzieży Demokra­
tycznej....................... 'I''

Ryszard Slugocki

Podnosi się zdrowotność mos
Ekipy lekarskie fadq na wieś

nie żłobków i przedszkoli sezo 
nowych w PGR-ach i Spół­
dzielniach Produkcyjnych oraz. 
przez zwalczanie chorób u. me 
mowląt. . ;

Druga akcja to wzmożeni® 
opieki sanitarnej na koloniach 
letnich poprzez szkolenie hi­
gienistów i nadzór nad stanem 
sanitarnym kolonii letnich. 700 
higienistów spośród najstar- j 
szych uczniów szkół ogolno- . 
kształcących przeszkolono już |  
w województwie wrocławskim.^ 
Dalsza akcja to propaganda 
programowych zadań PCK ze 
szczególnym uwzględnieniem jj 
krwiodawstwa oraz organizo- , 
wanie prelekcji w zakładach 
pracy, szkołach itp. Radio i ' 
prasa zgłosiły swój udział. . J  

We Wrocławiu „II Tydzień 
Zdrowia" zainauguruje prze­
mówienie radiowe przewodni­
czącego Wrocławskiej Rady 
Narodowej ob. Szłapczyńskie- 
go wygłoszone przez radio w 
dniu 10 bm. o godz. 22.15 W 
dniu 11 bm. o godz. 11, odbę­
dzie się w Parku Kultury wiel 
ki kiermasz, w ramach które­
go zobaczymy występy arty­
styczne zespołów regionalnycn 
świetlic TPD, ZHP , Ligi Ko­
biet oraz popisy gimnastyczne 
studentów Studium Wychowa­
nia Fizycznego. Straż Pożar­
na i Pogotowie Ratunkowe 
PCK zademonstrują pokazy ra 
townictwa. W dniu 11 bm. we 
Wrocławiu odbedzie się rów­
nież wielki wyścig kolarski z 
nagrodami na trasach 25 i . 
km. W Parku Kultury wyści­
gi dziecinne kolarskie i na hu­
lajnogach. , " '

Ponad 100 ekip sanitarnych < 
i lekarskich z ambulansami - 
ruchomymi wyjedzie na wies 
do PGR-ów, SDÓłdzielni Produk- 
cyjnych, POM. W Ośrodku. 
Szkolenia Młodszych P ie le ń *  
rek przy ,ul. Mikołaja (koło 
kościoła św. Elżbiety) przepro 
wadzać się będzie bezpłatne- 
badanie krwi, |

Organizacja II Tygodnia 
spoczywa w rękach Wojewodz 
kiego Komitetu Organizacyjna 
go na czele z pełnomocnikiem- 
PCK na okręg wrocławski ob. 
Alfredem Limanowskim.

(Ceni
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Przeczyste 

płóby szrantoiu
. Zwróćmy uwagę na nastę­
pujące doniesienia prasowe z 
ostatnich dni:
' Na łamach włoskiej „Uni­
ty“ czytamy:

„Port Ancona już przeisto­
czono w amerykańską bazę 
morską".
• Inne doniesienia prasy włos 

: bej świadczą, że soldateska 
! amerykańska sięga po Sycy­
lię i Sardynię, po Castellama- 
re, Pożuolo i szereg innych 
punktów strategicznych, gdzie 

'tworzy się amerykańskie bazy 
wojenne.

*
ł  Prasa moskiewska donosi:
I W planach imperialistów a- 
merykańskich szczególnie waż 
ną rolę mają odegrać Włochy. 
■Londyński „Sunday Times" 
ęisał niedawno, że „jako baza 
wojskowa Włochy stoją na 
pierwszym miejscu, bowiem 
•lotniska włoskie nie tylko za­
pewniają kontrolę nad Mo­
rzem Śródziemnym lecz umoż­
liwiają ponadto bombowcom 
naloty na najważniejsze rejo­
ny kontynentu europejskiego"

*
: Nie jest też tajemnicą, że 
.soldateska amerykańska pod­
porządkowała sobie całkowicie 
■Departament Stanu, który z 
■całą słusznością można uwa­
żać za resort Ministerstwa 
Wojny, pracuje w nim bo­
wiem 800 oficerów i genera-

. Generałowie i admirałowie 
■piastują różne czołowe stano- 
.wiska w przemyśle amery­
kańskim. Jest ich szczególnie 
wielu w towarzystwach lotni­
czych i dyrekcjach rozgłośni 
radiowych — w tych prawdzi 
wych gniazdach żmij, stano­
wiących, ośrodki propagandy

. Wiadomo wszystkim trzeź­
wo patrzącym na wypadki lu 
dziom, że żadne państwo Sta­
nom Zjednoczonym nie zagra­
ża, że ich granice me sięgają 
io Włoch, że nikt w Ameryce 
nie myśli o wojnie prowadzo- 
,nej na polach Francji, Nie 
miec lub Italii — przez armię 
amerykańską.

Jakież zatem wnioski nałe- 
’iy wyciągnąć z faktu, że sol­
dateska amerykańska tworzy 
bazy wojskowe wszędzie, gdzie

Chodzi jej o zapewnienie 
monopolom amerykańskim (z 
którymi jest związana mate­
rialną zależnością), dalszego bo 
gacenia się na zbrojeniach; 
chodzi je j o podsycanie nastro 
jów wojennych w świecie; 
chodzi wreszcie o stworzenie 
pozoróio swej potęgi — by wy 
korzystać je dla szantażowa­
nia krajów budujących socja-

Cała postępowa ludzkość 
piętnuje tę nędzną grę. Zwie­
rając szeregi pod sztandarem 
Pokoju, pokrzyżuje ona zbrod­
nicze plany imperialistów z za 
Oceanu — nieustępliwą wal­
ką o wyzwolenie mas pracują­
cych o wolność jednostki i 
zgodną wspópracę narodów.

7VG03KM !IU!TR3WAHV

Em il C zechow ski
Kierownik Wydz. Org. WKW ZSI

f Walny Zjazd WmwMM 
Zjednoczonego i t r .  Ludowego

4 bm. w sali Okręgowej Ra 
dy Związków Zawodowych we 
Wrocławiu obraduje I-szy 
Walny Zjazd Wojewódzki 
ZSL — pierwszy zjazd po zje 
dnoczeniu się dwóch chłop­
skich stronnictw w jedno Zje 
dnoczone Stronnictwo Ludo­
we, Na zjazd przyjeżdża 400- 
stu delegatów z całego, woje­
wództwa wrocławskiego, wy­
branych na zjazdach powiato 
wych; -wśród nich — wielu 
przodowników pracy na roli i 
w fabrykach, przedstawiciele 
młodzieży zetempowskiej 1 
zampowskiej, delegacje ze 
spółdzielń produkcyjnvch, de­
legacje Ludowych Zespołów 
Sportowych i szereg innych.

Delegaci wybiorą nowe wo­
jewódzkie władze ZSL: podsu 
mują dotychczasowe osiągnię 
cia, wykażą braki, błędy i nie 
dociągnięcia.

 ̂ Centralnym zagadnieniem 
Walnego Ziazdu będzie spra­
wa realizacji Planu Sześciolet 
niego, planu budowy w Polsce 
podstaw socjalizmu również 
na wsi polskiej.

Wiemy, że bez spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi nie 
moglibyśmy zbudować w Pol­
sce Ludowej ustroju bez wy­
zysku człowieka przez człowie 
ka, bo jak powiedział Lenin, 
.drobne gospodarstwa indywi

dualne rodzą kapitalizm i bur 
żuazję stale, co chwila, żywio 
łowo i w skali.masowej".

W wielkiej przebudowie go­
spodarczej, kulturalnej, oświa 
towej naszej wsi przychodzi 
jej z pomocą przodująca siła 
narodu polskiego — klasa ro­
botnicza, pozostająca w ści­
słym i coraz bardziej pogłę­
biającym się sojuszu z chłopa 
mi mało- i średniorolnymi. 
Przebudowa ta będzie możli­
wa dzięki pomocy i doświad­
czeniu, jakie czerpiemy z 
ZSRR — kraju, który pod 
przewodnictwem Lenina i 
Stalina zbudował pierwszy u-

strój sprawiedliwości społecz­
nej, ustrój socjalistyczny i któ 
ry przeszedł do budowy fun­
damentów. komunizmu.

Zjazd ZSL podda ocenie dłu 
gi etap pracy kół i oddziałów 
Stronnictwa na Dolnym Ślą­
sku, omawiając szczegółowo 
osiągnięte w niej rezultaty i 
nabyte doświadczenia na swo 
ich terenach. — Równocześnie 
Zjazd wytyczy ludowi dolno-, 
śląskiemu dalszą drogę na po 
lu walki o wieś dobrze zago­
spodarowaną i kulturalną, 
wnoszącą olbrzymi wkład We 
wzmacnianie w Polsce sił po-

O pokóf
dz’ec‘s?cych uśmiechów

W Japonii budowano specjal­
ne, małe warsztaty tkackie, aby 
na nich mogły pracować dzieci. 
W krajach kapitalistycznych w 
dalszym cią îu zatrudnia się 
dzieci w  fabrykach, ponieważ 
można im mniej zapłac-ć, ponie 
waż stanowią tańszą siłę robo­
czą. W dziesiątkach obozów po 
tamtej stronie Łaby, w, różner 
go rodzaju domach wychowaw­
czych hoduje się nowe szeregi 
janczarów kapitalizmu. Dziecko 
— największy skarb społeczeń­
stwa .— staje się środkiem pom­
nożenia bogactw kapitalisty,
staje się kandydatem na mięso 
armatnie w obronie jego pry­
watnych interesów.

Jakże inny jest los dziecka w 
kraju socjalizmu — ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej!
Państwo otacza tutaj dziecko 
najczulszą opieką, nie umniej-

Z w ie d zo m y  m odelarn ię Ligi Lotn iczej

Silnik lotniczy w pudelka od zapałek
Na najwyższym piętrze bu 

dynku Ligi Lotniczej we Wro 
cławiu mieszczą się warsztaty 
okręgowej modelarni. Tam 
kiełkują i dojrzewają pomy­
sły konstruktorskie.

Początkujący kursanci i do­
świadczeni modelarze, to 
wszystko młodzi chłopcy, cla

J. Poleski

Mititaryśc! japońscy
podnoszą głowę

Władze amerykańskie już 
nawet nie usiłują ukryC faktu, 
że budują i rekonstruują w 
Japonii bazy morskie.

Jednocześnie odbudowuje 
się w Japonii marynarkę wo­
jenną. We wrześniu 1949 r. 
pod pretekstem „walki 
przeciwko nielegalnemu wja­
zdowi do Japonii", Mac Ar­
thur zezwolił rządowi japoń­
skiemu na 10-krotne zwiększę 
nie floty patrolującej.^

W r. 1949 Stany Zjednoczo­
ne przekazały Japonii 27 fre­
gat wojennych, które podczas 
wojny znaidowały się w użyt 
kowaniu ZSRR i które pań­
stwo radzieckie zwróciło Sta­
nom Zjednoczonym w myśl 

warunków land-leaseM.
Według doniesień prasy 

przekazano do dyspozycji i a - . 
pońskiej „Morskiej Służby Bez 
pieczeństwa" 12 portów wojen 
nych oraz wielką ilość amery 
kańskich okrętów wojennych.

W najbliższym czasie 50 tys. 
byłych oficerów i marynarzy 
japońskiei marynarki wojen­
nej, przejdzie specjalne prze­
szkolenie. przexvidziane w ra­
mach planu odbudowy floty 
japońskiej.

Prasa donosiła niejednokrot 
nie, że w Japonii buduje się 
wielkie bazy lotnicze, m. in.: 
bazę Musawa na północy Ja­
ponii. Jokota w okolicach To­
kio. Itadzuke w Południowej 
Japonii i inne.

18 stycznia gazeta „Nippon 
Times" doniosła, że na prze­
strzeni od wyspy Hokkaido do 
Kiu-siu zbudowano szereg lot 
nisk i betonowanych torowisk, 
na których mogą lądować naj 
większe bombowce. Jednocze 
śnie werbuje sie japońskich 
lotników wojskowych do słu­
żby w lotnictwie kuomintań 
gowskim na Formozie.

Odbudowuje sie również 
przemysłowy potencjał woj­
skowy Japonii. Gen. Mac Ar-

thur uchylił wszystkie ograni 
czenia dotyczące tonażu i szyb 
kości budowanych w Japonii 
okrętów; ograniczenia te u- 
chwalone zostały w swoim 
czasie przez Komisję Dalekie 
go Wschodu. Przedsiębiorstwa 
japońskie otrzymują coraz 
większe zamówienia na pro­
dukcję armat, materiałów wy 
buchowych, czołgów i samo­
chodów pancernych oraz wszy 
stkich typów uzbrojenia i a- 
municji.

Z każdym rokiem staje się 
coraz bardziej oczywiste, że 
zlikwidowanie groźby odrodzę 
nią militaryzmu japońskiego 
iest niemożliwe dopóki nie 
przepędzi się z ziemi iapoń- 
skiej tych, którzy popierają to 
odrodzenie.

których lotnictwo stało śię 
wielką namiętnością.

— Kto raz skonstruował u- 
dany model i odkrył tajemni­
cę panowania nad przestwo­
rzami, ten nie odejdzie już 
nigdy od nas — twierdzi z 
głębokim przekonaniem 21- 
letni kierownik modelarni, 
instr. Stefan Bombol.

Włośnica, kierowana ostroż 
ną ręką, wypiłowuje cieniut­
kie żeberko. 15-letni Edward 
Dragan wyprostował obolały 
grzbiet. Przed nim na war­
sztacie stoi prawie gotowa mi 
niatura myśliwskiej maszy-

— To chyba wierna kopia 
jakiegoś samolotu? — pyta-

— Myśliwiec radziecki Ła-5. 
„Ła“ to pierwsze litery na­
zwiska konstruktora Ławocz- 
kina. Jest to model redukcyj- 
no-latający — wyrecytował 
pewnie Edek.

— Długo pan nad nim pra-

— Około roku. Nie mam 
wiele wolnego czasu, chodzę 
do VIII klasy gimnazjum o- 
gólnokształcącego, więc pra­
cuję tu tylko wieczorami i nie 
zbyt często. To będzie piękny 
model proszę przyjść zoba­
czyć, gdy go skończę.

REKORDZISTA POLSKI
— Może przy okazji zazna­

jomi nas pan z waszą pracą 
w warsztatach i z typami mo 
deli ?

—/ O, przyszedł nasz as,
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Kapitalizm a dusza dziecka
Czasopismo „New Republic" 

donosi:
„W godzinach, kiedy dzieci 

mają najwięcej okazji wpatry­
wać się w ekrany odbiorników 
telewizyjnych, wśród teleaudy- 
cji, nadawanych przez rozgłoś­
nie w Los Angelos. w ciągu jed­
nego zaledwie tygodnia zanoto­
wano: 91 audycji, których tre­
ścią były zabójstwa lub zama­
chy skrytobójcze, 4 audycje na 
temat kradzieży z włamaniem, 
10 na temat kradzieży samocho­
dów. 3 — kidnapperstwa (kra­
dzieży dzieci), 7 — napadów 
bandyckich, 2 — podpalenia, 2 
audycje o ucieczkach z więzień, 
2 — 0 samobójstwie i sensacyj-

Nic też dziwnego, że w Sta­
nach Zjednoczonych więzienia 
dla małoletnich są przepełnione, 
że wśród wyrostków szerzy się

bandytyzm. Kapitalizm morduje 
duszę dziecka, przeistacza je po­
czątkowo w małego gangstera, 
a następnie w dorosłego, tępe­
go mordercę, w najmitę Wall 
Street, żołnierza kolonialnego 
atomowca, agenta FBI, oprawcę

Dzieci, których świadomości 
nie udało się zatruć, kapitalizm 
przeistacza w niewolników, 
przedmiot kupna -  sprzedaży. 
Według danych „Biura do 
spraw dzieci" połowa nieślub­
nych dzieci w USA dostaje się 
w ręce zawodowych „pośredni­
ków", którzy tymi dziećmi spe­
kulują.

W Queens (dzielnica Nowego 
Jorku) bandyci urządzają napa­
dy na szkoły, porywają i gwał­
cą uczennice. Przy wielu szko­
łach rodzice nieustannie pełnią

Stefan. On- wszystko najlepiej 
objaśni, a ja tymczasem wy- 
pihyę jeszcze parę żeberek.

Stefan Różycki ma 17 lat. 
Zdobył rekord Polski w dłu­
gości przelotu modelu kadłu­
bowego. 19-ty z kolei model, 
wykonany przez młodego kon­
struktora, przeleciał 44 km. 
Różycki jest równocześnie do­
skonałym pilotem szybowco­
wym. W modelarni pracuje od* 
jej założenia, a więc od ma­
ja 1947 r. Przeszedł wszystkie 
fazy szkolenia modelarskiego: 
od juniora — noprzez amato­
ra  i przodownika — do 4 in­
struktora. Ponularny Stefan, 
chluba modelarni, tłumaczy

— Najprostszy z modeli, to 
model szkolny, wykonywa­
ny według ustalonego sza­
blonu. Typ wyższeeo ga­
tunku, który pozwala na 
rozwinięcie własnej pomysło­
wości, to model kadłubowy- 
wyczyno.wy, modele z napę­
dem silnikowym i modele sil­
nikowe na uwięzi. Za oomocą 
dwóch linek działających na 
stery, regulowanych tirzez 
człowieka, typ ten, rozwijają­
cy do 140 km na godz., zdol- 
ńy iest do wykonywania akro

— Ile czpsu zużywa się 
przeciętnie na budowę jedne­
go modelu 1 '

— Budowa typu wyczyno­
wego wymaga co najmniej 80 
godzin pracy. Modele szkolne 
wykonujemy w czasie od 15 
do 18 godz.

KAZIMIERZ MIELNIK
Dział mechaniczny modelar­

ni lotniczej szczyci się , Ka­
zimierzem Mielnikiem. Ten 
skromny student Politechniki, 
syn chłoną z okolic Lwowa, 
to wielokrotny wynalazca, 
znany w warszawskim Biurze 
Patentów. Przed rokiem roz­
wiązał w niezwykle ciekawy 
sposób system sterowania „la­
tających skrzydeł-bezogonow- 
ców“. W jednym przyrządzie 
umiejscowiona została cała 
władza sterownicza nad sa­
molotem. Po wielu miesiącach 
sprawdzania przez Biuro Pa­
tentów, okazało się, niestety, 
że na taki sam pomysł wpadł 
już konstruktor amerykański 
samolotu rakietowego i wyna­
lazek onatentował wcześniej.

Dla modelarni wrocławskiej 
Kazimierz Mielnik produkuje 
seryjnie silniki śmigłowe, któ­
re z łatwością mieszczą się w 
pudełku od zapałek.

Na kursy modelowania lotni 
czego ma dostęp każdy, kto 
ma zamiłowanie w tym kie-

Mieczysław Zawadowski.

Dr. Józeł Fiema
Zast. Prof. Urrw. Wrocł.

Gzy olimć stadia prawnicze?
Co ma rozstrzygać o obra­

niu tego lub innego studium 
uniwersyteckiego? Czy spe­
cjalne zamiłowanie, czy może 
»popłatność“ tego zawodu, do 
którego studium przygotowu­
je? Czy to. że pewne studium 
Umożliwia połączenie go z pra 
<3 zawodową, czy kierunek 
studiów ma być ostatnią de­
ska ratunku wtedy, gdy o in­
nym kierunku są one z tych 
wb innych przyczyn niemo-

Dla każdego jest widoczne, 
przy wyborze studium pra 

^niczego — poza pierwszym 
momentem, inne z wymiemo 
»ych nie powinny być brane 
fPd uwagę. Do pierwszego 
Jomentu należy jednak do- 
Pać dalszy, nawet ważniejszy:

rolę i zadania prawników w 
obecnym naszym etapie roz­
wojowym.

Z genetycznego powiązania 
■państwa i prawa, z faktu, iż 
prawo jest wolą klasy robot­
niczej, podniesioną do godno­
ści ustawy, utrwalającej, za­
bezpieczającej i rozwijającej 
interesy klasy robotniczej — 
wynika doniosłe znaczenie no 
wego, socjalistycznego porząd 
ku prawnego, wynika znacze­
nie prawa, iako czynnika roz­
woju i postępu demokracji, 
środka walki o socjalizm, na­
rzędzia w rękach klasy robot 
niczej budowy nowego społe­
czeństwa.

Bez użycia prawa w prakty 
ce i w ustawodawstwie — w 
interesie rewolucji socjali­

stycznej, bez socjalistycznej 
praworządności — niemożliwe 
jest pełne i właściwe zreali­
zowanie funkcji naszego Pań 
stwa. „Bez prawa — mówi Wy 
szyński — państwo socjali­
styczne nie poszłoby naprzód; 
prawo dla proletariatu jest 
niezbędne".

Stosowanie prawa w opar-? 
ciu o nową, socjalistyczną 

świadomość prawną, wyzby­
cie sie stosowania szablonu, 
bezduszności, formalizmu i wa 
dliwości w wykonywaniu u- 
staw. gwarantowanie ich ści­
słego i sumiennego przestrze­
gania i poszanowania przez 
wszystkich obvwateli. wyoho- 
wywanie ich w tym duchu, wal 
ka ż, tymi. którzy naruszaią 
porządek prawny — to pod­
stawowe zadania całego apa­
ratu państwowego.

Zadania te muszą być speł­
nione, jeżeli aparat ten. jako 
jedna z form wyrażania i u- 
rzeczywistniania polityki kla­
sy robotniczej, ma być potę­
żnym narzędziem dyktatury

proletariatu. Doniosłość tych 
zadań wzrasta zwłaszcza obec 
nie, w okresie Planu Sześcio­
letniego, wymagającego dal­
szej demokratyzacji aparatu 
państwowego, przepojenia go 
treścią socjalistyczną i dopąso 
wania do przemian, które 
przyniesie ten plan we wszyst 
kich dziedzinach życia.

Tak najogólniej zarysowana 
rola i zadania prawa oraz a- 
paratu państwowego określa­
ją tym samym rolę i zadania 
prawnika. Rolę tę i zadania 
może spełnić tylko prawnik 
nowego typu. Prawnik, który 
jest budowniczym socjalizmu, 
prawnik o ugruntowanej świa 
domości klasowej, świadomy 
tego, iż prawo jest orężem w 
ręku klasy robotniczej, świa­
domy jej interesów i celów 
i związany z nią w walce re­
wolucyjnej o lepszy ustrój 
społeczny, prawnik związany 
z potrzebami państwa ludowe 
go. uzbrojony w socjalistycz­
na świadomość prawna. Przy 
takich wymogach prawnika

Państwo tworzy dla najmłod* 
szych drieci żłóbki, dla star­
szych przedszkola, zapewnia o- 
piekę zdrowotną i rozrywki, u - 
czy i wychowuje.

A co najważniejsze — prttĄ  
dziećmi, przed fch szczęśliwym 
dzieciństwem otwiera się rados­
na przyszłość; nie straszy już 
rodziców widmo bezrobocia.

Każdy ojciec, każda matka na 
całym świecie pragnie widzieć: 
swe dziecko jeszcze lepszym, 
jeszcze mądrzejszym. Tylko w 
obozie pokoju i postępu, w kra­
jach awansu społecznego przed — > 
dzieckiem, najmłodszym ich o-

rokie, wspaniałe horyzonty.
1 czerwca obchodziliśmy Mię­

dzynarodowy Dzień Dziecka. 
Dzieci polskie w dniu tym po­
zdrawiały swoich rówieśników. 
na całym świecie: i małych pio­
nierów w Związku Radzieckim 
i małych Czechów i Węgrów i 
Rumunów i także małych Fran­
cuzów, Niemców, Włochów, Ame 
rykanów. Wielkie, dziecięce spo­
łeczeństwo, mówiące wszystki­
mi językami świata, przesłał* 
sobie braterskie pozdrowienia.

Mały Rosjanin, Polak, Czech 
— mały pionier i harcerz — po­
zdrawiali swych braci, nieletnich 
robotników w fabrykach kapi­
talistycznych, małych jancza­
rów w obozach i ośrodkach 
„wychowawczych", oderwanych 
od rodziców, faszyzowanych czy 
amerykanizowanych par force, 
karmionych od najmłodszych 
lat jadem nienawiści do wszyst­
kiego, co jest postępem, co jest 
sprawiedliwością.

Pozdrowienia te przesłane by­
ły w czasie, gdy z jednej stro­
ny obserwujemy największe na­
silenie nagonki wojennej, a z 
drugiej — olbrzymi wzrost fali 
pokoju, olbrzymią mobilizację 
sił obrońców pokoju — prostych 
ludzi całego świata.

Trzeba sobie dzisiaj jasno zdać 
sprawę, że wojna — to śmierć 
milionów dzieci, że wojna — to 
przekreślenie ich dzieciństwa, to 
odebranie narodom ich najwięk­
szego skarbu, to nowe rzesze 
sierot i bezdomnych, to najwięk 
sza krzywda, wyrządzona dzie­
ciom — niezależnie od tego, w 
jakim kraju żyją, jakim języ­
kiem przemawiają.

Dlatego w pierwszych szere­
gach obrońców pokoju stają dzi­
siaj matki i ojcowie, zatrwoże­
ni o los, o życie, o przyszłość 
swoich dzieci. Dlatego ucznio­
wie szkół podstawowych, pisząc 
dzisiaj do swoich zagranicznych 
rówieśników, wołają: „Nie chce­
my zostać sierotami. Nie chce­
my stracić naszych ojców!".

I takimi samymi słowami od­
powiadają im dzieci Anglii i 
Francji, Stanów Zjednoczonych 
i Włoch. Drżą te dzieci jeszcze 
z lęku na wspomnienie świstu 
bomb, pożarów i zgliszcz, a je­
śli są tak szczęśliwe, że przy­
szły na świat po wojnie, byłoby 
największą zbrodnią odbierać 
im ten jasny, pogodny obraz 
świata, jaki wyczarowało im 
dzieciństwo.

Na Ziemiach Zachodnich no­
tujemy największy w kraju 
przyrost naturalny. W pogodne 
dni wiosenne na ulicach Wro­
cławia i wszystkich miast Dol­
nego Śląska pojawiają się ty­
siące dzieci — i tych najmniej­
szych, w wózkach, i tych star­
szych, biegających po zieleń­
cach, po ogródkach jordanow­
skich, po boiskach.

Matko! Ojcze! Pochyl się nad 
swoim dzieckiem. Popatrz mu 
w oczy. Pragniesz dla niego 
szczęśliwego życia? Pragniesz 
uchronić je od sieroctwa? Wy­
powiedz nieubłaganą walkę bu­
rzycielom świata, mordercom 
milionów dzieci. Stań się aktyw 
nym obrońcą pokoju: to naj­
szlachetniejsze miano, najwięk­
szy zaszczyt, jakim dysponują 
dziś ludzkość.

nowego typu, nie jest rzeczą 
obojętną kto wybierze studia 
prawnicze, jak ustosunkuje 
się do studiów i czy wybór 
będzie przemyślany, czy też u- 
zależniony od momentów dru 
gorzędnych, czy nawet przy­
padkowych.

Przeprowadzona zmiana skła 
du Socjalnego studentów wy­
działów prawnych stwarza 
dla tych. którzy przedtem mie 
li ciernista drogę przy_ dąże­
niach ukończenia studiów wyż 
szych, możliwość awansu spo 
łecznego. Przeprowadzona re­
forma studiów prawniczych, z' 
położeniem nacisku od pierw­
szego roku studiów na przed­
mioty światopoglądowe, stwa­
rza odpowiednie warunki do 
wychowania i wykształcenia 
prawnika nowego typu. który 
w praktvcznvm zawodzie przy 
spieszy demokratyzację praw - 
nictwa.

Wprowadzenie dwustopnio- 
wości studiów prawniczych 1 
związane z tym skrócenie stu 
diów do lat trzech, umożli­

wia uzupełnienie aparatu pań 
stwowego elementem młodym, 
a dla absolwentów stwarza 
szybką możliwość twórczej i 
pozytywnej pracy zawodowej 
we wszystkich tych działach, 
które wymagają ukończenia 
studiów prawniczych 

Studium czteroletnie jest 
podstawą dó uzyskania sto­
pnia magistra praw i pozwala 
na wyłowienie jednostek zdol 
nych dla uzupełnienia uszcztt 
plonej i niewystarczającej ka­
dry pracowników naukowych.- 

Szeroka państwowa pomoe 
stypendialna, tak w okresie 
studiów, jak i w toku przygo 
towywania pracy naukowej 
(na Wydziale Prawa Uniwer­
sytetu Wrocławskiego na I ro 
ku studium przyznano 161 sty 
pendiów), duża pomoc mieszka 
niowa, pomoc naukowa i sa 
mopomocowa Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich — pozwala 
studentom prawa na poświęcę 
nie się w okresie studiów wy 
łącznie nauce.
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Pomóżmy uczącej się młodzieży
po piersi |ąc Towarzystwo Kurs i Stypendiów

Weszliśmy w pierwszy rok 
Planu  Sześcioletniego. Reali­
zacja śmiałych i ambitnych ce 
lów, które ten plan wyznacza, 
wymaga wielkich wysiłków i 
Stawia znacznie większe niż 
dotychczas zadania przed ca­
łym  narodem polskim.

Wykonanie planu zatrudnię 
Jiia, dostarczenie setek tysię­
cy nowych pracowników roz- 
twijającym się gałęziom gospo 
<larki narodowej, a w szcze­
gólności przemysłowi i budów 
cnictwu, nie będzie rzeczą ła- 
Awą. Aby wykonać to zada­
n ie , trzeba zapewnić planowe, 
socjalistyczne przygotowanie 
nowych kadr pracowników 
przemysłu, budownictwa i in­
nych  gałęzi produkcji mate­
rialnej.

Budowa socjalizmu otwiera 
przed młodzieżą ogromne per­
spektywy awansu społeczne­
go. Jedną z trudności w kształ 
ceniu młodzieży robotniczo- 
chłopskiej są ciężkie jeszcze 
w arunki mieszkaniowe w o- 
źrodkach szkolnych, jak ró­
wnież ciężkie warunki mate-

Wprawdzie Państwo z roku 
na rok rozszerza ilość 1 wyso­
kość stypendiów, co ułatwia 
młodzieży korzystanie z nau­
ki. jednak potrzeby są tutaj 
ogromne i samo Państwo na 
obecnym etapie rozwoju życia 
gospodarczego zaspokoić ich 
n ie jest jeszcze w stanie. Obo 
■wiązkiem całego społeczeń­
stwa jest przyjść Państwu m 
tym odcinku z jak najdalej 
idącą pomocą.

Wyrazem współpracy społe­
czeństwa z Państwem w ak­
cji przygotowania nowych, 
wykwalifikowanych kadr jest 
działalność Towarzystwa Burs 
1 Stypendiów. TBS wysunęło 
jako zasadniczy cel swego dzia 
lania: udzielanie kształcącej
się młodzieży, a szczególnie 
dzieciom robotników, mało i 
średnio rolnych chłopów oraz 
intelieencii pracuiacel — po

C Z o c t z i e n n i f  f j i l m

Człowiek 
zapracow any

A by dostać się do naczelnika 
Kądziołki trzeba naprzód za­
meldować się u woźnego. Ten 
mwiadamia sekretarkę, zaś se 
kretarka wyrabia posłuchanie 
U samego szefa.

Tra f chciał, że tego dnia za­
pomniano zamknąć i zaryglo­
wać wychodzące na korytarz 
drzwi gabinetu szefa. Właśnie 
naczelnik Kądziołka zajęty  
był poranną drzemką, gdy ja­
kiś zuchwalec brutalnie otwo­
rzył drzwi i wszedł do gabinę- 
tu.

Naczelnik zerwał się.
— Jak pan śmiał! — zawo­

łał oburzony.
— Ja chciałem tylko się...
— Proszę złożyć podanie, 

Załączniki, ostemplować...
— Pan wybaczy...
—  Nie wybaczam! Czy pan 

ilie widzi, że me mam czasu? 
Jestem zajęty. Zresztą od te­
go sij godziny urzędowe. Poza 
tym  mamy zalegle podania. 
Możemy pana załatwić w 
sierpniu

— Kiedy, widzi pan, ja  spie 
Izę się na pociąg...

— Wszyscy się tu spieszy­
my... proszę przyjść za S tygo 
dnie... Chyba, żeby to było że- 
ęzy wiście coś pilnego...

— Tak v>iaśnie, bardzo pil- 
fie...

— Jeżeli pilne to nie do na­
szego wydziału... My dopiero 
w  lipcu zajmiemy się tymi 
Oprawami...

— Widzi pan, bo ja  nie

— Nic nas nie obchodzi cze­
go pan me ma. Niech pan 
przyjdzie za dwa tygodnie  i 
złoży podanie„

— Ależ ja chciałem się tyl­
ko zapytać. która godzina, bo
spieszę się na pociąg do
Kłodzka.

Twarz szefa przybrała wy­
raz poaodny.

— Dlaczego pan tego odrar- 
en nie powiedziała
^ . Szef nacisnął dzwonek na

Weszła sekretarka.
— Proszę pani... ten oto pe­

tent, chce się dowiedzieć, któ­
rą mamy teraz godzinę. Niech 
pani odbierze od pana perso­
nalia, adres, potem połączy 
się pani z obserwatorium, usta  
li  dokładną godzinę. Otrzyma 
pan za tydzień pisemnie na­
szą odpowiedź. Nawet nie mu­
s i się pan ponownie fatygo­
wać do Wrocławia. My załat­
wiamy naszych petentów od 
ręki... (Grot)

mocy materialnej i  stwarza­
nie warunków niezbędnych 
dla jej rozwoju".

Inaczej mówiąc. TBS posta 
wiło sobie za zadanie: siłami 
społecznymi zwiększyć środki 
Państwa Ludowego, potrzeb­
ne na kształcenie się młodzie­
ży — dzieci świata pracy. 
TBS w tym celu buduje, orga 
nizuje i prowadzi bursy dla 
tej młodzieży, organizuje świe 
tłice oraz Udziela pomocy Sty 
pendialnej.

TBS dba o zdrowie młodzie 
ży, organizując i prowadząc 
dla niej kolonie lecznicze i 
prewentoria.

Instrumentem realizującym 
te zadania są oddziały tereno 
we i bursy TBS. których ma

my w kraju  106, a w  nich 
7.433 młodzieży szkolnej. TBS 
wypłaca 8.139 stypendiów na 
sumę ponad 119 milionów zł. 
TBS buduje obecnie lub odbu 
dowuje 54 nowe bursy.

Znane są nam wszystkim po 
trzeby w tym zakresie. Wie­
my, że wielotysięczne rzesze 
naszej młodzieży, kształcące 
się w ośrodkach szkolnych, 

stoją często przed groźnym 
problemem braku dachu nad 
głową i braku funduszów po­
trzebnych na kształcenie się.

Rozpoczynający się w dniu 
4 czerwca br. V Tydzień TBS, 
winien zmobilizować całe spo 
łeczeństwo dolnośląskie do 
tych zadań, które stoją przed 
Towarzystwem Burs i Stypen

»TwÓrC20ŚĆ« — pismem 
Zwiqzku Literałów Polskich

Niebawem ukaże się w 
sprzedaży pierwszy warszaw­
ski zeszyt miesięcznika „Twór 
czość“, jako pisma Związku 
Literatów Polskich.

Czerwcowy zeszyt „Twórczo 
ści“ będzie zawierał: poezje
Mieczysława Jastruna. S tani­
sława Piętaka, młodych poe­
tów Haliny Burtan i Wacława 
Husarskiego, przekłady Ewy 
Fiszer z Nazima Hikmeta, fra 
gmenty powieści Jerzego Bo­
rejszy i Jarosława Iwaszkie­
wicza. opowiadania Tadeusza 
Borowskiego i Stanisława Wy 
godzkiego. Debiutuje Miro­
sław Kowalewski utworem 
„Kampania znaczy walka", re 
lacją z walki robotników d 
socjalistyczny styl pracy.

„Twórczość" będzie uwzględ 
niała sprawy wielkiej tradycji 
literackiej, rodzimej i obcej. 
W numerze czerwcowym A- 
dam Ważyk publikuje prze­
kład drugiego rozdziału Pu­
szkinowskiego „Oniegina".

Źródłowy referat Stefana 
Żółkiewskiego omawia „Aktu 
alny etap walki o marksistów 
skie literaturoznawstwo w 
Polsce". W dziale krytycznym 
piszą: Aleksander Jackie­
wicz, Ryszard Matuszewski, 
Janina Preger, Barbara Rafa- 
łowska, Jan  Alfred Szczepań­
ski 1 Kazimierz Wyka.

Aktualne problemy zagra­
niczne omawiają: Zbigniew
Bieńkowski. Edmund Osmań- 
czyk 1 Józef Spine.

diów. TBS — to nie tylko 
sprawa młodzieży — to prze­
de wszystkim sprawa realiza­
cji Planu 6-letniego, to spra­
wa jak najszybszego 1 jak naj 
lepszego przygotowania kadr 
dla realizacji tego planu. „Lu 
dzie, kadry decydują o wszyst 
kim" — powiedział Wielki 
Stalin. — „Aby budować, trze 
ba mieć wiedzę, trzeba po­
siąść naukę. Aby zaś mieć wie 
dzę, trzeba się uczyć. Uczyć 
się wytrwale, cierpliwie“.

Mamy wspaniałą młodzież 
polską, młodzież dającą pełne 
gwarancje, że będzie budow­
niczym nowego, szczęśliwego 
życia. Trzeba jej tylko dopo­
móc. Niechaj każdy robotnik, 
każdy chłop zapisuje się na 
członka Towarzystwa Burs i 
Stypendiów i niechaj w  ten 
sposób przyczynia się do m a­
sowego marszu młodzieży re­
wolucyjnej po zdobycie wie-

Musimy sobie powiedzieć, 
że nasze oddziały terenowe 
TBS nie umiały dotychczas 
wokół swych zadań zorganizo 
wać większej liczby robotni­
ków i chłopów i nie umiały 
zdobyć znaczniejszej liczby 

.członków. Trzeba to zanied­
banie w V Tygodniu TBS na 
prawić. Trzeba za przykładem 
innych województw — upo­
wszechnić cele i zadania To­
warzystwa i ruszyć w bój o 
nowe bursy, których nam tak 
bardzo potrzeba i o większe, 
znacznie większe fundusze na 
stypendia dla uczącej się mło

Każdą cegłą wmurowaną w 
bursę Towarzystwa, każdą zło 
tówką oddaną stypendyście 
— utrw alam y pokói.

Pun ki oijóarufGcifjnif

!Sp©£kanie w pociągu
Jadąc -w pociągu do pewnej 

miejscowości kuracyjnej, pozna­
łem sympatycznego mężczyznę o 
twarzy wybitnie -zmęczonej.

— Jadę nareszcie na \yypoczy 
nek — zwierzył mi się. — Nie 
ma pan pojęcia, jak jestem zmę 
czony.

— Czym?
— Bo widzi pan, dziecko jest 

przyszłością narodu, a stonka 
ziemniaczana naszym wrogiem, 
którego powinniśmy niszczyć; 
za wykrycie ogniska 'stonki 
ziemniaczanej wyznaczyliśmy po 
10.000 złotych nagrody, a za naj 
lepszy opis święta lnu wyzna­
czyłem 20.000 nagrody, aby zaś 
wszyscy mogli zobaczyć wysta­
wę w Strzelinie, wygłosiłem od­
czyt na temat „100 lat walki o 
podniesienie pszczelarstwa". 
Dzięki temu udało mi się wy­
plenić chwasty i  przeprowadzić 
nową linię wodociągową oraz 
usprawnić kontraktację bu­
raków i wzmóc popyt na dzieła 
Elizy Orzeszkowej, której jubi­
leusz przygotowujemy na sier­
pień. Miesiąc ten bowiem wyzna 
czyliśmy na ulepszenie akcji su­
szenia grzybów, które będziemy 
eksportować, o ile dopisze zbiór 
jagód, gdyż w zeszłym roku ho­
dowla karpi, jedwabników i fe­
stiwal muzyki lekkiej i półcięż­
kiej tudzież mistrzostwa w ping- 
pongu przeszkodziły nam w u- 
rządzeniu dnia lasu.

Mój rozmówca głęboko west­
chnął. Wyjął notes i zaczął czy­
tać.

— W ciągu ubiegłego roku 
wygłosiłem 106 odczytów, 178 
referatów, 156 pogadanek, 657 
zagajeń, 765 podsumowań dy ­
skusji. Przez 876 minut milcza­
łem w chwilach „minut ciszy". 
Wziąłem udział w 1.567 posie­
dzeniach zarządów, w 567 ze­
braniach plenarnych.

Spojrzałem ze współczuciem 
na mego rozmówcę.

— Ile pan ma funkcji?
— Sześćdziesiąt siedem — od­

powiedział. To mówiąc rozwinął 
półmetrowej długości bilet wi­
zytowy. — Jestem komisarzem 
dla zwalczania stonki ziemnia­
czanej, przewodniczącym komi­
tetu upowszechnienia uprawy 
lnu, sekretarzem Związku 
Pszczelarzy, prezesem komitetu 
obchodu ku czci Elizy Orzesz­
kowej, przewodniczącym komi­
tetu festiwalu muzyki lekkiej, 
skarbnikiem komitetu zbierania 
jagód...

— Dość! — zawołałem — ... 
No, cieszę się, że nareszcie pan 
odpocznie.

Przyjechaliśmy do miejscowo­
ści wypoczynkowej. Przyjęto 

otwartymi rękami. Zwła- 
mego towarzysza podróży.

— Jak to dobrze, że pan przy 
jechał!... Musi pan nam przygo­
tować na jutro odczyt na temat 
Elizy Orzeszkowej oraz ułożyć 
program koncertu muzyki- lek­
kiej. Zorganizuje pan nam za­
wody ping-pongowe, dla wcza­
sowiczów oraz zajmie się pan 
przygotowaniem zbierania grzy­
bów i jagód, bo to przecież po­
żyteczna akcja. Na pojutrze 
przygotuje pan referat...

Mój towarzysz zbladł...

Powyższe opowiadanie jest 
fikcyjne, jednak nie tak bardzo 
dalekie prawdy.

Bo oto niedawno czytaliśmy 
w „Trybunie Ludu", że pewien 
działacz społeczny w Mrągowie 
pełnił ni mniej ni więcej — 
„tylko" 25 (słownie dwadzieścia 
pięć) funkcji społecznych. Wy­
padało mu więc tygodniowo po 
dwie godziny na jedno zajęcie.

Jest to zagadnienie nader po­
ważne. Walczymy dziś o dopływ 
nowych kadr do wszystkich ga­
łęzi naszej gospodarki. Nie 
mniej ważny jest dopływ kadr 
do pracy społecznej, organiza­
cyjnej.

Utarł się u  nas zwyczaj zwa­
lania całej roboty społeczno- 
organizacyjnej w mniejszych o- 
środkach miejskich czy wiej­
skich — na szczupłą grupę prze 
ciążonych pracą działaczy. Nic 
też dziwnego, że ludzie ci, oczy­
wiście nie z własnej winy, lecz 
z racji przeciążenia pracą, nie 
mogą należycie wywiązywać się 
ze swych obowiązków.

Musimy więc równomiernie 
rozkładać obowiązki i prace 
społeczne, wciągać i szkolić no­
we kadry, aby położyć kres 
anormalnemu stanowi, W któ­
rym jeden człowiek wypełnia 
po kilkadziesiąt funkcji.

Zbigniew Grotowski

Dalsze szczegóły
p ro w o k a c ji a m e r y k a ń s k ie ]
BERLIN. (PAP) Urząd infor­

macji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ogłosił dalsze 
szczegóły w sprawie zrzutu 
stonki ziemniaczanej przez samo 
loty amerykańskie.

W obwodzie Zwickau stonkę 
ziemniaczaną zaobserwowano 
po raz ‘pierwszy 23 maja po po­
łudniu. 24 maja przed połud­
niem ilość wykrywanej stonki 
ziemniaczanej gwałtownie wżro 
sła. Chłopi z Lichtentanne zna­
leźli wielką ilość stonki ziem­

niaczanej na gruncie, na któ­
rym od lat 200 nie zasiewano 
ziemniaków. Część zrzutów ston 
ki z przelatujących samolotów 
amerykańskich trafiła również 
na obszar miast.

Zeznania o przelocie samolo­
tów ze znakami amerykański­
mi dożyło wielu mieszkańców 
Schoenfeld. Ebersbrurm i Lich- 
tentanne. Bezpośrednio po uka­
zaniu się tych samolotów znaj­
dowano obfite skupiska stonki 
ziemniaczanej.

ig M E a
Komitet O dbudowy W arszaw y interweniuje

Przyśpieszyć wyplotę n&le&ności
Komitet Odbudowy W arsza 

wy na powiat i miasto Brzeg 
nadesłał do redakcji pismo, w 
którym zawiadamia nas, iż 
nie może otrzymać należnych 
mu kwot za rozprzedane przez 
Księgarnię Nauczycielską ka­
lendarze biurkowe, z których 
dochód przeznaczony był na 
zasilenie funduszu odbudowy 
stolicy.

Dlciczega?
•  Dlaczego zarząd Po­

wszechnej Spółdzielni Spożyw 
ców we Wrocławiu nie powia­
domił nas dotychczas o wyni­
kach dochodzenia w sprawie 
sklepu przy ul. Kościuszki 
184?

•  Dlaczego kierownictwo 
bursy PFW przy ul. Pstrow­
skiego 12 we Wrocławiu nie 
odpowiedziało dotychczas na 
nasz list w sprawie wadliwych 
warunków sanitarnych w 
bursie PFW ?

•  Dlaczego Rada Wydziału 
Akademii Lekarskiej nie prze­
słała nam dotychczas swojej 
opinii o zajściu, które miało 
miejsce w dniu 9 maja br. w 
ambulatorium jednej z Klinik 
U niwersy teckich ?

•  Dlaczego MZK nie zaję­
ły jeszcze żadnego stanowiska 
w poruszanej przez nas spra­
wie popielniczek w wozach 
tramwajowych ?

„Nadesłane nam kalenda­
rze biurkowe rozprzedaliśmy 
jeszcze w grudniu ubiegłego’ 
roku. Niestety, nie otrzymali5 
śmy należności, ponieważ' 
Księgarnia Nauczycielska zo­
stała przejęta 1. I. br. przez * 
„Dom Książki", którego za-i 
rząd nie negując naszej pre-* 
tensji. nie wypłacił nam do j 
dnia dzisiejszego należnej’*’ 
kwoty. Na nasze interwencja 
odpowiedziano, iż pretensją1 
nasza może być uregulowana 
dopiero po sporządzeniu bilan 
su likwidacyjnego Księgarni! 
Nauczycielskiej, co potrwa 
miesiąc, dwa lub... trzy“.

List swo] Komitet Odbudo­
wy Warszawy zaopatrzył na­
stępującym komentarzem:

„Postępowanie takie uważa 
my za niewłaściwe, utrudnia­
jące pracę społeczną Komite- 
tu, narażające nas na nieprzy 
jemności oraz przynoszące 
krzywdę i stra ty  Komiteto-

Zgadzamy się całkowicie' z 
komentarzem brzeskiego Ko- 
mitetu Odbudowy Warszawy. 
Jego praca jest pracą społecz­
ną, a fundusze uzyskane ze 
sprzedaży kalendarzy biurko, 
wych mają być jedną z wielu 
cegiełek, z których rośnie nowa 
Warszawa. Wierzymy, iż wła­
dze zwierzchnie „Domu Książ- 
ki“ dopilnują, ażeby bilans li. 
kwidacyjny został wykonany 
szybciej i ażeby szybciej zo« 
stała uregulowana kwota na. 
łeżna Komitetowi. j

Echa listów do redakcii
JUŻ S 4  OSTKĘ IGŁY

W odpowiedzi na naszą no­
tatkę o tępych igłach do za­
strzyków w izbie zabiegowe’j 
Ubezpieczalni Soołecznej w 
Bielawie — Ubezpieczalnia 
Społeczna w Wałbrzychu na­
desłała nam wyjaśnienie:

K.oraójiondancL

d on oszą:

Kuracjusz —
czy
opiektm radia?

Po długich staraniach ku­
racjuszy, lecznica im. Ludwi­
ka Waryńskiego w Oborni­
kach śląskich otrzymała ra ­
dioodbiornik. Piękny, pięcio- 
lampowy aparat marki „Aga“ 
ucieszył wszystkich. Przez kil 
ka dni można było w świetli­
cy posłuchać ciekawych ko­
munikatów i dobrej muzyki.

Niestety, po kilku dniach 
jeden z kuracjuszy wyłączył 
aparat i chciał go zabrać do 
siebie do pokoju. Na naszą in 
terweneję odpowiedział, iż 
czuje się do tego upoważnio­
ny, ponieważ powierzono mu 
opiekę nad całością aparatu 
i nie chce odpowiadać, jeżeli 
ktoś go uszkodzi.

Od „opiekuna" uwolnił 
wszystkich prezes komitetu 
pacjentów, który postanowił 
sam czuwać nad stanerr ra ­
dia. W rezultacie — kolega 
nasz od kilku dni nie wycho­
dzi ze świetlicy, ponieważ— 
musi opiekować się „Agą".

Korespondent S. L.

Pomysł obarczania kuracju­
sza odpowiedzialnością za stan 
radioodbiornika, stanowiącego 
własność lecznicy, uważamy 
za niesłuszny. Pacjent zostaje 
skierowany na kurację po to, 
ażeby mógł przebywać jaknaj 
więcej na powietrzu, a nie przy 
pilnowaniu aparatu. Wierzy­
my, że sporna ta  sprawa zo­
stanie pomyślnie rozpatrzona 
przez kierownictwo lecznicy i 
komitet pacjentów. (Red).

„W związku z waszą notat- 
ką pt. „Tępe igły", komuniku 
jemy, że izba zabiegowa U. 8. 
w Bielawie została zaopatrzo 
na w odpowiednią ilość no­
wych, ostrych igieł do zastrzy 
ków".

W GOSPODZIE W PEŁCZNI.
CY JEST LEPIEJ 

Od Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop* 
skar‘ w Warszawie otrzymali- 
śmy pismo:

„W związku z artykułem, 
pt. „Tylko wódką krzepi Go­
spoda Ludowa w Pełcznicy", 
komunikujemy na podstawie 
przeprowadzonych przez nas 
dochodzeń, iż podane przez 
Was mankamenty, które rze­
czywiście miały miejsce w o- 
kresie organizowania gospo­
dy, obecnie zostały usunięte 
i gospoda pracuje ku pełno- 
mu zadowoleniu klientów". (>

GilpcwEedzl Redakcji
Anna Kołacz. Wierzymy, że 

spokojna i rzeczowa rozmo­
wa, podczas której każdy bę­
dzie mógł się wypowiedzieć i 
przedstawić swoje żale — po­
może rozwikłać opisane nam 
kłopoty.

Chory student. A jednafc 
mleko powinny otrzymać prze 
de wszystkim niemowlęta i  
dzieci. Sprawą organizacji do 
stawy zajęły się czynniki mia 
rodajne.

Inż. Paradistal. Do sprawi 
jeszcze powrócimy. Wierzy­
my. iż wypowie się Akademii 
Lekarska lub inna z zaintere 
scwa.nych instytucji.

W. Wakowskl. Po /badaniu 
powiadomimy o wynikach.

„Zapyleni" studenci WSH. 
Niestety, mylicie się. Wasz 
list, jak każdy anonim nade­
słany do naszej redakcji, pozo* 
stanie bez echa. Zamiast pisać 
list do ministerstwa, -.zaopa­
trzony szeregiem podnifówS 
należało by list do redakcji za 
onatrzyć choćby jednym pod* 
pisem.

Uczennice klasy VII. Pierw­
szego listu niestety nie otrzy­
maliśmy. We Wrocławiu znaj­
dują się prawie wszystkił 
typy szkół, a przyszły _ zawoa 
należy wybierać kierując sił 
nie koniunkturą, lecz prawdzi­
wym zamiłowaniem do danej 
pracy. Radzimy zwrócić się do 
Poradni Psychotechnicznej, kt® 
ra wykaże, jakie zawody Wam 
najbardziej odpowiadają.

Rychlewska. Na zadane na» 
pytanie odpowiadamy: raczej 
pech. Nie można tu winić P® 
czty, która zawsze stara Si? 
jak najlepiej wywiązać ze sw® 
ich obowiązków. '

Pol Edmund, Syców. Rato- 
my zwrócić się bezpośredni* 
do Dyrekcji Okręgowej Szko­
lenia Zawodowego we Wrocł* 
wiu przy ul. Fredry.

Bolesław Kardaś. Spraw? 
przekazujemy do Dolnoślą­
skiego Zjednoczenia Energe­
tycznego. O wynikach powia­
domimy listownie. _

Krystyna Kupsiówna. Opisa 
ną sprawą zajmiemy s'? \  
wynikach powiadomimy 
wnie lub za pośrednictwem 1,9 
szej rubryki „Listów",

Str. 4

O BW IESZC ZEN IA
Zgodnie z art. 36 dekretu o reformie bankowej 
(Dz. U. R. P. z 1949 r. Nr 52, poz. 412) w spra­
wie likwidacji kas spółdzielczych, wzywam 
wkładców jak też udziałowców do sprawdzenia 
swoich oszczędności w dniach od 5 do 15 czerw­
ca 1950 r. w godz. 15 — 16 w biurze Kasy Za­
pomogowo - Pożyczkowej Wrocławskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego we Wrocławiu, 
przy ul. Oławskiej, 4 p. Wszelkie reklamacje po 
15 czerwca 1950 r. nie będą uwzględniane.

Likwidator Kasy Samopomocy 
Pracowników Konfekcyjno-Odzieżowych 

K-1993

FACHOW CY PO SZU KIW AN I
Kierownika administracyjno - technicznego, 
m ajstra technicznego, referenta sprzedaży, roz- 
leyyaczy piwa i wód gazowych zatrudni natych­
miast Druga Rozlewnia Piwa, Wytwórnia Wód 
Gazowych PSS. Zgłoszenia: Biuro Personalne, 
Wrocław, Rynek 31/32.

Kierowców samochodowych, początkujących 
pracowników umysłowych, strażników poczto­
wych, zatrudni niezwłocznie Pocztowy Urząd 
Przewozowy, Wrocław, ul. Kolejowa 63. Zgła­
szać się osobiście u naczelnika Pocztowego U- 
rzędu Przewozowego. K-2022
Pomoc kancelaryjną zatrudni od zaraz Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych we 
Wrocławiu. Zgłoszenia w Rektoracie przy Pla- 
CU Polskim 3/4. K-2004

NOZ elektryczny „Curys 
dobny)^z zapasowym no-

S PRZED AM 5-lamp. radio

man"! kuchenkę elektry-
nikl. iisa srebrnego. -  
Orzeszkowej 82 m 4 3297
GOSPOSIA z referencjami! 
na dobrych warunkach 
potrzebna. Wiadomość 7— 
15 Krzycka 29. 5300

KRAWCZYNI ZARAZ 
POTRZEBNA. Zgłoszenia 
godz. 14—16. Wita Stwo­
sza 16 m 5 III p. 3336

SPRZEDAM z powod-u

maszynę Singera gabineto 
wą. Bolesława Prusa 38/40

MŁODE małżeństwo z 
wyższym wykształceniem, 
bezdzietne, poszukuje po­
koju Jud dwóch * umeb­
lowaniem. Zgłoszenia pod „Inżynier". 3308



W  SŁUŻBIE Z D R O W IA
DZIECKA H A NN A  HOFFM ANOW A

K siążką, która bez wątpię 
nia wstrząsnęła sumie­
niami ludzi w Polsce 

przedwrześniowe.1 i dała rze­
czywisty obraz stanu zdrowot 
pego wsi polskiej i rodziny 

f Tobotniczej było bez wątpie­
nia dzieło zbiorowe pt. „Pa­
miętniki lekarzy" Pamiętam 
i  perspektywy piętnastu lat, 

f wstrząsające wrażenie wy 
warły na. mnie zwłaszcza 

! -wspomnienia młodej lekarki— 
Marii Karasiówny W pros- 

: .tych, szczerych, bez cienia pa 
; tosu słowach młoda przedsta- 
| wicielka świata lekarskiego 
i opowiadała o przedziwnych 
t perypetiach przy wykonywa­

niu swego zawodu, a wszyst­
ko działo się to w Polsce „sil- 

, nej, zwartej i gotowej", w ser 
cu Europy, a nie w puszczach 

|; afrykańskich.
A więc dowiedzieliśmy się,

> jak to kobiety w Suchej ro- 
: dziły dzieci przy „fachowej 

pomocy" babki — sąsiadki, 
która wiedziona dobrocią ser­
ca przybiegała bez tchu do 

. położnicy prosto od gnoju, no 
i z tego pośpiechu rak nawet 
nie umyła. I o tym. jak to dr 
Karasiówna ku przerażeniu 
babek wioskowych tłukła szy 
• by w chatach, aby chore ko­
biety nie zadusiły się z zadu­
chu.

: ; Mimówoli myśl biegnie do 
tych niedawnych, lecz jakże 

j, jednocześnie odległych wspom 
| men lekarki na wsi polskiej,
; gdy w Centralnej Wojewódz­

kiej Poradni Ochrony Macie- 
rzyństwa i Zdrowia -Dziecka 
słucham wyeaTptfjąeyćh'''in- 
■formacji dr. Nowakowej. Oto 
w czynie pierwszomajowym 
wieś Kostomłoty, odległa o 
16 km od Wrocławia, otrzyma 
‘a wzorową izbę porodową.
' Cóż to są właściwie owe 
Izby porodowe?

Wszyscy wiemy z jaką nie­
ufnością odnosili się ongiś 

■ Mieszkańcy wsi do świata le­
karskiego, a odbicie tej nieuf­
ności znajdziemy nawet na 
Kartach naszej literatury. I 
tak np. bohater jednej z po­
wieści Bolesława Prusa—chłop 
olimak rozumuje mniej wię­
cej tak: „nic ci chłopie nie po 
moze- gdy przyjdzie zaraza, 
gmina przyśle ci wtedy wete­
rynarza, który do reszty by­
dło wybije".

Po dziś dzień kobiety star­
tego  pokolenia chwalą się, 
ze wstawały po porodzie na 
jjrugi dzień, trzeci dzień szły 
,oo kopania ziemniaków . . .  i 
■było dobrze. Właśnie walkę z 
Przesądami, „babkarstwem", 
zabobonami postawiła sobie 
■za jedno z głównych zadań. 
-Centralna Poradnia. Specjalne 
Pogawędki, prowadzone przez 
v L  fachowe- uświadamiają 
kobiety wiejskie, uświadamia 
i? Przyszłe matki o fatalnych 
Skutkach korzystania z pomo­
cy kochanej, ale jakże zarazem 
niechlujnej „babki" oraz ko­
rzyści dla zdrowia zarówno 
Położnicy jak i dziecka, które 
oaje poród odbyty właśnie w 
izbie porodowej. Izba porodo­
wa zastępuje bowiem kobie­
cie wiejskiej szpital i stwa­
rza w ciągu 8 do 9 dni warun 
ki, których nigdy by nie mo- 

m'eć w domu rodzinnym. 
°użą pomocą Centralnej 

Woj. Poradni Ochrony Macie­
rzyństwa i Zdrowia Dziecka 
są Koła Ligi Kobiet i Koła 
gospodyń Wiejskich, które 
również przeprowadzają akcję 
uświadamiającą wśród szero- 
• m  rzesz kob!et wiejskich. 
i W ubiegłym roku Woje- 

jwodztwo wrocławskie posia­
dało zaledwie pięć izb poro­
dowych po wsiach. Obecnie 
Posiadamy ich 23, a plan prze 
widuje założenie tych poży­
tecznych placówek w każdej 
Wosce dolnośląskiej, która 
?est odległa od szpitala więcej 

dziesięć kilometrów. Izby 
.Porodowe przede wszystkim 
H zakładane po Państwo­

wych Gospodarstwach. Rol­
nych oraz Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych.

Polska Ludowa wzoruje się 
na doświadczeniach i osiąg­
nięciach swojego wielkiego so 
jusznika Związku Radzieckie­
go. Dlatego też słusznie poło­
żony jest duży nacisk na me­
dycynę profilaktyczną. Nie 

- możemy dopuścić, aby 'orga- 
' niżmy dzieci — przyszłość na­
szego narodu — trawiły groźne 
choroby społeczne jak gruźli­
ca, krzywica — oto jeden z 
postulatów realizowanych o- 
becnie przez Państwo Ludo­
we. Najlepszą ilustracją tych 
słów będzie 13 prewentorii 
dla dzieci zagrożonych g r u ź l i­
cą, które znajdują się w zdro 
wych i pięknie położonych 
miejscowościach uzdrowisko­
wych na D Śląsku. W Obor­
nikach Śląskich, w Szklarskiej 
Porębie, w Karpaczu, Polani­
cy i Kudowie — wszędzie w ! 
higienicznych warunkach p o d ! 
fachową opieką, blade i mi­
zerne dzieci nabierają rumień 
ców zdrowia.

Dalej na uwagę zasługują 
„kuchnie mleczne", dostarcza­
jące mieszanki dzieciom, kar­
mionym sztucznie, oraz sze­
roka sieć poradni typu „B“ 1 
„C“ — czyli poradni dla ma­
tek i poradni dla dzieci. O- 
statnio powstaje nowy typ 
poradni zwany „B 1“, przezna 
czony dla dzieci-chorych. •
. Niesposób pominąć milcze­

niem przeprowadzenia w te­
renie tak pożytecznych akcji 
jak np. zwalczanie krzywicy, 

-lub letnich biegunek dziecię­
cych. Wówczas specjalne eki- • 
py lekarskie docierają do naj 
odleglejszych wsi dolnoślą­
skich ze specjalnym uwzględ­
nieniem Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, oraz Spół­
dzielni Produkcyjnych. Dzieci 
są badane na miejscu i odra-

zu otrzymują tran lub inne 
odpowiednie lekarstwa. Jed­
nocześnie odbywa się akcja 
badania i ■ segregbwariiwdzfecl 
na kolonie letnie.

Specjalną rolę odgrywają 
również ‘ zespoły terenowe 
Centralnej Wojewódzkiej Po­
radni. które należy traktować 
jako poradnie terenowe. Obec 
nie 23 samochodów z zespoła­
mi terenowymi objeżdża cały 
Dolny Śląsk. A każda taka 
ekipa składa się ż lekarza cho 
ĘÓb dziecięcych, pielęgniarki, 
siły kancelaryjnei i szofera.

Jakie sa największe bolącz­
ki Poradni?.

Ciągle jeszcze brak w tere­
nie odpowiedniej ilości wy­
kwalifikowanych położnych. Z 
jednej strony staramy się 
przeszkodzić w grupowaniu 
się tych sił fachowych po mia 
Stach — a z drugiej — orga­
nizujemy stale kursy przeszko 
leniowe dla nowych kadr po­
łożnych — mówi dr. Nowako-

Oprócz wszystkich wymie­
nionych funkcji Centralna Wo 
jewódzka Poradnia Ochrony 
Macierzyństwa i Zdrowia 

. Dziecka sprawuje pieczę nad 
Domem Matki i Dziecka przy, 
ul. Krakowskiej we Wropła- 
wiu oraz nad 9 domami Małe 
go Dzieęka. które znajdują, sią 

! w —różnych -miejscowościach 
„ Dolnego Śląska. Oto kilka 

tych miejscowości: Jawor,
Duszniki -  Zdrój. Trzebnica, 
Wołów, Bardo Śląskie. . .

Garść wiadomości z zakresu 
działalności Centralnej Porad 
ni obrazuj? doskonale głębo­
ką troskę, jaką Polska Ludo­
wa otacza swych najmłod­
szych obywateli. I dopiero te 
raz zrozumieć można dlacze­
go wiek dwudziesty nazwano 
stuleciem dz iecka ...

PR O BLEM  D ZIECK A
W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H

Na ostatniej stronie pisma 
widnieje wydrukowany 
wielkimi czcionkami ty­

tu ł: „Dziecko i jego problemy". 
Pani Watson z zapałem pogrą­
ża się w lekturze tego arty­
kułu. Jej mały synek Tom, 
który śpi w sąsiednim pokoju 
w nieskazitelnie białym łóżecz­
ku, jest co prawda bardzo 
grzeczny i doskonale się roz­
wija, lecz mimo to wychowa­
nie jego przedstawia szereg 
problemów, które pani Watson 
jako sumienna matka pragnie 
rozwiązać. Rady znanego psy­
chiatry, zawarte w artykule, 
na pewno jej w tym dopomo­
gą.

Mały Tom — syn zamożnych 
rodziców, jest znakomicie od­
żywiany, w lecie wyjeżdża nad 
morze lub w góry, a kiedy ro­
dzice jego wychodzą dp teatru, 
nad snem dziecka czuwa nia­
nia, tzw. „sitter", wezwana te­
lefonicznie z biura pośrednie-

Oczywiście, że instytucja 
„sitter" istnieje tylko dla naj­
bogatszych. Większość prasy 
amerykańskiej usiłuje wmówić 
czytelnikom, że Tom jest prze­
ciętnym typem młodego obywa 
tela Stanów Zjednoczonych, że 
staranne wychowanie, jakie o- 
trzymuje, i wynalazki techniki, 
z jakich korzysta, są dostępne 
dla wszystkich amerykańskich

Kiedy Tom jest w parku na 
spacerze i ma ochotę pobawić 
się z małym Murzynkiem, mat 
ka zabrania mu tego. Trzy­
letni malec dowiaduje się, że 
ten czekoladowy chłopczyk z 
głową pełną kędzierzawych 
loczków jest od niego czymś 
gorszym, czymś godnym po­
gardy.

Tom poznaje wówczas pierw 
sza granicę, jaka oddzieliła go 
od innych małych obywateli 
Stanów Zjednoczonych, grani­
cę rasową. Potem, w miarę jak 
rośnie i staje się bardziej sa­
modzielny, Tom poznaje inne 
granice, granice klasowe, gra­
nice, jakie stwarza kapitalizm 
między dziećmi w jednym kra­
ju, w jednym mieście i na jed­
nej ulicy.

Dowiaduje się, że biedne dzie 
ci bawiące się w pobliżu jego 
domu, dzieci, które mają po­
darte ubranka i nigdy nie wy­
jeżdżają na wakacje, są rów­
nież czymś „gorszym", że nie 
powinien odpowiadać na ich 
wesołe zaczepki, ani starać się, 
do nich zhliżać. Tom spostrze­
ga z czasem, że dzieci takich 
jest mnóstwo, że są blade i 
często kaszlą, że śpią w dusz­
nych, zatłoczonych klitkach, że 
muszą zajmować się młodszym 
rodzeństwem, że często nie cho 
dzą do szkoły, bo zmuszone są 
zarabiać na chleb.

Gdyby pani Watson uważ­

niej czytała pismo „Woman‘s 
Home Companion", to może 
znalazłaby w nim artykuł, po­
święcony wyzyskowi pracy 
dzieci, artykuł, który mówi o 
braku kontroli państwa nad 
zatrudnieniem dzieci w fabry­
kach i przedsiębiorstwach.

Kiedy Tom Watson nauczył 
się czytać i pisać, rodzice i zna 
jomi ofiarowują mil piękne 
książeczki z obrazkami. Po 
pewnym czasie Tom zaczyna 
sam zdobywać sobie lekturę, 
i jak każde niemal dziecko, a- 

• merykańskie, pochłania stosy 
zeszytów „Comics".

„Ćómics" — to historyjki o- 
brazkowe, pełne najokropniej­
szych opowiadań o grabieżach, 
porwaniach i oszustwach. „Co- 
mies" obejmują władzę nad wy 
obrażnią i umysłem Toma, uczą 
go, jak zabijać, aby nie pozo­
stawiać śladu zbrodni, jak o- 
szukiwać i podpalać. Dla „Co­
mics" nie istnieją granice kla­
sowe, lektura doeiera zarówno 
do wychowywanych w kosztow 
nych szkołach chłopów, jak i 
do malców, zbierających cały 
tydzień 10 centów, aby ją  móc 
kupić. „Comics" deprawuje 
wszystkich. Większość młodo­
cianych przestępców, schwyta­
nych na kradzieżach, włama­
niach lub nawet morderstwach, 
przyznaje, iż z zapałem odda­
wała się lekturze tej sensacyj­
nej szmiry.

^Według obliczeń statystycz­
nych, młodzież Stanów Zjed­
noczonych wydaje rocznie 60 
milionów dolarów na kupno te 
go rodzaju wydawnictw, które 
w sposób zastraszający przy­
czyniają się do rozpowszech­
niania przestępczości. Według 
danych oficjalnych, w samym 
tylko stanie West Virginia 
przebywa w więzieniach prze­
szło 2 tysiące małoletnich prze 
stępców, a w całym kraju ska­
zywanych jest na kary więzień 
ne corocznie około 100 tysięcy 
małoletnich.

Kult zbrodni szerzy również 
film, ulubiona rozrywka mło­
dzieży. Najbardziej reakcyjne 
pisma amerykańskie zaczynają 
ostatnio bić na alarm wobec 
groźnych statystyk przestępstw 
wśród młodzieży.

Któż jednak potrafi położyć 
tamę szkodliwej i bezmyślnej 
propagandzie, skoro jest ona

pycha kieszenie wydawców 
oraz przedsiębiorstw filmo-

Niewiele zrobiono w Amery­
ce, aby rozwiązać prawdziwy 
„problem dziecka". Pismo „Sur 
vey“ stwierdziło ostatnio, iż 
liczba dzieci, potrzebujących. 
pomocy materialnej, wzrasta 
bardzo szybko, a władze sta­
nowe, mimo tej krytycznej sy­
tuacji, redukują stale fundusze

MARIA SZLETYNSKA

przeznaczone na opiekę nad 
dzieckiem.

W ciągu ubiegłego roku 22 
stany znacznie zmniejszyły i 
tak skąpe kredyty na pomoc 
bezdomnym i ubogim dzieciom. 
Wskutek braku opieki lekar­
skiej; corocznie umiera w Sta­
nach Zjednoczonych półtora ra  
za więcej dzieci, niż zginęło 
ż.ołnierzy amerykańskich w cią 
gu całej drugiej wojny świato-

Ńa wiele la t przed wojną 
oglądaliśmy w Polsce film 
Charlie Chaplina pod tytułem 
„Brzdąc“ (The Kid). Była to 
wzruszająca historia małego u- 
licznika, ubranego w ogromne, 
workowate spodnie : czapkę z 
przekrzywionym daszkiem, kt6 
ry zostaje przygarnięty przez 
równie biednego jak i on sam 
włóczęgę i razem z nim wie­
dzie pełne niebezpieczeństw 
i przygód życie.

Z plejady rozpieszczonych, 
cudownych dzieci ekranu, tań­
czących i śpiewających, zapa­
miętaliśmy najlepiej wymizero- 
waną buzię i błyszczące prag» 
nieniem życia oczy „Brzdąca".

To dziecko amerykańskie 
wydawało się " nam bardziej 
prawdziwe, a los jego bardziej 
znamienny dla dziejów tego 
olbrzymiego kraju, dławiącego 
się złotem, a nie chcącego się 
troszczyć o swe przyszłe poko-
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O NOWE ROZUMIENIE LITERATURY

Po Zjeździe Polonistów Z. RZEPLINSKA

fci nery pisarzy nowej tecŁuja
uczy ich takiego sposobu 

(trzenia na świat, który umoiS 
wi im artystyczne podoła^J 
problemom rzeczywistości 
Współczesny pisarz zrywa z bą 
dusznym formalizmem, z jało, 
■wym psychologizmem i ucm 
się konstruowania losu bohafcJ 
rów z przesłanek socjalnyS 
ekonomicznych i historycznych 
Literaturoznawstwo w państwi ł̂ 
ludowym nie poprzestaje na baJ 
daniu sylwetek pisarskich, ani' 
na rozważaniu „myśli przewo,: 
‘dniej autora, akcji erotycznej,  ̂
politycznej" itp., na omawianiu' 
charakterystyk postaci, nie szki

pieżny pochód burżuazji) nada­
wało się charakter prywatny, 
przypadkowy.

Ówczesne pokolenie młodzie­
ży nie umiało odróżnić chwy­
tów fabularnych autora od Tze- 
czywistego tworzywa, z którym 
miał on do czynienia. Nie umia 
ło odęyfrować pod powłoką nar­
racji, zależnej od koncepcji pisa 
rza — wątków historycznych, 
od których on sam był zależny.

Pozytywizm ukazywał się wy 
łącznie od strony dodatniej, po­
stępowej. Ewentualne zarzuty 
przy głębszej analizie mogły do 
tyczyć jedynie braku prądów 
niepodległościowych, — nato­
miast reakcyjny stosunek póź­
niejszych pozytywistów do prą­
dów wyzwoleńczych, nurtują­
cych klasę uciskaną, nie był 
dość wyraźnie akcentowany.

odnosiła się i do innych twór­
ców, do innych okresów naszej 
literatury. Sprawa postępu lub 
wstecznictwa była z reguły tu ­
szowana, lub w najlepszym ra ­
zie spłycana. Literatura nie 
uczyła nas prawdy o życiu, 
a jej funkcja dokształcająca by 
ła jałowa i uboga.

Pisarze nie mogli być in ż y ­
n i e r a m i  dusz . Krytyka lite­
racka była matrwa i reakcyjna, 
nie -umiała ani inspirować twór­
ców, ani uczyć odbiorców. Kon­
takt między czytelnikiem a pi­
sarzem był luźny, przypadko­
wy, nie — twórczy.

Czołowym zadaniem powojen

nej krytyki literackiej w Polsce 
było przełamanie wstecznych 
tradycji burżuazyjnego literatu­
roznawstwa. Pisma społeczno- 
literackie rozwinęły na swych 
łamach niezmiernie żywą publi­
cystykę, dotyczącą poszukiwań 
nowej, marksistowskiej meto­
dologii.

W oparciu o wzory, jakie 
'przynosi 30-lecie doświadczeń 
radzieckich krytyków i history­
ków literatury, powstał w pra­
cowniach uczonych polskich no­
wy system badań literackich, do 
tyczących budowy socjalistycz­
nej kultury.

Współczesna krytyka literac-

szysey, którzy zdawali

M maturę przed wojną, pa 
miętają jeszcze zapewne 

[ówczesny system nauczania lite­
ra tu ry . O „Lalce" Prusa mówiło 
[■ię na przykład całymi tygod- 
tniami. Rozważało się powieść 
[■wystarczająco pedantycznie 
Ą gruntownie, aby traciła w koń 
j  cu wszelki urok literacki i aby 
uczeń obrzydził ją sobie raz na 
zawsze — niewystarczająco na­
tomiast, aby zrozumieć istotny

Każdy utwór bowiem traktom 
wany był jako zjawisko niezależ 
ne, oderwane od rzeczywistości, 
w której powstało. Oczywiście 
zachowywane były przy tym po 
tory jakiegoś „historyzmu", ale 
cóż to była za metoda! Wiedzie­
liśmy owszem, że pozytywizm 
to kierunek literacki, który 
utworzył się po powstaniu stycz 
niowym jako reakcja po, zban­
krutowanych koncepcjach ro­
mantyzmu; głównym tematem 
naszych rozważań były więc ha 
sła trzeźwości i rozsądku: „pra­
ca organiczna", „praca od pod­
staw". Slogany te umieliśmy re­
cytować na pamięć i bez błędu.

Istota pozytywizmu ukazywa­
ła się nam w postaci obrachun­
ków mieszczańskich z uczucio­
wym nieokiełznaniem romantyz 
mu, w postaci ekspiracji za grze 
chy przekładania uczucia nad 
rozsądek, jako próba opanowa­
nia i rozwagi. Całe zagadnienie 
ideologiczne tego potężnego w 
dziejach naszej literatury okre­
su sprowadzane było do wąskich 
ram moralizatorskich.

Zawiodły hasła: mierz siły na 
zamiary; wielkie zrywy poniosły 
fiaska — no, to bierz się czło­
wieku do pracy od podstaw 
(oczywiście pracę organiczną 
również), a jako przykład weź 
Wokulskiego, co to własnymi 
•iłami... itd

Bez wrażenia przechodziło 
omawianie przełomowego dla 
tamtego okresu zjawiska „Wiel 
kiego Proletariatu". Ludwik 
Waryński i jego towarzysze nie 
stawali się wtedy naszymi boha 
terami — bo nie nauczono nas 
dostrzegać i rozumieć ich wiel­
kości. Osłaniano przed naszymi 
oczyma szczerby i pęknięcia ka­
pitalizmu, nie umieliśmy z litera 
tury odczytać jego złowrogich 
perspektyw społecznych.

Istota rozwoju form wielko­
przemysłowych bardzo mgliście 
docierała do naszej świadomo­
ści — nie mogliśmy więc sobie 
dokładnie zdawać sprawy z sen 
su potężniejących ruchów robot 
niczych i groźnej dynamiki ów­
czesnego konfliktu społecznego.

Nic dziwnego, że na tle takiej 
sytuacji trudno było zrozumieć 
sprawę rewolucji 1905 r. i uod­
pornić się przeciwko działaniu 
takiego paszkwilu na rewolu­
cję, jakim była powieść z póź­
nej twórczości Prusa pt. „Dzie-

Nie wiedzieliśmy nic o po­
stępowości lub reakcyjności na­
szych pisarzy, nie potrafiliśmy 
odróżniać okresów w ich twór­
czości. Prus rip. był zawsze 
świetnym twórcą, a fakt jego 
przejścia, na pozycję Narodowej 
Demokracji i fakt jego bez­
sprzecznego cofnięcia się ideo­
logicznego był w ogóle pomi­
jany.

W Orzeszkowej również nie 
umieliśmy odróżnić autorki 
„Marty", „Meira Ezofowieza" 
lub „Dziurdziów" od autorki 
*Ad Astra".

Ta sama metoda badawcza

A że w rzeczywistości zamiast 
harmonijnego „organicznego" 
rozwoju narastał konflikt kla­
sowy między potężniejącym ru­
chem robotniczym a burżuazją— 
którego wyrazicielami stali się 
pozytywistyczni pisarze — o tym 
nie było wzmianki.

Nasze wiadomości o klasach 
w społeczeństwie były przy tym 
bardzo wątłe, ograniczające się 
do jakichś ogólnikowych defi­
nicji, nie rozumieliśmy związku 
między tym pojęciem a rozwo­
jem społecznym i kulturalnym 
— nic więc dziwnefo, że najeżę 
ściej popadaliśmy w mętniact-

Nie zdając sobie sprawy ze 
znaczenia podziału społeczeńst­
wa na klasy, nie mogliśmy zro­
zumieć antagonistycznego cha­
rakteru ówczesnego społeczeńst 
wa burżuazyjnego.

Konflikty w „Lalce" przesu­
wało się z płaszczyzny stosun­
ków społeczno -  ekonomicz­
nych na płaszczyznę przeżyć 
uczuciowych. Typowy np. dla 
epoki przykład zdeklasowanego 
szlachcica, Wokulskiego, dora­
biającego się w kupiectwie po­
zycji społecznej, tłumaczono ml 
łością do panny Izabeli. Spra­
wom kluczowym dla zrozumie­
nia pewnych procesów społecz­
nych (upadek arystokracji, dra

"bobra k sią żka  —  

jirz ifjac iaLcm  dziecka

niestety, zbyt mało ludzi zdaje sobie sprawę, jak wielką 
rolę w kształtowaniu się wrażliwej psychiki dziecięcej 
odgrywa książka. Po dziś dzień biblioteki dziecięce 

*taśmiecają przeróżne „dzieła" autorów  ̂-którzy zabierali się 
do pisania książek dla dzieci w błogim przekonaniu, iż two­
rząc dla najmłodszych czytelników nie potrzeba specjalnego 
talentu.

Ostatnio na przykład wyczytałem w popularnym „Małym 
Antykwariacie“ w warszawskim „Expresie Wieczornym" 
apel pewnej warszawianki, poszukującej dla swej córeczki 
książki pt. „Pamiętnik Lilki", znanej autorki w przedwo­
jennych sferach mieszczańskich — Lidii Czarskiej, której 
tasiemcowe powieścidła o księżniczkach i baronównach „po­
łykały" z wypiekami emocji na buziach pensjonarki przed­
wojennego pokolenia. -

Nie znaczy to bynajmniej, że wszystkie książki dawnych 
autorów skazać trzeba na banicję z bibliotek dziecięcych.

Są w dziecięcej literaturze pozycje „żełazne", na których 
wychowało się kilka pokoleń i którym patyna czasu nie starła 
rumieńców aktualności.

Bezwzględnie jednak należy przewietrzyć mocno zatęchłą, 
atmosferę naszych bibliotek dziecięcych i przede wszystkim  
wprowadzić nowe, zdrowe pozycje literatury Związku Ra­
dzieckiego i bratnich narodów demokracji ludowych.

Zagadnieniu temu warto pośuńęcić dłuższą chwilę. Zbliża  
tię  bowiem koniec roku szkolnego a wraz z nim moment, 
gdy nasze pociechy otrzymają, jak zwykle, nagrody w po­
staci książelc. Trzeba się zastanowić, jaką książkę dać dziecku 
do ręki, aby przez okres wakacji stała się jego najlepszym  
przyjacielem.

Chcąc ułatwić zadanie nauczycielom oraz rodzicom przed­
stawicielka „Słowa Polskiego“ zwiedziła księgarnię 92111 
Rynek BO „Domu Książki", posiadającej wyjątkowo bogaty 
asortyment książek dla dzieci i  młodzieży.

Kierowniczka księgami, ob. Chrzanowska, udziela nam  
wyczerpujących informacji.

A  więc księgarnia 9X111 posiada, obok lektury szkolnej, 
obfity wybór literatury odpowiedniej dla wieku dziecięcego. 
Z literatury polskiej dawnych autorów na uwagę zasługuje 
nowe wydanie „Starej Baśni“ J. I. Kraszewskiego i czaru­
jąca powieść Deotymy „Panienka z okienka" — specjalnie  
przeznaczona dla młodych dziewcząt.

Z półki przeznaczonej dla najmłodszej dziatwy uśmiecha 
tię  książka wiernej przyjaciół/ci dzieci — „Historia o Krasno­
ludku i sierotce Marysi“ — Marii Konopnickiej. Niesposób 
wymienić wszystkich autorów polskich, których książki do­
skonale nadają się na nagrody dla dzieci. Nie można jednak 
pominąć milczeniem doskonałej książki pt. „W pierwotnej 
puszczy"  — Wandy Wasilewskiej oraz wznowienia ulubionej 
przez chłopców powieści M. Zaleskiej pt. „Miody wygnaniec".

Z tłumaczeń radzieckich na plan pierwszy wysuwają się 
książki doskonałego pisarza i znawcy duszy dziecięcej — Bo­
rysa Zitkoum, a mianowicie: „Co widziałem" i ,,Opowiadania 
prawdziwe". Dalej wspaniała książka Ilina pt. „Opowiadania
0 przedmiotach", będąca właściwie małą encyklopedią dziecię­
cą i dla dzieci starszych Katajewa „Samotny biały żagiel".

Przyjaciele zwierząt zapewne nie będą mogli oderwać się 
od kart książki pt. „Czworonożni przyjaciele“, której autorka 
■— Wiera Czaplina — od lat pracuje jako starszy asystent 
w ogrodzie zoologicznym w Moskwie.

Z innych tłumaczeń, dzieci i ich rodzice z radością przy­
witają nmve wydania powieści Waltera Scotta, Beecher Storę 
„Chata wuja Toma" oraz zabawne „Przygody Tomka\ Sct- 
wyern" niezawodnego Marka Twaina.

Co do mnie, opuściłam księgarnię N r 92111 z książką 
TF. M. Tackeray'a pt. „Pierścień i róża". Wprawdzie osoba, 
dla której kupiłam tę nagrodę, liczy sobie zaledwie pól roku
1 dużo wody upłynie w Odrze zanim będzie mogła sama czy­
tać te piękną bajkę o hrabinie Gburii-Furii i  królu Walerozie 
X X IV . Nim się to stanie, niech ludzie dorośli m ają ucztę 
duchową, czytając prawdziwą perełkę wielkiego postępowego 
satyryka angielskiego, Moszczącego bez miłosierdzia zaśnie­
działy tryb życia arystokracji angielskiej.

Sądzę, że niejedni, rodzice wrocławscy pójdą moimi 
4Za/Łi«ii_ U. Musz.

T A D E U S Z ZE LEN AY

Gdybyście mogli m ów ić ... Po zielonych rozsypani cmenta-

w zatokach traw  i kwiatów, pod strzałami topól, 
tobyście powiedzieli czym był dla was pokój 
w tym mgnieniu kiedy życie ros tarte, spalone, 
krwią zalane, zburzone, stargane, 
pociemniało i  znikło w lochach błotnej ziemi.
Ale w y . . .  Cóż? Boleśnie nieruchomi, niemi, 
już bez głosów, bez dłoni, bez serc i bez twarzy.

Tylko w wietrze was poznać i w cieniu co w maju 
Na ścieżki cmentamiane barw ą bzu się kładzie,
Tylko w zapachu roli i w s*merzc pszczół w sadzie,
I  w  pieśniach co wieczorem >pod strzechy wracają.

A żal wam było, młodzi, przecież żal wam było,
Dziewczęta w osiemnastych i dwudziestych wiosnach 
Paść nie wiedząc co szczęście, macierzyństwo, miłość 
I  osetem na mogile lub makiem wyrosnąć.

A żal wam było chłopcy gdy spod hełmu stali 
Krwi czarniawe nacieki oślepiały oczy,
A żal wam było wszyscy coście pospadali 
W czarne, trupie, ziemiste i wieczyste noce................

Nie macie rąk, ni twarzy, ni ust, ni uśmiechu,
Nie wyjdzie nikt z was z cienia, nie wychynie z mroku 
Lecz głosem waszym szepce słoma w polskich strzechach, 
O tym, żeście ginęli za ich błogi pokój.

Którzyście zeszli w cień wieczny, 
Coście przystroili cmentarze kwiatami, 
A mogiłami miasta,
Napewno pragniecie pokoju 
Dla waszych miast i wiosek,
Dla waszych krain ojczystych,
Dla waszych drogich i bliskich.

cuje pobieżnie i schematyczni*, 
tła historycznego.

Literaturoznawstwo WSpółczes 
ne bada pod mikroskopem epo- 
kę, w ■ której dzieło powstało^ 

Literaturoznawstwo dzisiejsze, 
wychodząc z klasowych założeń, 
ustawia prawidłowo problema­
tykę powieści, jej genezę i cel. 
Uczy prawdziwej i rzetelnej wie 
dzy o autorze i okresie, z któ­
rego wyszedł, uzupełnia nowy. 
mi danymi obraz tego okresu, 
powiększając naszą wiedzę ą 
prawach rozwoju kultury. .

Wśród imprez naukowych 
o przełomowym znaczeniu dla 
budowy socjalistycznej kultury 
w naszym kraju ważną datę sta 
nowi Zjazd Polonistów, który 
odbył się w dniach 8—12 maja 
w Warszawie'w ramach przygo­
towań do jesiennego Kongresu 
Nauki Polskiej.

Głównym celem zjazdu było 
powiązanie nauki polonistyci- 
nej z procesami rozwojowymi 
w społeczeństwie, torowanie 
dróg literaturze realizmu socja­
listycznego. gruntowna rewizja 
burżuazyjnych metod badaw­
czych i sprecyzowanie wytycz­
nych nowej metodologii badai.

Węzłowym momentem zjazdu 
był referat dyrektora Instytutu 
Badań Literackich, prof. Żół­
kiewskiego, pt. „Aktualny etap 
walki o marksistowską wiedzę
0 literaturze w Polsce". Referat 
podjął krytyczną ocenę głów­
nych kierunków badawczych 
burżuazyjnej nauki o literatu­
rze, wykazując ich nienauko- 
wość, nieprzydatność w pracy 
dzisiejszego naukowca-polonisty.

„...I tu jest sprawa istotna — 
mówił prof. Żółkiewski — że 
interpretacja marksistowska poz 
wala na związanie nauki z ży- 
ciem, na to, aby nauka służyła 
wciągnięciu literatury do życia 
poprzez wskazanie właściwych 
postępowych tradycji, poprzez 
właściwy, słuszny. głęboki
1 wnikliwy wybór tego, co w 
przeszłości jest i dla dnia dzi­
siejszego cenne Aby nauka, 
ukazując w ten sposób drogę hi 
storyeziryeh doświadczeń litera­
tury — wskazała drogę jej po­
stępowi, jej nowatorstwu. Tu bo 
wiem historyczna wiedza o lite­
raturze splata się z potrzebami 
dnia dzisiejszego i dążeniami 
mas ludowych z nową literatu 
rą i jej estetycznymi zasadami“i

NIE ZAPOMINAJMY o  Kurpińskim

N iezwykle ważne zadanie 
jakie ma do spełnienia 
opera na polu upowszech 

nienia dobrej muzyki, oraz o- 
gromne powodzenie jakim się 
cieszą w Polsce przedstawienia 
operowe, sprawiają, że teatry  
operowe coraz częściej (naresz­
cie) zaczynają sięgać poza ra­
my t. zw. „żelaznego repertua-

W okresie międzywojennym 
teatry  operowe, opierające swe 
istnienie w przeważnej części 
na dochodach z biletów wstępu, 
starały się dogodzić gustowi wi 
dza mieszczańskiego, prawie 
wyłącznego podówczas odbior­
cy fetuki.

Widz ten w większości wy­
padków nie przychodził do ope 
ry  dla zdobycia nowych prze­
żyć, czy wzruszeń artystycz­
nych, ale chodziło mu przede 
wszystkim o usłyszenie którejś 
ze starszych (i jakże oklepa­
nych) arii w wykonaniu tego 
czy innego, mniej lub więcej 
łłynnego śpiewaka.

Ten kult ośpiewanych i ogra 
nych przez wszystkie gramofo­
ny i niemal przez wszystkie ka 
tarynki arii, oraz kult wirtuo- 
zostwa, sprawiał, że wystawie 
nie nowych, czy mniej znanych 
oper ( chociażby bardzo warto 
ściowych muzycznie) kończyło 
się finansowym fiaskiem i re­
pertuar teatrów operowych za­
mykał się niezmienne w kole 
tych samych kilkunastu dzieł. 
Sytuacja zmieniła się zupełnie 
dopiero obecnie z chwila upań-

ry  „Zamek na Czorsztynie*, 
„Szarlatan'*, „Cecylia Piase* 
czyńska“ , a przede wszystkimi 
uznana również za granicą M 
„utwór mistrzowski" opera lu* 
dowa do słów Jana Nep. Ka* 
mińskiego „Zabobon, czyli kr® 
kowiacy i górale" (druga częsc 
wodewilu Bogusławskiego Jj 
Stefaniego: „Krakowiacy i go 
rale czyli cud mniemanjn, 
wskrzeszonego obecnie w świec 
nej inscenizacji L. Schillera).

Opera ta  była przed wieW 
laty wznowiona jedynie w Wat 
szawie (w reżyserii Adolfa 
Popławskiego) i w Poznania, 
a obecnie powinna się znaleźć 
w repertuarze wszystkich oper 
polskich, nie tylko ze względu' 
na jej wartości historyczne, 
lecz również dla niezaprzeczo­
nych i wiecznie trwałych war 
tości muzycznych. Podobnie « 
innym operom Karola Kurpiu 
skisga należy się miejsce y  
repertuarze polskich teatrom 
operowych, zasadniczym 3®** 
nak warunkiem ich wznowię* 
nia jest przeróbka librett, kto* 
re niestety „nie grzeszą" war* 
tościami literackimi. Tyle wy* 
siłków poświęcają jednak nasi, 
nawet bardzo wybitni p°®®»| 
na przeróbki błahych operete* 
i wodewilów zagranicznych, z® 
nic chyba nie stoi na przesz­
kodzie, aby wziąć na warsztat 
i udostępnić publiczności skaE< 
by muzyki Kurpińskiego*' 
Czas najwyższy, aby dziełom 
twórc j „Warszawianki" P” 2* 
wrócić należne im na naszy»; 
scenach operowych miejsce.

robku nie wolno nam pomijać 
dzieł naprawdę wartościowych 
i niesłusznie zapomnianych. 
Dziełami takimi są przede 
wszystkim opery Karola Kur­
pińskiego — twórcy opery pol-

Karol Kurpiński urodził się 
w r. 1785. Pochodził z rodziny 
posiadającej głęboką kulturę 
muzyczną, sam zaś nie miał 
systematycznych studiów mu­
zycznych. Ogromny samorodny 
talent i intuicja muzyczna 
sprawiły jednak, że w roku 
1810 został powołany przez 
Bogusławskiego na stanowis­
ko drugiego kapelmistrza ope­
ry Warszawskiej (obok Elzne- 
ra) . Wprawdzie zgodnie z kon 
traktem  miał jedynie_ „czuwać 
nad śpiewakami i chórami, a 
dopiero łącznie z orkiestrą pro 
wadzić całość w najściślej­
szym porządku", — ale już w 
niespełna rok po objęciu swej 
funkcji kapelmistrza _ napisał 
muzykę do operetki „Dwie 
chatki", w roku 1812 zdobył 
duży sukces operą „Pałac Lu-

W bogatej spuściźnie mu­
zycznej pozostawił Kurpiński 
24 oper serio, wodewili i t. zw. 
„komedio - oper", którymi 
szczęśliwie konkurował z zale 
wem oper włoskich i francus­
kich. Po raz pierwszy wprowa 
dził na scenę operową muzykę 
o charakterze narodowym pol­
skim, rytmy mazurka, krako­
wiaka i poloneza. Największe 
powodzenie zdobyły jego ope-

2

stwowienia teatrów operowych. 
Teatry operowe finansowane 
przez państwo powinny służyć 
krzewieniu wielkiej kultury so­
cjalistycznej.

Zmienił się również słuchacz 
opery. Udostępnienie sztuki 
najszerszym masom nakłada o- 
bowiązek na teatry karmienia 
nowego odbiorcy nie tylko naj­
lepszą muzyką lecz również 
zaprezentowania temu odbior­
cy szerokiego wachlarza dzieł 
operowych od opery starowłos- 
kiej i  starofrancuskiej, aż do 
współczesnej opery realistycz­
nej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem klasyeznej opeTy naro-

Dlatego też w repertuarze na 
szych teatrów operowych mu­
szą się znaleźć dzieła dotych­
czas w Polsce prawie niezna­
ne. Musimy czerpać pełnymi 
garściami z przebogatej twór­
czości operowej rosyjskiej, 
włoskiej, francuskiej, niemiec­
kiej. Niestety dorobek twórczo 
ści operowej polskiej przedsta­
wia się nader skromnie (o 
współczesnej operze polskiej, 
a raczej o powodach jej zupeł­
nego braku wspominam na in­
nym miejscu).

Z siedemdziesięciu kilku o- 
per polskich, pozostała w re­
pertuarze tylko twórczość Mo­
niuszki, inne dzieła zabłysły tyl 
ko chwilowymi sukcesami, nie 
mając wartości muzycznych, 
które by przetrwały próbę cza

Wobec tak szczupłego do-

W OJCIECH DZFEDUSZYCKI



SEN K A S P R A  SZELI

4 1 * /  maju spokojna dotych- 
*Y Y  czas Jedlina ożywiła się.

Do jedenastu pospiesz­
nie remontowanych 1 urucha­
mianych domów wypoczynko­
wych przyjeżdżać zaczęli wcza 

-gowicze z całej Polski.
Kilka dhi późniel urucho­

miono pierwsze zabiegi leczni 
-<cze w  zdrojowisku.

Wieczorami kręte górskie 
^ścieżki rozbrzmiewają piosen­
ką spacerujących wczasowi- 
czów:' Pachną kwitnące sady. 
Goście są zadowoleni z pięk­
nych majowych dni w uro­
czej Jedlinie - Zdroju.

Ńikt z nich jednak nie wie, 
ie  ta urocza Jedlina istnienie 
swe zawdzięcza dziwnej przy­
godzie biednego pastucha.

Było to właśnie w maju 
przed 260-ciu laty Kasper Sze 

, la, biedak — komornik u jed­
nego z bogaczy w Jedlince (o 
kilometr od dzisiejszej Jedliny- 
Zdroju) wypasał krowy na gę 
sto zalesionym zboczu góry. 
Dokuczało mu pragnienie. Jed­
na z krów odłączyła się od 
stada i zniknęła w gąszczu. 
Zły i zmęczony Kasper udał 
Się za nią.

I wtedy to natknął się na 
niewielkie źródełko. Był spra­
gniony. Pił dużo, bardzo du­

W KRAJU

Co się od razu rzuca w oczy 
w ZSRR — rozpoczął rozmowę 
tenor Opery Warszawskiej, Sta 
nisław Roy, który brał ostatnio 
udział w tournee artystów poi

to . I  nagle świat w ydał mu
się piękniejszy. W podskokach 
pobiegł za zgubioną kro\Jiną, 
która niewątpliwie ze zdziwię 
niem wybałuszyła na Szelę 
ślepia. Bo zamiast twardej pa 
ły  uderzyła ją  łagodnie Ka- 
sprowa dłoń.

Wesoło było Szęli. Tak we­
soło jak po wypiciu kwarty 
gorzały. Ułożył sie do snu na 
miękkim mchu. Sny miał przy 
jemne, bo śpiąc uśmiechał się 
wesoło.

Wieść o przedziwnym smaku 
wody z leśnego źródełka i jej 
działaniu szybko obiegła oko­
licę. Ciekawość wiodła tu  mie 
szkańców sąsiednich wiosek. 
Wodą z cudownego źródła pró 
bowano leczyć najrozmaitsze 
dolegliwości, stwierdzając w 
końcu, że najlepiej skutkuje 
w . . .  chorobach oczu.

Pielgrzymów było z dnia na 
dzień, z roku na rok więcej. 
W r. 1697 Szela obok źródła 
postawił chałupę, w której 
zaczął sprzedawać żywność. 
Gdy w sześć lat później inny 
chłop z Jedlinki stawiał w po­
bliżu źródła dom, Szela był 
już bogatym człowiekiem. Zgo 
dnie z życzeniem księżnej 
Charlotty von Puckler, nazy­

wał się już nie Szela — lecz..; 
SchaL

Były to ciekawe lata. Wpra 
wdzie do wielkich bitntów 
chłopskich upłynąć miało jesz 
cze parę dziesiątków lat, lecz 
już powiew niepokoju wdzie­
rał się w mury zamków i pa­
łacyków. Już wtedy wiele kio 
potu z swoimi chłopami miał 
właściciel pobliskiej Chojny, 
a pan na Książnie pienił się z 
wściekłości na myśl o chło­
pach z Mieroszowa.

Księżna Charlotta 1 jej mąż 
generał austriacki von Seherr- 
Thoss uważali, że od czasu do 
czasu trzeba czymś chłopów 
pogłaskać. Byle nie kosztowa­
ło to wiele . . .  Księżna Charlot 
ta  poleciła zatem oczyścić i 
ująć w obramowanie kamien­
ne źródło o leczniczej mocy, a 
gdy zaczęli tu  ściągać goście 
z dalekich stron, raczyła na­
dać mu swoje imię . . .  „źró­
dło Charlotty".

Na wschód od Jedliny wzno 
Si się wysokie wzgórze. W cza 
sie 7-letniej wojny tkwił na 
tym wzgórzu w potężnym 
blokhausie pruski regiment 
piechoty, dwukrotnie odwie­
dzany przez „Wielkiego Fry­
ca", który w pobliżu miał 
swą kwaterę. ,

W roku 1838 wodę z słynne­
go już źródła piła caryca, 
szczęśliwa, że mogła opuścić 
na pewien czas swego wojo­
wniczego i pogardzającego 
wszystkim co europejskie mał 
żonka — satrapę Mikołaja I.

Przed nią odzykiwał w Jedli 
nie siły znany filozof Chrys- 
tjan Garve, a kilkadziesiąt lat 
później geolog Leopold v.

Lata mijały, a  Jedlina rosła 
i  sława jej wybiegała coraz 
dalej. Źródło Charlotty nie by 
ło jedyne. Sławę zyskało źró­
dło Elizy i źródło Teresy.

Być może, że źródło Char­
lotty straciło swą moc, a może 
nigdy nawet jej nie posiadało. 
Pozostała po nim tylko nazwa 
niemiecka dla . . .  całej m iej­
scowości „Charlottenbrunn". 
Kuracjuszy przyciągało jed­
nak źródło Teresy — potężna 
w  działaniu szczawa alkalicz­
na o dużej zawartości żelaza.

Wkrótce uruchomiono sze­
reg dalszych zabiegów. Kąpie­
le igliwiowe. błotne <Mattonie 
go), elektryczne — wzorowe 
inhalatorium — ściągały tu 
tysiące ludzi. Nie tylko urzą­
dzenia lecznicze i ich dobro­
czynne działanie przyciągały

kuracjuszy, ale przede wszyst­
kim wspaniałe, dzikie piękno 
Jedliny.

Wojna zniszczyła Jedlinę, cho 
ciaż ani jeden domek w uzdro 
wisku nie został trafiony arty 
leryjskim pociskiem i nie pro 
wadził tędy szlak bojów.

Ale głęboko pod ziemią roz­
rastała się sieć chodników ko­
palnianych. Niemcy eksploa­
towali cenny koksujący wę­
giel ze zdwojoną pilnością. I 
pewnego dnia . . .  źródło Tere­
sy przestało tryskać z dawną 
silą. Zmieniło kierunek.

Po wojnie nie było czasu na 
badania. W miarę potrzeby 
uruchamiano bardziej a trak­
cyjne uzdrowiska. Wspaniałe 
Szczawno -  Zdrój skupiało na 
sobie oczy wszystkich. A Je­
dlina czekała. I doczekała 
s ię . ..

Jedlina to problem. Wielkie 
zagadnienie — „co tu  ma być“.

W instytucie naukowo- ba­
dawczym przeprowadza się o- 
becnie drobiazgowe badanie 
wód, tryskających z kilku źró 
deł w porfyrowej skale. Być 
może, że nie zmieniły swego 
składu, że mają nadal wyso­
kie wartości lecznicze. £■ zy bę 
dą jednak w pełni eksploato­
wane? Czy będą nam potrze-

Jeżeli na te pytania padnie 
odpowiedź twierdząca wów­
czas losy Jedliny będą wiado­
me. Nie będzie ona miejscem 
wczasów wypoczynkowych, 
lecz profilaktycznych. Szybko 
stanie się dzięki wspaniałemu 
urokowi swej przyrody jed­
nym z najpopularniejszych u- 
zdrowisk polskich.

MARIAN STEMAą
JeśM ekspertyza wód wyka-t

ie, że mamy w Polsce lepsza 
źródła zdrowia, wtedy zwycię. 
ży druga koncepcja I śmiała 
ten drugi projekt nazwać ih m  
żemy wielkim. f

W Jedlinie powstanie olbrzy; 
mi ośrodek sztucznego lecznio 
twa jodowego. Do Jedliny zja 
dą tysiące — przede wszysti 
kim dzieci z Dolnego Sląska-s 
k raju  pozbawionego jodu. i 

Przyszłość Jedliny jest za* 
pewniona. . .

Ciekaicostki 
historyczne

Podczas wojny SO-letniej po* 
żoga wojenna i czarna zaraz* 
(dżuma) przetrzebiły tak lud­
ność Dolnego Śląska, że too- 
dlug zapisków kronikarz* 
można było podróżowai przea 
pusty i  wyludniony kraj wielo 
dni, nie spotkawszy w wio­
skach i  miasteczkach ani jed­
nego człowieka. 15 wrzeim *  
1629 r. pewien podróżny za~ 
stał w Lwówku tylko B-ciorą 
pozostałych przy życiu ludzi. )

W Bolesławcu zmarł w  1% 
1813 słynny pogromca Napo­
leona — rosyjski feldmarsza­
łek Kutuzow. W mieście tymi 
znajduje rię muzeum jego tmia 
nia i pomniki, a w pobliżu mim 
sta na wzgórzu, skąd dowodzik 
bitwą, wspaniałe mauzoleum* 

Wybrała Ede j

,fanatyków sztuki'

skich po ZSRR — to stosunek 
publiczności i ogółu społeczeń­
stwa do artystów.

Przedsmak tego mieliśmy już 
po drodze w Kiińitą stronę, na

M O ST
RUTH HENISZOW A

Most było widać jak na dłoni. Ku -wielkiej radości Bo­
gdana był strzeżony tylko przez dwóch Niemców.

— Rachelo — zwrócił się do stojącej obok młodej ży­
dówki — już nie długo będę musiał iść . . .

— Tak — szepnęła — a ja mam dziesięć razy przekrę­
cić korbkę aparatu i nacisnąć guzik. . .

—; Tak — potwierdził — dziesięć raz y . . .
V A powiedz mi jeszcze raz co ty  będziesz robił?

— Rachelo, czy to konieczne? Przecież już ci mówiłem 
f— w yrzut był w jego głosie — nie ma czasu.

— Tyle starczy, chcę wiedzieć dokładnie, żebym mogła 
ci towarzyszyć w  myśli przy każdym ruchu.

Bogdan ustąpił. Widać nawet kobieta-żołnierz nie po­
trafi zwalczać kaprysów.

— Więc biorę tę  oto cegiełkę materiału wybuchowego 
1 dwa druty przyczepione do aparatu, który tu  jest przed 
nami i idę do mostu. Tam zakładam cegiełkę do dolnej kon 
strukcji przy przyczółku. Po zawieszeniu cegiełki za pomocą 
drutu, łączę ją z aparatem przez doczepienie kabli. Następ­
nie z zachowaniem wszelkich ostrożności, by mnie Niemcy 
nie spostrzegli, wracam i przy pomocy aparatu wysadzam 
most. Jakie to proste, prawda? — Zaśmiał się cicho.

— A . . .  jeżeli nie wrócisz?
— I  na co takie pytania? Wrócę napewno, a gdyby. . ,  

to wiesz dokąd należysz, wrócisz do naszych. . .
— Ja  pójdę, ty zostaniesz! — Powiedziała stanowczo.

, J — Co?! — Bogdan prawie krzyknął — ty?!
.[ — Tak. Ja. — Słowa były twarde, ucięte.
’ i— Nie zgodzę się na to, mówisz nie do rzeczy.

— Mówię nawet bardzo do rzeczy. Jesteśmy żołnierza­
mi, ty  i ja, jeżeli nie zgodzisz się, t o . . .  mam pistolet, moje 
życie nie wiele w arte . . .

Wiesz, że hitlerowcy wymordowali mi całą rodzinę, nie 
mam nikogo. Tyś uratował mi życie z narażeniem własnego, 
ty  masz matkę.

O ile ja  zginę, nie będzie komu po mnie płakać, o ile 
n ie . . .  zrozum: ja chcę, ja  muszę i ś ć . . .  oni wyrządzili mi 
tyle okrutnej krzywdy, j a  chcę wysadzić ten most!

Rachela oddychała ciężko. Przysunęła się do Bogdana i 
pocałowała go.

Wzięła materiał wybuchowy, uchwyciła koniec kabla 1 
zwinnie jak kot zsunęła się z pagórka.

Drut odwijał się wolno z rolki. Do mostu było około 
200 metrów. Z dala słychać było dudnienie pociągu. Jak 
wjedzie na most, Rachela musi przebiec kilka metrów ja­
sno oświetlonej drogi. W tym czasie Strażnicy zawsze byli 
odwróceni do pociągu.

Jest Bogdan zauważył cień migający przez jasną smu­
gę. Drżącą ręką kręcił korbkę raz, dwa, t r z y .. .  Rachela 
przebiegła niebezpieczną strefę. Bogdan nacisnął guzik. Roz 
legł się straszny huk, słup ognia strzelił w niebo.

Rachela dopadła pagórka. Księżyc wyjrzał na chwilę 
zza chmur, była blada, usta miała ściśnięte.

— To wielka rozkosz oglądać dzieło, którego się doko­
nało — powiedziała jakby do siebie, potem wzięła Bogdana 
pod rękę — chodź, spełniliśmy zadanie.

lotnisku w Mińsku. Miejscowa 
sanitariuszka, dowiedziawszy 
się, że do Moskwy jadą polscy 
artyści, prosiła o podanie jej 
'godzin naszego występu w ra­
dio, aby móc słuchać naszych 

i, artystycznych produkcji.
W Moskwie udałem się do 

sklepu, aby zakupić dla siebie 
■ Komplety płyt oper: „Oniegin'-*

i „Dama pikowa". Sprzedawczy 
ni stwierdziwszy, że jestem poi 
skim śpiewakiem (słuchała na­
szego koncertu radiowego), po 
starała się natychmiast o przy­
znanie mi specjalnego rabatu 
przy kupnie płyt.

Nie dziwiłem się już później 
atmosferze na sali koncertowej, 
wypełnionej przez taką publicz 
ność. Nie dziwiłem się owa­
cjom, trwającym całe kwadran­
se. Kilkanaście bisów, przedłu­
żenie koncertu nawet o godzi­
nę — nie jest w ZSRR niczym 
nadzwyczajnym.

Wyjaśnił mi to znakomity ak­
tor filmowy, Czerkasow, prezes 
Domu Aktora w Leningradzie. 
Na przyjęciu w tym wspania­
łym gmachu, na które przybyło 
po ukończeniu przedstawień w 
teatrach, ponad 500 osób z kół 
ludzi teatru, po jeszcze jednym 
naszym występie specjalnie dla 
nich przeznaczonym — powie­
dział on do mnie: „TJ nas w sztu 
ce czas się nie liczy. Przeżycie 
artystyczne — ono jedynie jest

Trafność tego sądu sprawdza­
łem potem na każdym kroku, 
widząc wszędzie objawy jakie­
goś „fanatyzmu sztuki**, w naj­
lepszym znaczeniu tego słowa.

Niezwykle serdecznie odnosi­
li się do nas koledzy radzieccy. 
Mile wspominamy spotkania z 
Bellą Dawidowicz.

sze próby ze świetną orkiestrą 
leningradzkiej Filharmonii, kie­
rowaną przez doskonałego kapel 
mistrza Eliasberga. Członkowie 

. tego zespołu, liczącego 120 osób, 
wiele trudu ponieśli, aby nasz 
wspólny występ wypadł pod każ 
dym względem dobrze. Widzia­
łem na scenie moskiewskiej ope 
ry: „Chowańszczyznę" Mussorgs 
kiego, „Rusałkę" Dargomyżskie 
go, „Sprzedaną narzeczoną" 
Smetany, balet „Płomień Pary­
ża" Asafiewa.

Przez lat kilkanaście mieszka 
łem za granicą, wiele w swym 
życiu podróżowałem. I mogę 
powiedzieć: opera moskiewska
jest najlepszą w świecie! Prze­
wyższa stanowczo mediolańską 
La Scalę i operę wiedeńską. Ma 
przede wszystkim znakomitych 

\  śpiewaków. Weźmy choćby ob­

sadę w „Onieginie" (każdą rolę 
śpiewa zresztą na zmianę po 
paru artystów): Tatianą — Na­
talia Szpiller, Lenski — A. Offe 
now, Oniegin — P. Norcow. Or­
kiestra, licząca około 120 osób 
— świetna, o jakimś srebrnym 
brzmieniu instrumentów... — 
Wprost doskonała reżyseria, har 
monizująca gest aktora z muzy­
ką, dająca pełen życia i wyra­
zu obraz sceniczny każdej po­
staci opery i imponujący.ch scen 
masowych. W „Chowańszczyź- 
nie" oglądamy na scenie 300 
osób chóru i statystów (każda 
grupa gra aktorsko, każda coś 
wyraża) i 150-osobowy balet. 
Czegoś równie pięknego, jak de 
koracje i efekty sceniczne w 
obrazie „Rusałki", rozgrywają­
cym się na dnie Dniepru — 
chyba dotąd nie oglądałem...

Wybrałem się ze Szpinalskim 
na „Sprzedaną narzeczoną". Dy­
rygował wybitnie zdolny Kon- 
draszin. Reżyseria Pokrowskie- 
go — wprost znakomita. W ope- 
Tze moskiewskiej zresztą istnie­
je  specjalny reżyser do scen ba­
letowych i także odrębny dyry­
gent do baletu. Z chórem i sta­
tystami pracuje również ich 
własny reżyser. Zbiorowa praca 
paru reżyserów i ich pomocni­
ków daje w rezultącie takie fan 
tastyczne wyniki! Wszystko na 
scenie żyje, oglądamy sztukę 
wielką w jej realizmie, żadnej 
sztampy, żadnego „rozkładania 
rąk" i „śpiewania przy rampie"!

Słynna nowa wystawa „Hal­
ki" odbiega znacznie od naszych 
tradycji. Kostiumy są nieco od­
mienne od czysto podhalań­
skich, w swym charakterze jed 
nak słowiańskie. Jako góral z 
pochodzenia — mogę coś o tym 
powiedzieć. Ostrzej niż u  nas, 
w przedstawieniu poznańskim, 
podkreślono w Moskwie kon­
flikt klasowy. Całość sprawia 
wrażenie bardzo mocne.

Jeszcze tylko może parę słów 
o wrażeniach bardziej osobi-

Wrażenie najmocniejsze: mie­
liśmy szczęście widzieć z bli­
ska Wielkiego Stalina. W towa­
rzystwie Mołotowa i innych 
członków Rządu i Kierowników 
Partii szedł na galerię Mauzo­
leum Lenina, aby przyjąć gigan 
tyczną paradę Pierwszomajową. 
Szedł twardym, sprężystym kro 
kiem, swym charakterystycz­
nym uśmiechem odpowiadając 
na owacje tłumów, tych tłu ­
mów radzieckich obywateli, któ 
rzy wraz z nami i całą postępo­
wą ludzkością kroczą pewnie 
i stanowczo po drodze postępu 
i pokoju!

Rozmowę przeprowadził Je­
rzy Kuryluk.

N a  półce z ksiqżkami

l^ólążke. o K.amiańókim
/]  \  czasie zaborów wszelka UJ działalność postępowa i  

rewolucyjna w Polsce 
była zwalczana i prześladowa­
na przez podwójny aparat re­
akcji.

Występując JJpekwentnie  
przeciwko wszellćbn próbom 
postępu, udało się połączonym 
siłom reakcji t.j. zaborczej wła 
dzy, ziemiaństwu polskiemu, 
burżuazyjnym uczonym i pisa­
rzom, a potem i burżuazji pol­
skiej w okresie międzywojen­
nym okryć zasłoną zapomnie­
nia szereg postaci ważnych^ 
dla rozwoju myśli postępowej
i rewolucyjnej w Polsce.

Nic dziwnego więc, że dzi­
siejszy czytelnik, biorąc do rę­
ki Książkę o Kamieńskim1’, jest 
zaskoczony, ale zaskoczony w 
najbardziej dodatnim znacze­
niu tego słowa.

Książka ta bowiem pokazuje  
w perspektywie 100 lat człowie 
ka, który cale swe życie po­
święcił pracy dla idei postępu, 
który w zakresie swych możli­
wości formułował bliskie i zro 
zumiałe dla nas poglądy o ko­
nieczności rewolucji społecz­
nej, o sprawiedliwym ustroju, 
o konieczności powiązania wal 
ki o wyzwolenie narodowe z 
walką przeciwko uciskowi czło 
wieka przez człowieka.

Książka Leona Przemskiego 
o Henryku Kamieńskim jest 
według autora — opowieścią 
biograficzną. Nie jest więc bio 
grafią w ścisłym znaczeniu te­
go słowa, dzięki natomiast bo­
gatemu zestawieniu faktów  
historycznych, dzięki wielkie] 
liczbie autentycznych postaci, 
typowych dla okresu działal­
ności Kamieńskiego, książka 
staje się barwnym, żywym do­
kumentem epoki i jako taka 
ma ogromną wartość dla dzi­
siejszego czytelnika.

Działalność pisarska i  ̂  poli­
tyczna Henryka Kamieńskie­
go przypada na okres między- 
powstaniowy i wiąże się z ów­
czesnymi ruchami wyzwoleń­
czymi, załamującymi się na 
skutek klasowej, burżuazyjnej 
postawy ich przywódców.

Nie wiemy kiedy i gdzie Ka­
mieński — szlachcic, właści­
ciel majątku i  wsi Ruda w  
Chełmszczyżnie — zdobył swą 
wiedzę społeczną Apolityczną. 
Wiemy natomiast, ie  musiał 
poznać dokładnie zachodnie

prądy społeczne, pisma Saint» 
simonietów, filozofię Hegla, 
dzieła angielskich ekonomistów 
itp.

Wiemy, ie brał czynny te  
dział w powstaniu listopado­
wym, że potrafił krytycznie o- 
cenić błędy i niedojrzałość jo­
go

Później w dziełach swoich 
Kamieński wyraźnie stwier­
dzał, że hasło powstania zbrój 
nego nie może być hasłem dla 
jednej tylko warstwy społecz­
nej, że potrzeba hasła, któro 
ogarnie cały naród, a przedo 
wszystkim masy uciskanego 
chłopstwa. Hasłem tym  miała, 
być, według Kamieńskiego, tvol 
na Polska budowa. \

Działalność- pisarska Ka­
mieńskiego w okresie mętnych 
rozpraw mistyków burżuazyt- 
nych w rodzaju Hoene-Wron- 
skiego, jest niezwykle ciekawa. 
Swą postępową, rewolucyjną 
tendencją polityczną wyprze­
dzała ona epokę, budziła 
strach i nienawiść burzuazji 
do — jak mawiano wówczas 
— „terrorysty".

Leon Przemski stwierdza 
jednak, ie  Kamieński me u- 
miał przeprowadzić do końca 
swego rozumowania. Cale zg- 
oie nie potrafił znale/ć odpo- 
wiedzi na dręczące go pytanie: 
Kto ma poprowadzić do waui% 
uciskane warstwy ™rod?-\ 
Przyczyną tej trudności 
fakt, że kapitalizm w yoiscm 
zaczął się dopiero rozvnJ f ^  
a Kamieński, mimo iż je źd z i l  
na zachód, nie potrafił do­
strzec w obcych warunkach no 
wej siły, jaką przedstawiał ju* 
boiowy proletariat miejski, 
z  którym i dla którego praco­
wał Karol Marks.

Nie umiał on również zer­
wał ostatecznie ze swą szla­
checką pozycją właściciel* 
wsi, która ciążyła na całym jo­
go życiu.

Mimo to jednak Henryk Ka- 
mieński znalazł w tradycji poi 
tk iej myśli rewolucyjnej zasz­
czytne miejsce, należne temu, 
kto, jako jeden z pierwszych 
pisał: „Kto kocha tylko jedną, 
ograniczoną warstwę narodu, 
nie zna prawdziwej miłości oj- 
czyzny, która jest miłością ca­
łego ludu. A  kto kocha własny 
lud — pokocha całą ludzkość. 
(„Katechizm Demokratyc*• 
ny“. (arb.)
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Tydzień Wrocławia
%

0  Pierwszą nagrodę na konkursie, zorganizowanym przez 
Polskie Towarzystwo Fotograficzne, Oddział we Wrocławiu, 
dla uczestników tegorocznego kursu, otrzymała ob. Zofia  
Janczak za zdjęcie wykonane metodą bromową, a zatytuło­
wane „Nad Odrą". Laureatka jest asystentką techniczną 
w Zakładzie Anatomii Patologicznej i  oprócz pracy zarobko­
wej wieczorami przygotowuje się do matury. W  rozmowie 
z przedstawicielką „Siewa Polskiego“ ob. Janczak zwierzyła  
się, że jeszcze przed paroma miesiącami nie miała w ręku 
aparatu fotograficznego. To samo tw ierdzi zdobywczyni dru­
giej nagrody — ob. Alicja Jagiełło, absolwentka W.S.H. i naj­
młodsza kursistka  — Anna Sommer, uczennica klasy X , która 
zdobyła trzecią nagrodę.

Polskie Towarzystwo Fotograficzne we Wrocławiu po­
siada coraz więcej zwolenników i członków i należy po Po­
znaniu do najliczniejszego oddziału w całej Polsce. Wrocław­
ski oddział zainicjował kilka pożytecznych akcji. Obecnie 
realizuje kurs fotograficzny dla korespondentów fabrycznych.

W Ikmmmint) Z W I E R C I A D L E
W  góry, w góry 

MIŁE CZWORACZKI

Zofia Janczak — „Nad Odrą".

•  Ogólne zainteresowanie wzbudziła zapowiedziana już 
wystawa dziel Felicjana Kowarskiego, która zostanie dziś 
otwarta uroczyście w Muzeum Państwowym.

Twórczość tego wybitnego plastyka tak ze względu na 
aktualną tematykę jak i na formę zainteresowała naszą kry­
tykę artystyczną i ogół społeczeństwa. Wrocław zna Portret 
Pstrowskiego z WZO, który stanowi ogniwo w szeregu dzieł, 
którymi artysta związał swą twórczość z aktualną rzeczy­
wistością.

Humanistyczny charakter tej sztuki i realistyczna forma, 
aktualność, stwarzają autorowi specjalną pozycję we współ­
czesnej polskiej plastyce.

Ze względu na atrakcyjność wystawy tak Dyrekcja Mu­
zeum jak i Związek Plastyków winni zorganizować wycieczki 
ze świata pracy, połączone z odpowiednimi prelekcjami na 
temat sztuki Kowarskiego jak  i  aktualnych zagadnień pla­
stycznych. Wystawa Kowarskiego winna stać się wydarze- 
---■ń kulturalnym na terenie miasta i  wywołać powszechniej- 

zainteresowanie się społeczeństwa sprawami plastyki.

•  Grupa plastyków wrocławskich urządziła nowy pokaz 
prac w -Kaw iarni Artystycznej. Warta zapytać, dlaczego 
akurat w... kawiarni. Świetlice robotnicze też czekają na 
takie imprezy.

•  Plastycy wrocławscy m ają poważny kłopot lokalowy. 
Stracili lokal przy ul. Ofiar Oświęcimskich, a ten mały przy 
ul. Stalingradzkiej nie nadaje się na większe imprezy. W y­
sunięto projekt pozyskania na okres letni Pawilonu Czterech 
Kopuł, gdzie zostałaby urządzona w czerwcu wystawa okrę­
gowa. Trzeba przyznać, że pomysł dobry, zważywszy na po­
wstały tam wrocławski Park, Kultury (w którym jednak do­
tychczas jest jeszcze za mało kultury).

Wobec licznej niedzielnej frekwencji p^Uiczności na tych 
terenach, wystawa plastyki spełniłaby propagandową
rolę. Inicjatywa plastyków zasługuje na poparcie.

•  Związek Plastyków zorganizował w małym lokalu 
przy ul. Stalingradzkiej interesującą wystawę pejzażu wroc­
ławskiego. Komisarzem wystawy jest artysta-malarz Modli- 
bowski, który z wielką pieczołowitością urządził wystawę. 
Wiele eksponatów znamy już z poprzednich wystaw i może 
dla tych, którzy stale interesują się wystawami, nie stanowią 
one specjalnej atrakcji. Zebranie jednak wielu celniejszych 
azieł, związanych tematycznie z naszym malowniczym mia­
stem, zainteresują zapewne społeczeństwo.

Trzeba specjalnie zaapelować do naszych instytucji 
% związków, w których świetlicach do dziś jeszcze vńszą nie­
mieckie bohomazy, aby zainteresowały się tą imprezą i  po­
czyniły odpowiednie zakupy.

K ichany tato  miał okrop­
nie wielki plecak. Ten 
plecak leża! sobie za­

wsze na honorowym miejscu 
w  szafie 1 czekał na chwilę, — 
jak  mówił tato — aż wyro­
śniemy na grzeczne dzieci, 
które potrafią chodzić po gó­
rach. Wreszcie jednak kocha­
ny tato  nie mógł już dalej cze 
kać, — kupił nam 4 małe ple­
caczki, kochanej mamie para­
solkę, sam sobie „Przewodnik 
po Dolnym Śląsku", „Dolno­
śląski Informator Turystycz­
ny", książeczce Sobańskiego 
„Karkonosze" i  5 broszurek 
FW P i PTK (znowu tajem ni­
cze litery). [

Przeczytał wszystko od de­
ski do deski i powiedział,.., że 
na Dólnym Śląsku jest tyle 
najwspanialszych . , niiejęę . wy­
cieczkowych, ze naprawdę nie 
wie gilzie ma iść. Wreszcie na 
pisaliśmy karteczki ż nazwa­
mi „Bierutowice". „Polanicą", 
„Szklarska Poręba", Świera­
dów" itd. itd. i  zaczęło się lo-

Z biciem serca ciocia Kun- 
dzia wyciągnęła jedną kar­
teczkę, — po otwarciu losu 
okazało się, "'że jedziemy do 
Szklarskiej Poręby.

Zaraz więę kochana mama 
pobiegła do miasta i kupiła:

2 k? suchej kiełbasy,
20 jaj do ugotowania na 

twardo.
2 puszki ' byczków .w , tQ-

8 par wełnianych skarpe­
tek.

tizać Hutę, która była strasz­
nie ciekawa, ale-skończyło się 
na tym, że kochana mama 
kupiła 7 pięknych kryształów, 
które nie chciały się zmieścić 
do plecaków.

Wtedy trzeba było wyjąć 2 
bochenki chleba i 1 puszkę 
byczków w tomacie, żeby za­
brać kryształy. Chleb i byczki 
zostały pod przydrożnym drze 
wem i poszliśmy dalej w gó­
rę, a kochana mamusia cały 
czas wypominała tacie, że nie 
pozwolił kupić olbrzymiego 
kryształowego pucharu, . któ­
ry by ślicznie wyglądał na sto 
liczku pod oknem.

1 nowy kapelusz (przy spo 
sobności — nic nie ma 
wspólnego z wycieczką),

5 cytryn,
2 bochenki chleba,

‘/a kg cukierków,
1 kompas.

Wszystko oprócz kapelusza 
załadowaliśmy do pięciu ple­
caków, (1 duży kochanego ta­
ta  i 4 małe nasze).

Rano siedliśmy do autobu-

tato zapomniał klucza do kon« 
serw, a kluczem do bramy na. 
szego domu nie chciała się 
puszka otworzyć.
. Musieliśmy więc jeść jaja 
•na twardo z kiełbasą i cukier­
kami, do których nie potrzeba

Kiedy najedliśmy się i zą- . 
.Kopali skorupki z jajek, żeby 
nie śmiecić, kochany tato prze 
czytał coś w „Przewodniku1;, 
pokazał ręką na północny 
wschód i powiedział: „Widzicie 
ten biały punkt na horyzbn- 
cia?“. Patrzyliśmy aż oczy 
nam wyłaziły i nic nie było wi

Wtedy kochany tato  powie­
dział zadowolony, „to właśnie 
jest Wrocław". Obrócił się w 
drugą stronę i znowu pokazał 
coś, czego nie było widać i po­
wiedział „a tam są góry, któ­
re otaczają Pragę Czeską". •

Po kilku godzinach stanęli­
śmy nad straszną przepaścią, 
która nazywa się Jamy Śnież­
ne. Tam nawet w lecie leży 
sobie śnieg, i czeka na zimę. 
Słońce okropnie grzało, więc 
kochana mama otwarła nowy 
parasol, i w tej chwili „wiatr 
graniowy" wyrwał go z ręki 
kochanej mamy i rzucił w prze

Parasol jak spadochron le­
ciał majestatycznie w prze­
paść, a kochany tato prędka 
przeczytał w „Przewodniku", 
że parasol ma zaszczyt zlecieć 
do największej na Dolnym ślą 
sku przepaści, która ma 250 
m tr. głębokości.

W racając z naszej wyciecz­
ki znaleźliśmy pod przydroż­
nym drzewem nasz chleb i 
byczki w tomacie, Chleb się 
przydał, bo bvliśmv głodni, a 
byczki nie. bo jak wiadomo 
nie było klucza.

W ,, pierwszym sklepie w 
Szklarskiej Porębie kochana 
mama kumła nowy parasol, w 
restauracji znaleźliśmy bosą 
ciocię Kundzię, która oddała 
buty do szewca i tak byliśmy 
gotowi do następnej wyciecz­
ki na drugi dzień.

Czworaczki Dolnośląskie 
P. S. Kryształy pobiły się w 

plecakach, za co dostałysmy 
po klapsie, ale zato byłe miej­
sce w plecakach na' cWeb i 
byczki w tomacie. (klucz zna­
lazł się ,w lewej kieszeni ka­
mizelki kochanego taty).

Pomówmy o ulicach

zało się, że Ciocia Kundzia ma 
ciasne buciki. Więc ciocia 
Kundzia mUsjała boso, -z. bu­
cikami w ręku i strasznym 
wstydem wracać z powrotem, 
a  myśmy pięli się dalej!

Wreszcie las się skończył 1 
po chwili znaleźliśmy się na

Na samej grani stały słupki 
ze znakami „P“ i „CS“ to 
była granica. Ta siostrzyczka 
najmłodsza smarkata, zaraz 
zrobiła krok za słupek, ażeby 
mogła wszystkim opowiedzieć 
że była za granicą. A kochany 
tato  powiedział, żebyśmy so­
bie dobrze tę granicę zapamię 
.tali, bo to jest Wyjątkowa 
granica, która nie dzieli, ale 
łączy dwa bratnie '“narody. 
Kochan^ t£fto” usiadł- -na, ka­
mieniu. i zabraliśmy' się do 
jedzenia.

Najwięcej cieszyliśmy się- na 
byczki w tomacie, ale kochar.y

Uśmiechnij sie

mienia. Sam byłem świad­
kiem rozmowy w tram waju, 
podczas której jeden z pasa­
żerów „nieco pod gazem" in­
formuje swego sąsiada, że 
niiesżka przy Kurii. N acod ru  
gi w takim samym stanie odpo 
w iada — to jesteśmy sąsiada 
mi, bo ja też mieszkam przy 
Curii' Skłodowskiej.' Nazwę u- 
licy Duboisa rzadko kto wypo 
wie właściwie, a utarła się po 
wszechnie nazwa „Dubojsa".

Trudności sprawiają takie 
ulice jak Kamienna, Kamie­
niecka, Kamieńska czy Ka­
mieńskiego, albo Głogowa, 
Głogowska i Głogowszczyka. 
Ulicę Pasteura nazywamy po­
tocznie ulicą Pastora, zaś Bac 
ciorellego — Baciarelskiego.

Pewne zamieszanie wprowa 
dzają Benedykci, ponieważ ni 
gdy nie wiadomo, czy chodzi
0 Polaka, czy Poznańczyka. 
Mało kto z wrocławian sły­
szał o takiej ulicy jak św. Wi 
ta Stwosza. Bo też takiej nie 
ma, są natomiast ulice św. 
Wita i Wita Stwosza. Pomył1 
ki jednak zdarzają się na po­
rządku dziennym.

Jako ciekawostkę zaznaczę, 
że mamy w naszym mieście 
Żabią Kładkę. Żabią Groblę
1 Żabią Ścieżkę; O ulicy Bier 
dziańskiej nie wypada pisać, 
choć nazwa jej z reguły jest 
źle wymawiana.

Tuwicz
N a jw a ż n ie jszy  p o w ó d
Jak wiadomo Świeradów- 

Zdrói ma wspaniałe właściwo­
ści klimatyczne, zapewniające 
nieszkańcom tej miejscowości 
długowieczność. Rzeczywiście ży 
je tam 100-letni starzec, który 
wygląda zupełnie rzeźko. Za­
pytany, co jest głównym powo­
dem tego, że dożył tak wspa­
niałego wieku, odpowiedział: 
„Najważniejszym powodem te­
go, że dożyłem 100 lat jest to, 
że urodziłem się w r. 1850!" 

C iężk>e p rzejśc ie
Młody człowiek opowiada zna 

jomej pani o trudach wyciecz­
ki: Pod Śnieżką jest strasznie 
uciążliwy i stromy podchód, 
miejscami pochyłość sięga 40

— Czy w cieniu? — pyta prze 
rażona pani.

K łop oty  z m eteo r o lo g ii
W domu wczasowym w Szklar 

skiej Porębie przybiega do ma­
musi synek, bardzo zmartwio­
ny:

— Wiesz mamusiu, barometr 
spadł?

— Na deszcz?
— Nie, na podłogę!

Skqd p e w n o ść
Nad Wielkim Stawem w Kar 

konoszach siedzi rybak z węd­
ką. Podchodzi turysta i  pyta:

— Co pan łowi?
— Pstrągi....
— A złowił pan już coś?

— To skąd pan wie, że łowi 
pan pstrągi?

cą Beduina Wielu wrocławia 
ków informuje, że mieszka Na 
bosaka, aczkolwiek ulica nazy 
wa się faktycznie Bossak Hau 
kego. Niektórzy mylą tę ulicę 
z ul. Nabielaka, bo i taką ma 
my w naszym mieście.

Pewne nazwy ulic wywołu­
ją nawet większe nieporozu-

Czy wiecie, ze

9 Woda, spadając z wysoko­
ści 4.800 m, t. zn. z wysokości 
równej szczytowi Mont Blanc, 
ogrzałaby się o 11 stp. C — co 
dałoby energię 11 kalorii.

•  1 koń w 5,5 sekundy wyko­
nuje pracę 427 kilogramome- 
trów, t. zn. dostarcza 1 kalorię 
energii.

•  7 koni w 8 godzinach do­
starcza takiej samej ilości ener 
gii, co daje 1 kg tlenu t. zn. 
34.000 kalorii.

•  Gdyby turysta o wadze 75 
kg, w przeciągu 24 godzin wdra­
pał się na górę wysoką na 8.640 
m, zużyłyby 1.500 kalorii, t.zn. 
tyle, ile dostarczyłyby 50 gr

0 Pociąg towarowy wagi 1.000 
ton, który jedzie z szybkością 
36 km/godz. wykonuje pracę 50 
milionńrw kilogramometrów. Gdy 
by pociąg ten wykoleił się i u- 
derzył w mur, to wyzwoliłby 
energię 115.000 kalorii, t. zn. 
pięć razy tyle co pocisk armatni 
wagi 800 kg, wylatujący z lufy 
Jt szybkością 400 m na sekundę.

Czcigodne góry
Do naszych Karkonoszy na­

leży się odnosić z dużym usza­
nowaniem; należą one bowiem 
do najstarszych formacji na 
kontynencie.

Urodziły się przed 300 mi­
lionami lat i  zaledwie zdążyły  
się wygodnie usadowić już po 
240 milionach lat zostały po­
nownie „poprzesuwane“ na
skutek jakichś nieporządków.

Czy nieporozumienia w ło- ■ 
nie m atki ziemi?

Niedawno, bo przed 10.000 
lat Karkonosze przeszły zabieg 
kosmetyczny; oto lodowce, wę­
drując z północy, zatrzymały 
się na masywie naszych gór. 
To spotkanie z lodowcami wy­
szło Karkonoszom na dobre, 
bo upiększyło je, wycinając w 
granitowych masywach ma­
lownicze rozpadliny i  przepa­
ście, które nadają im  dzikości 
i  są przedmiotem zachwytu 
turystów i wczasowiczów.

-  Ede

Z g a d o n k i d o in o ś lo sk ie
1. Gdzie najłatwiej zagotować wodę na Dolnym
2. Gdzie znajdujś się największe sztuczne j »

S. Gdzie są najcieplejsze źródła w Polsce?
U. Jaki jest najlżejszy ptak na świecie i czy jajo może

mieć 1,0.000 lat!
5. Czy żabom stawiają pomniki? _
6. Jaka wieża na Śląsku jest najwyższa?
7 Gdzie jest najdłuższy w Polsce tor bobslejowy, _ na,] 

większy na Dolnym Śląsku wodospad i najmebez-

8. T z ^ Ą s ^ i e ! ^ o d l e g ł o ś ć  ICO km, nie odry-

9. Gdzie było °napteane pierwsze słowo w jezyM  polskim?

O d p o w ie d z i
1. Na szczycie Śnieżki, gdzie ciśnienie barametryczne 

wynosi średnio 625.8 mm i skutkiem tego woda wrze

PrZV/ ; 9n  km od Jeleniej Góry w Pilichowicach znajduje 
się zapora wodna na rzece Bobrze, .
sztuczne o powierzchni SiO ha. Zapora ma Jj -
kości, woda spada z S6 m, obracając 5 turbin, które dają 
22 mil. kilowatów energii elektrycznej rocznie. Z“PO™ ta 
jest szóstą pod %ozględem wielko set w Europie Przy 
jeziorze jest przystań ośrodka żeglarskiego Ligi 
gdzie można wynająć kajaki, zagłówki i motorówki, 
piękna plaża, schroniska i restauracja. ,

S. W  Cieplicach temperatura w gorących źródłach 
siarczanych dochodzi do U* C. Dla kontrastu o kilka- ■ 
naście kilometrów od Cieplic w Wielkim Stawie koło Sa­
motni woda nawet w najupalniejsze lato me przekracza

tem^ (̂ lr̂ uzeum w c iepHCach znajdują śię najbogatsze 
w Polsce zbiory owadów i ptaków. Wśród UO8 gatunków 
kolibrów (z kilkaset gatunków istniejących na suneere) 
najmniejszy waży zaledwie 1 gram. W muzeum tym  
można też zobaczyć sędziwe jajo strusie, liczące J,0.000

5. W  jednym z paiińlonów zdrojowych w Świerado- 
wie-Zdroju znajduje się „pomnik“ żaby, wystawiony na 
pamiątkę odln-ycia radoczynnych cech źródeł swiera- 
dowskich. Cechy te odkryto przypadkowo, stwierdzając, 
że w jednym ze źródeł leżała przeszło rok zabita zaba, nie 
ulegając rozkładowi. Emanacja radu w postaci gazu zwa­
nego radonem znajduje się nie tylko w źródłach Świera­
dowa Zdroju, ale nawet w powietrzu tej miejscowości ■ 
i  już samo przebywanie w Świeradowie jest do pewnego 
stopnia kuracją. Nazwa Świeradów powstała z połącze­
nia słów świerk i rad.

6. Wieża kościoła farńego w Świdnicy — ma ona 
lo s  m wysokości i jest drugą pod względem wysokosci 
w Polsce. .

7. W  Szklarskiej Porębie — prócz toru bobslejowe- 
go — znajduje się kilka pięknych skoczni narciarskich 
i  tras saneczkoujych. Wodospad na potoku Kamieńczyk 
ma 27 m wysokości. Słynny „zakręt śmierci“ na szosie 
między Szklarską Porębą i Świeradowem.

8. Ze szczytu Śnieżki w dnie bezchmurne widać na 
północny wschód Wrocław, a na południowy zachód góry 
koło Pragi Czeskiej. Najlepsza widoczność jest między 
godziną 10 a 15, wtedy widzi się na odległość 100 km.

9. W Henrykowie koło Ząbkowic — w tzw. Księdze 
Benrykowskiej.

Ale kochany tato znalazł na 
to  sposób: zaprowadził nas do 
wodospadu Kamieńczyka. Wo 
“da leciała z 27 metrów w  prze 
paść i robiła taki hałas, że 
zupełni‘6 nie było słychać ko­
chanej mamy. Gdyśmy sobie 
odpoczęli poszliśmy dalej, 
„szlakiem turystycznym" na

Ścieżka pięła sie wśród la­
sów pod górę, a wtedy poka-

Su i za 4 godziny staliśmy już 
jJ i  stóp górskich szczytów".

Szliśmy sobie szosą w górę 
przez Szklarską Porębę i tu  
stała się pierwsza katastrofa. 
Kochana marna zobaczyła dro 
gówskaz „Do H uty Szkła Jó-

— „Jakto — krzyknęła ko­
chana mama — być W Szklar 
skiej Porębie i nie widzieć 
Huty Szkła" i  poszliśmy zwie

R ozległość naszego mia­
sta i ogromna ilość u- 
ulic sprawia, że nawet 

Starzy wrocławianie nie za­
wsze potrafią udzielić infor­
macji, gdzie jaka ulica się 
znajduje.

Czasami trzeba naprawdę 
wiele czasu stracić, ażeby u- 
świadomić sobie w jakiej 
dzielnicy znajduje się ulica, 
której właśnie szukamy.

Jest to o tyle jeszcze utrud 
nione, że niektóre nazwy u- 
lic są fonetycznie do siebie po 
dobne, inne zaś, przeważnie 
o obcym brzmieniu, tak prze 
kręcane, że trudno połapać się 
o jaką ulicę w danym wypad 
Ku interlokutorowi chodzi.

Sporo nieporozumień spra­
wia ulica Beaudouin‘a de Cour 
t.pnav. na7,vwana Dotocznie uli

A



Słowo
Duża jest arm ia pcskojfu

Udziałem w Biegach N a ro d i^ c b
sportow cy m anifestują sw ój ud ział w  walce o pokój

. We wszystkich miastach 
Polski odbędą się dzisiaj Bie­
gi Narodowe, na szczeblu wo­
jewódzkim. Gęste sito elimi­
nacyjne, z setek tysięcy star­
tujących w  biegu na szczeblu 
gmninym, przepuściło tylko 
najlepszych. Po ciężkich i 
trudnych walkach na szczeblu 
gminnym, powiatowym i miast 
wydzielonych, zbiorą się dzi 
siaj zwycięzcy na Stadionie 
Olimpijskim.

Udział, w  tej imprezie, se­
tek młodzieży, zwycięzców po 
wiato wych Biegów Narodo­
wych, będzie wyrazem spon­
tanicznej manifestacji, stwier 
dzającej niezłomną wolę wal­
ki o trw ały pokój,

Biegi Narodowe na szczeblu 
wojewódzkim i wyniki tych, 
którzy pobiegną w niedzielę 
w tych biegach, kwalifikują 
uczestników na członków klu­
bów wyczynowych.
' Głównym jednak celem Bie 
gów Narodowych, tc  nie wy­
czyny ale masowość, posta­

wiona na najwyższym pozio­
mie. Nie można zapominać, 
że w biegach tych startowało 
kilkaset tysięcy młodzieży 

Ta potężna impreza maso­
wa, to wielki wkład w dzieło 
popularyzacji sportu i kultury 
fizycznej.

Wojewódzkie Biegi Narodo 
we będą zarazem zadokumen 
towaniem łączności wszyst­
kich sportowców ze Światową 
Akcją Pokojową w  walce 
przeciw podżegaczom wojen­
nym, będzie solidną odpowie­
dzią naszych sportowców na 
Apel Sztokholmski, będzie po 
twierdzeniem gotowości spor­
towców do każdego wysiłku 
obrony pokoju, który jest naj 
lepszą gwarancją rozwoju kul 
tury fizycznej i sportu w Pol­
sce Ludowej.

Na Stadionie Olimpijskim 
zobaczymy 1180 zawodniczek 
1 zawodników, którzy walczyć 
będą o zaszczytny tytuł naj­
lepszego biegacza okręgu. 
Stawka będzie ciężka, gdyż w

tegorocznych biegach startują 
czołowi zawodnicy polscy z 
Rączewską (kuratorium), Ku-

śmirkiem' (Spójnia), Lipcem 
(AZS), Górskim (AZS), Kwiat 
kowskim (Stal), Więckiem 
(Stal) i Bąkowskim (AZS) na 
czele.

Startować będą oprócz tego 
czołowi działacze sportowi 
Dolnego Śląska jak prof. Stu­
dium Wych. Fiz. Szymański 
startujący w kategorii ponad 
40 lat, oraz czołowa przodow­
nica pracy z Pafawagu, mat­
ka trojga dzieci Pupek Zofia 
w kategorii ponad 33' lata.

Jasnym jest, że przy tak ol 
brzymiej imprezie nie będzie 
można pominąć okazji wyło­

nienia talentów. Możliwe że 
już dziś zobaczymy talenty na 
miarę Kusocińskiego czy No- 
jego, które wypłyną z nie­

znanej szerszemu ogółowi ma 
sy zawodników, startujących 
w  dzisiejszym biegu.

Program zawodów:
9.30 defilada, 9,45 przemó­

wienie, 9,50 start propagando 
wego raidu kolarskiego uli­
cami miasta, godz. 10 począ­
tek Biegów.

Biegi odbędą się w następu 
jących kategoriach:

Kobiety — od 15 — 16 lat, 
od 17 — 18, od 19 — 25, od 
26 — 32, od 36 wzwyż.

Mężczyźni — od 15 — 16, 
od 17— 18, od 19 — 29, od 
30 — 39. od 40 wzwyż.

O d  spedolnego wysłannika

Haslrofe w ob&zasb polskim 
i węgierskim pizsd dzisiejszym  
meszem mlęilzypsmslftrawpn

Młodzież W rocławia zwycięża
Fin a ł m istrzostw  szerm ierczych Polski
zakończy się w alką szablistów

Drugi dzień wielkiej batalii 
Mistrzostw Polski przyniósł 
Wrocławiowi olbrzymi sukces, 
tym cenniejszy, że bohaterka­
mi były młode wychowanki klu 
bów Związkowiec i AZS, któ-

Wyścigi kolarskie 
z okazji II Tygodnia Zdrow ia

W związku z organizowa­
nym przez Polski Czerwony 
Krzyż „II-gim Tygodniem 
Zdrowia", który odbędzie się 
pod protektoratem Prezesa 
Rady Ministrów Józefa Cy­
rankiewicza, w dniach od 
11—18 czerwca br. Wojewódz 
ki Komitet Organizacyjny 
„Ii-go Tygodnia Zdrowia" u- 
rządza w dniu 11 czerwca br. 
We Wrocławiu przy współ­
udziale Okręgowego Związku 
Kolarskiego — wielkie uliczne 
wyścigi kolarskie dla niesto-

warzyszonych i kartowiczów 
oraz dla dzieci — na terenie 
Parku Kultury pod hasłem: 
„Przez sport do zdrowia mas 
pracujących , ^ ,  przez zdrowie 
do Pokoju“ — o nagrody Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Zgłoszenia jprzyjmu je i bliż­
szych Informacji udziela Wo­
jewódzki Komitet Or-ganizacyj 
ny „Ii-go Tygodnia Zdrowia" 
we Wrocławiu, ul. Bujwida
— do dnia 9. czerwca br. w 
godzinach od 9—13-tej.

Wyrównany poziom mistrzostw
PólSSnaSy bez sensaefi

Wyrównany poziom półfina­
łów bokserskich mistrzostw ju 
niorów przynosił na ogół zwy­
cięstwa faworytom. Na uzna­
nie za dobrą postawę zasłużył 
Fidler w walce z silnym Jac­
kowiakiem II i Kubler z ruty­
nowanym Balwierzem.

Wyniki techniczne:
Waga papierowa: Hajman

’(Sp. Zięb.) po wyrównanej 
■walce uległ Kicie (Żw.), Jac­
kowiak II (Paf.) wypunktował 
dobrze walczącego Fidlera 
.(Ogn.).

Waga musza: . Napieralski 
(Wł. Legn.) mając przez 
Wszystkie trzy rundy przewa­
gę wygrał z silnym fizycznie 
Iskałą (Zw. Lub.). W drugiej 
parze Gutowski (Wł. Leg.) po 
zażartej walce zwyciężył Wa­
wrzyniaka (Kol.).

Waga kogucia: Balwierz

(Bud. św.) — Kubler (Ogn.) 
Pierwsza runda upłynęła pod 
znakiem przewagi Balwierza. 
W drugiej walczący bardzo 
dobrze Kugler uzyskał mini­
malną przewagę, ale w trze­
ciej opadł z sił, przegrywając 
rundę i walkę. Gunia _ (Ogn.) 
po bardzo wyrównanej walce 
przegrał z Jędrychowskim 
(Zw. Lub.).

Waga piórkowa: Kucharski 
(Paf.) zmusił do poddania się 
w pierwszej rundzie J  ackowia 
ka (Paf.). Jaworski (Bud.) po 
zażartej walce wypunktował 
Banasia.

Waga lekka: Pajdzie (Kol.) 
przyznano zwycięstwo nad ko­
legą klubowym Zapolskim. W 
II parze Kurowski II (Ogn.) 
po nieciekawej walce wygrał 
nieznacznie z Jędrzejczakiem 
(Sp. Zięb.).

Jutro  o godz. 19 finały, (ek)

rymi opiekuje się fechtmistrz 
Kuleczko.

Niwicka wywalczyła wice­
mistrzostwo Polski kl. II i a- 
wansuje wraz z 6-ma finalist­
kami do I klasy. Trzecie miej­
sce przypadło w udziale 
Chrzównie (Związkowiec) a 6 
z kolei Knapikównie (AZS), 
Nagawiecka I wywalczyła miej

Ze szpadzistów wrocławskich 
w finale znalazł się Jagiełło 
(AZS), walcząc b. mądrze i 
skutecznie. Suski .(AZS) i O- 
stańkowicz (Związk.) odpadli 
po dodatkowych dogrywkach.

Jednocześnie odbywały się 
zacięte walki szablistów, wśród 
których dobrze wypadli Dobro 
wolski, Suski, Malczewski i O- 
lekstewićz,'kwalifikując się do 
dalszych walk.
NAJLEPSZE FLORECISTKT

W ’:lasie I trudno było 'wejść 
do finału. Walczono o każdy

W rezultacie w finale zwy­
ciężyła Skupieniówna (Stal 
Kat.) bijąc swoje rywalki spod 
znaku Ogniwa.

Oto wyniki finałów:
1) Skupieniówna 7 zwyc.; 2) 

Sołtanowa (Bud. Kraków) 4 
zwyc., 3) Markowska - Kwiet 
niewska 4 zwyc., 4) Strzemp- 
kówna (Stal Kat.) 4 zwyc., 5) 
Wieczorkówna (Górnik Radlin) 
3 zwyc., 6) Nawrocka (Ogni­
wo W-wa) 3 zwyc., 7) Szrei- 
derowa (Ogn. W-wa) i 8) Czaj 
kowska (Bud. Kraków) — 1 
zwyc..

Poziom floretu niespodziewa 
nie bardzo wysoki.

W klasie II — Zamkiewicz 
(Unia Wybrzeże) 7 zwyc., 2) 
Niwicka (Związk. Wr.) 5 zwyc. 
3) Chrzówna (Związk. Wr.) 5 
zwyc., 4) Chychła (Unia Wy­
brzeże) 5 zwyc., 5) Duczyńska 
(Unia 'Wybrzeże) 4 zwyc., 6) 
Knapikówna 4 zwyc., 7) Ferfe 
tówna (AZS Poznań) 3 zwyc., 
8) Sokołowska (AZS Poznań)
2 zwyc. i 9) Nagawiecka (AZS 
Wr.) 1 zwyc.

Szpady „grają".
Walki w szpadzie trwają. O 

tytuł mistrza Polski w tej bro

ni walczą Chałupka, Sobik i 
Rydz ze Stali Katowice, Za­
wadzki, Krzywiecki i Sołtan z 
Budowlanych Kraków, Sokół 
AZS Poznań i Jagiełło AZS 
Wrocław.

Szpady elektryczne wykona­
ne całkowicie przez młodych 
konstruktorów spod znaku 
wrocławskiego Związkowca zda 
ły egzamin.

Czołowe •- flW ecistki Wrocła­
wia: Chrzówna, Musiałówna i 
Niwicka zdjęły w mistrzo­
stwach drużynowych i  miejsce 

Sędziowanie nie budziło za­
strzeżeń. Przewodniczący ob. 
Friedrich, Fokt, Popiel i Kazi- 
mierczak zdali „egzamin na 
5-kę“.

Funkcje sekretarzy i gospo­
darskie pełnią b. dobrze stu­
denci wrocławskiego SWF 

Dziś odbywają się walki na 
szable, półfinał' od rana i od 
godz. 11 finał. K. Mad.

btoiiea już daumo nie prze­
żywała takiej gorączki przed- 
meczowcj, jak przed spotka­
niem Polska — Węgry.

W autobusach, tramwajach, 
trolejbusach, a nawet w pocią­
gach zdążających do Warsza­
wy nie słyszymy nic. innego 
jak tylko: „Co pan myśli o
niedzielnym meczu", lub co 
stałe dochodzi do naszych u- 
szu: „ Czy ma pan ju  bilet na 
Polska — Węgry?"

Naszą ciekawość wzbudzili 
przede wszystkim  ‘aktorzy nie­
dzielnego spotkania — repre- 
zentaci Węgier i Polski. Za­
wodnicy polscy zakwaterowa­
ni zostali w pięknym gmachu 
W KKF przy ul. Rozbrat. Tam  
też w pierwszym rzędzie skie­
rowaliśmy nasze kroki.

W  chłodnym hallu W KKF  
zastaliśmy pierwszych repre­
zentantów. To Gracz, Parpan, 
Barwiński i  Bożek. Trenują 
oni pod bokiem trenera Konce­
wicza ping-pong. Świetny hu­
mor, który jak zwykle wywo­
łuje niezastąpiony „mesu“, naj 
lepiej świadczy o dobrym sa­
mopoczuciu naszych zawodni-

W  nie gorszym nastroju 
znajduje się reszta reprezen­
tantów. Zwolennicy odpoczyn­
ku — Dybała, Cieślik, Susz- 
czyk i Słoma, starają się jak  
mogą by przeszkodzić „zaję­
tym," grą w bridge‘a — Jandu 
dzie, Wieczorkowi, Baranowi 
i Mordarskiemu.

Na temat niedzielnego spot­
kania, o dziwo, prawie się tu  
nie mówi. Burzliwe dyskusje 
o meczach ligowych wydają  
się zupełnie absorbować na­
szych reprezentantów. Lecz po 
minach dobrze można poznać, 
że tematy te śą tylko maską, 
mającą ukryć napięcie i  tre­
mę przed tak poważnym spot­
kaniem. Na pytanie co myślą 
o meczu, padają tylko lako­
niczne odpowiedzi:

„Zobaczymy w niedzielę po 
południu".

Nastrój w hotelu „Bristol", 
gdzie zakwaterowani są zawód 
nicy węgierscy, jest bardzo u- 
ro£zysty«,..W ęgrzy* •poroźsittdłtni 
w hallu robią

rzut oka wrażenie_  wezaso- 
roiezów. Bolączki 4 trrmh
naszych gości ujawnia nam de 
piero „wódz" piłkarzy węgier­
skich —- kpt. węgierskiego 
Zw. P. N. Sebeses.

„Prasa polska — zaczyna 
nasz rozmówca — wyraża się 
o naszych zawodnikach w sa­
mych superatywach, na sku­
tek czego uchodzimy u was 
za żonglerów piłkarskich. Tym  
czasem sprauia nie przedsta­
wia się wcale tak dobrze. Za­
wodnicy nasi nie urodzili się 
przecież w butach foetbalo- 
wych; toteż nie należy się po 
nich spodziewać żadnych „eu-

Bytiśmy w Warszawie t  ła­
ta temu. Widzieliśmy je j znisz 
czernią. Przyjeżdżając w tym  
roku do stołicy Polski, nie po- 
znałiśmy jej zupełnie. Jesteś­
my zachwyceni rozmachem i 
tempem waszej odbudowy. Za 
dalsze dwa lata nie duio po­
zostanie śladów strasznej po­
żogi wojennej, która w tak 
okrutny sposób zniszczyła wa­
szą stolicę.

Czy jest jakaś różnica w po 
ziomie jedenastki, która zagra 
w niedzielę — a między dru­
żyną, która wystąpiła w Waa- 
szawie przed dwoma laty? —
Z takim następnym pytaniem  
zwracamy się do kpt. Sebesa. 
— Jeżeli chodzi o grę indywi­

dualną, to obecna drużyna prze 
wyższa zespól z 1948 r. Pod 
względem gry zespołowej, 
tamta jedenastka była jednak 
o wiele lepsza. Zgranie w o- 
becnym składzie pozostawia 
jeszcze wiele de życzenia.

— Jaki będzie ostateczny 
skład waszej drużyny?

— Nie poczyniliśmy^ w niej 
żadnych posunięć, ani zmian. 
Drużyna nasza wystąpi w  tym  
samym składzie, jaki podawa­
ła ostatnio prasa polska.

— Pod adresem publiczności 
— kończy kpt. Sebes —  miał­
bym jedną prośbę, by dopin­
gowała tę drużyną, która na ‘ 
to zasługuje.

Rzecz jasna, że wasi piłka­
rze będą tu  mieli pewne „pro- , 
tekfif!'. .Mfig dylko ~d+- >
datnio wpłynąć na sam po-, 
ziom spotkania.

H feJzieSa n a siadeonoch
Godz. 9,30 wojewódizkle Biegi JNa 

rodowe — Staddon OUmpijsiki.
oś̂ YKlkó 'trodin**^*016 *>r?ystanl

Godz. lfl-ta — rozgrywki teniso­
we Lagi państwowej — stal Kato­
wice — AZS Wrocław — staddon 
AZS-u (Zacisze).

miereze Polski ftaa l^ S bH  pęż-

tyczńe. turniej mi-ędzydzieMicowy 
ZMF siatki i kosza — stadion Pa­

na Odrze — meta na wysokości 
terenu wystawy B.

Godz. 17-ta — Związkowiec Sferze 
14n — ZS. Ogniwo Masa A piłki 
nożnej — staddon olimpijski (bod-

sko duże). Praedmeez rezerw o

nej) — boisko Karłowice.
Godz. 18-ta — Trójmecz pływać-' 

ki Stal — Związkowiec — Ogniwo. 
— Kryta Pływalnia, ul. Teatralna.

IW0DHIK SKWamiTtBflOBłm m

FACHOW CY POSZUKIW ANI
POSZUKUJEMY SŹWACZKI DO SZYCIA 
SKROJONEJ BIELIZNY Z WŁASNA MA­
SZYNĄ. Praca w domu. Zgłoszenia przyjmuje 
Spółdzielnia Bieliźniarska, Łokietka 13. K-2031

WYKŁADOWCÓW WSZYSTKICH PRZED­
MIOTÓW OBOWIĄZUJĄCYCH W SZKOLE 
PRZEMYSŁOWEJ, GIMNAZJUM I LICEUM 
PRZEMYSŁOWYM TYPU M ECH ANICZN O- 
ELEKTROTECHNICZNEGO ORAZ WYCHO­
WAWCÓW I KIEROWNIKA BURSY zatrudni 
z dniem 1. IX. 1950 r. nowootwarty Państwowy 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego Centralnego 
Centralnego Przemysłu Elektrotechnicznego we 
Wrocławiu. Oferty pisemne i zgłoszenia osobi­
ste przyjmuje Dyrekcja przy ul. Pstrowskiego 
12, pokój 14, do dnia 1 lipca br. K-2005

Panna Izabela Łęcka jedAe w towarzystwie kuzynki do sklepu 
Bianisiaioa Wokulskiego. Pretekstem jest kupno rękawiczek, lecz 
właściwie p. Łęcka pragnie lepiej poznać swego domniemanego 
bictrela — Wokulskiego.

Dama siedząca na krześle zwróciła się do kandelabrów, 
dwie panny do toaletki z oliwkowego drzewa, młodzieniec w bi­
noklach począł znowu wybierać laski i — rzeczy w sklepie prze­
szły do spokojnego trybu. Tylko rozgorączkowany Mraczewski 
zeskakiwał i wbiegał na drabinkę, wysuwał szuflady i wydo­
bywał coraz nowe pudełka, tłumacząc pannie Izabeli po polsku 
? po francusku, że nie może nosić innych rękawiczek, tylko pięć 
i pół, ani używać innych perfum, tylko oryginalnych Atkinsona, 
ani ozdabiać swego stolika innymi drobiazgami, jak paryskimi.

Wokulski pochylił się nad kantorkiem tak, że żyły na­
brzmiały mu na czole i — wciąż rachował w myśli:

„29 a 36 — to 65, a 15 to 80, a 73 — to... to...“
Tu urwał i spod oka spojrzał w stronę panny Izabeli roz­

bawiającej z Mraczewskim. Oboje stali zwróceni do niego pro­
filem; dostrzegł więc pałający wzrok subiekta przykuty do 
panny Izabeli, na co ona w sposób demonstracyjny odpowiadała 
Uśmiechem i spojrzeniami łagodnej zachęty.

^29 a 36 — to 65, a 15...“ — liczył w myśli Wokulski, lecz 
sagle pióro prysło mu w ręku. Nie podnosząc głowy wydobył 
Sową stalówkę z szuflady, a jednocześnie, nie wiadomo jakim 
sposobem, z rachunku wypadło mu pytanie:

„I ja  mam niby to ją  kochać?... Głupstwo! Przez rok cier­
piałem na jakąś chorobę mózgową, a zdawało mi się, że jestem 
zakochany... 29 a 36... 29 a 36... Nigdym nie przypuszczał, ażeby 
mogła mi być tak delece obojętną... Jak ona patrzy na tego 
osia... No, jest to widocznie osoba, która kokietuje nawet 
subiektów, a czy tego samego nie robi z furmanami i lokajami!... 
Pierwszy raz czuję spokój... o Boże... A tak go bardzo pragną­
łem..."

Do sklepu weszło jeszcze parę osób, do których niechętnie 
zwrócił się Mraczewski powoli wiążąc paczki.

Panna Izabela zbliżyła się do Wokulskiego i wskazując 
w jego stronę parasolką rzekła'dobitnie:

— Floro, bądź łaskawa zapłacić temu panu. Wracamy do 
domu.

— Kasa jest tu — odezwał się Rzecki podbiegając do panny 
Florentyny. Wziął od niej pieniądze i oboje cofnęli się w głąb 
sklepu.

Panna Izabela zwolna podsunęła się tuż do kantorka, za 
którym siedział Wokulski. Była bardzo blada. Zdawało się, że 
widok tego człowieka wywiera na nią wpływ magnetyczny.

— Czy mówię z panem Wokulskim?
Wokulski powstał z krzesła i odparł obojętnie:
— Jestem do usług.
— Wszakże to pan kupił nasz serwis i srebra? — mówiła 

zdławionym głosem.
— Ja, pani.
Teraz panna Izabela zawahała się. Po chwili jednak słaby 

rumieniec wrócił jej na twarz.: Ciągnęła dalej.
■— Zapewne pan sprzeda te przedmioty?
— W tym celu je kupiłem.
Rumieniec panny Izabeli wzmocnił się.
— Przyszły nabywca w Warszawie mieszka? — pytała 

dalej.
— Rzeczy te nie sprzedam tu ta j, lecz za granicą. Tam... 

dadzą mi wyższą cenę — dodał spostrzegłszy w jej oczach za­
pytanie.

— Pan spodziewa się dużo zyskać?

— Dlatego, ażeby zyskać, kupiłem.
— Czy i dlatego mój ojciec nie wie, że srebra te są w pań­

skim ręku? — rzekła ironicznie.
Wokulskiemu drgnęły usta.
— Serwis i srebra nabyłem od jubilera. Sekretu z tego nie 

robię. Osób trzecich do sprawy nie mieszam, ponieważ to ni« 
jest w zwyczajach handlowyeh.

Pomimo tak szorstkich odpowiedzi, panna Izabela ode­
tchnęła. Nawet oczy jej nieco pociemniały 1 straciły połysk nie­
nawiści. \

— A gdyby mój ojciec namyśliwszy si« chciał odkupić ta 
przedmioty, za jaką cenę odstąpiłby je pan teraz?

— Za jaką kupiłem. Rozumie trię z doliczeniem procentu 
w stosunku... sześć... do ośmiu od sta  rocznie...

— I wyrzekłby się pan spodziewanego zysku?... Dlaczegóż 
to?... — przerwała mu z pośpiechem.

— Dlatego, proszę pani, że handel opiera się nie na zyskach 
spodziewanych, ale na ciągłym obrocie gotówki.

— żegnam pana i... dziękuję za wyjaśnienia — rzekła 
panna Izabela widząc, że jej towarzyszka już kończy rachunki.

Wokulski ukłonił się i znowu usiadł do swej księgi.
Gdy lokaj zabrał paczki i panie zajęły miejsca w ‘powozie, 

panna Florentyna odezwała się tonem wyrzutu:
— Mówiłaś z tym człowiekiem, Belu?...
— Tak, i nie żałuję tego. On wszystko skłamał, ale..,
— Co znaczy to: ale?... — z niepokojem zapytała panna 

Florentyna.
— Nie pytaj mnie... Nic do mnie nie mów, jeżeli nie chcesz, 

ażebym rozpłakała się na ulicy...
A po chwili dodała po francusku:
— Zresztą, może zrobiłam źle przyjeżdżając tu ta j, $le._ 

wszystko mi jedms!...
— Myślę, Belciu — rzekła z powagą sznurując usta  jej 

towarzyszka — że należałoby pomówić o tym z ojcem, alb* 
z  ciotką.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Szczarza

llu c h  
l  "w śrócSmćeściu
) Zmiany na niektórych li­
niach  tram wajowych spowodo 
jwały znaczne nasilenie ruchu 
'kołowego w Rynku, zwłasz­
cza na odcinku ul. Stalin- 
jgradzka — Kuźnicza. TJ wy- 
|jo tu  ul. Stalingradzkiej stoi 
'posterunek MO. regulujący 
ruch bardzo sprawnie i ener- 

1 gicznie. Uważamy, że obecnie 
konieczny jest taki sam poste 

k ratek  u wylotu ul. Kuźniczej 
i «o Kynku. Jest on tym koniecz­
niejszy, że n a  tym odcinku 
mamy ruch tram wajowy od­
wrotny do ruchu kołowego, a 
I'wylot ul. Wita Stwosza do 
|Kynku jest dość nieprzejrzys- 
i*J  i  wąski.

W ydaje się, że konieczne 
sbyloby również wzmocnienie 
posterunku u wylotu uL Sta- 
-lingradzkiej. Obecnie dzieje 
»<5 tak, że regulujący w chwi 
}B opuszczenia posterunku ce- 
Jem wypisania mandatu, po­
zostaw ia cały ruch bez opieki. 
Sozwiązanie widzimy w usta-
wicniu posterunku pomocni- 
)«xego, który zająłby się wy­
łącznie wypisywaniem manda 
łów, kontrolą kart i poucza­
niem przechodniów.

Ze strony kferowców w pły­
nęły  do nas prośby pod adre­
sem MO, by przedłużyła godzi 
ny kierowania ruchem ulicz­
nym . Obecnie posterunki regu 
Iłujące ruch schodzą o godz. 
17, jednak ruch w śródmieścia 
w tym czasie wcale się nie 
zmniejsza. Prośbę tę  notuje­
my i polecamy do rozważenia 
kompetentnym czynnikom.

Dotychczas nic nie słychać 
•  wprowadzeniu automatycz­
nej sygnalizacji w mieście.

I Skądinąd wiemy, że do MRN 
i w płynął projekt założenia ta- 
I k iej sygnalizacji w śródmie- 
| ściu, jednak n ikt nie potrafił 
i nas poinformować, co się z 
tym projektem stało.

WROCŁAW-
Zakończono zb ieran ie  podpisów
pod Apelem  S zto k h o lm s k im
IX  O bw odow y Komiłeł O brońców  Pokoju 

dolarze spełnił zadanie
W całym mieście zakończyła 

się akcja zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. 
W dniu wczorajszym w po­
szczególnych Komitetach Ob­
wodowych odbyły się zebrania 
sprawozdawcze, dziś zaś odbę­
dzie się w Komitecie Miejskim 
Obrońców Pokoju zebranie o- 
gólne, na którym omówiony 
będzie całokształt prac na te-

Poniżej zamieszczamy spra­
wozdanie z prac przeprowa­
dzonych przez IX Obwodowy 
Komitet Obrońców Pokoju, 
który wysunął się na czołowe 
miejsce. Przewodniczącym Ko­
m itetu jest ob. środek, który 
z dumą podkreślił, że obwód 
IX wykonał swoją akcję pra­
wie w 100 proc.

W szczegółowym sprawozda 
niu sekretarza IX Obwodu ob. 
Machińko wymieniono intere­
sujące cyfry. Zebrano 39.116 
podpisów. 853 osoby pracowa­
ły w „trójkach", które obe­
szły 1284 kamienice. Na tere­
nie IX Obwodu istnieje 98 
Blokowych Komitetów Obroń­
ców Pokoju. Wymieniono ska­
lę ocen: jedna wzorowa, więk­
szość — bardzo dobrych, kilka 
— dostatecznych, oto plon pra 
cy Komitetów Blokowych.

Wyróżniono kilku wzoro­
wych administratorów, jak  
Marię Murównę z ul. Stalina

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  W świetlicy Spółdz. Wyd. 

„Czytelnik" (Oławska 10) dziś 
•  godz. 16-tej odbędzie się uro- 
«*ystość z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka.

o  Dziś w świetlicy Spółdz. 
Rzeźniczo - Wędliniarskiej z 
okazji „Święta Dziecka", Państw.

; Teatr Młodego Widza daje 
przedstawienie zamknięte dla 
dzieci pt. „Wesołe nutki".

O  Wystawa pośmiertna dzieł 
Felicjana Kowarskiego otwarta 
będzie dziś o godz. 12-tej w sa 
lach Muzeum Państw.
1 O  Ze względu na rozpoczy­
nający się dalszy remont bu­
dynku Muzeum Wojska Pol­
skiego, zwiedzanie zbiorów zo­
stało ograniczone. Zbiory moż­
na oglądać po uprzednim poro- 
' zumieniu się z dyrekcją Mu-

O  Z powodu imprez Między­
narodowego Dnia Dziecka, od- 
i wołano część wycieczek tury- 
| etycznych w dniu dzisiejszym, 
j  Odbędą się tylko dwie wyciecz­
k i statkami po Odrze, organizo­
wane przez Skarbowców i Le­
nników.

Odjazd rano około godz. 9 
#d Mostu Grunwaldzkiego 
i  Trzebnickiego.

O  w  ramach piątego wicczo 
n  koncertowego odbędzie się 
recital fortepianowy prof. Ma­
rii Halber -  Cywiakowej. Na 
program złoża się utwory Beet- 
hovena, Ekiera i in. Słowo 
wstępne wygłosi dyr. Ryszard 
Bukowski. Recital odbędzie się 
: dziś o godz. 19 w auli Szkoły 
Muzycznej Nr 1, Podwale O- 
‘ławskie 2.
I O  Prezydium ZM ZMP „Młoda

Gwardia" zawiadamia, że dnia 
5 bm. o godz. 17-tej odbędzie 
się zebranie Zarządu Dzielnico 
wego (ul. Kołłątaja 31).

o  Zarząd okręgu TPPR za­
wiadamia członków zespołu 
dramatycznego, że dnia 5 bm.
0 godz. 16,30 zaczną się próby 
zespołu nad nową sztuką.

o  W związku ze zlikwido­
waniem lokalu wystawowego 
przy ul. Ofiar Oświęcimskich 38, 
zarząd Zw. Plastyków wzywa 
członków do zabrania swych 
prac z magazynu Związku.

o  W ramach „Wtorków Mu­
zycznych" koła artystycznego 

przy PWSM, dnia 6 bm. o go­
dzinie 19, w auli szkoły (Pow­
stańców Śląskich 204) odbędzie 
się pokazowa lekcja rytmiki, 
pod kierownictwem prof. Adol­
finy Paszkowskiej.

ó  Zebranie przodownic spo­
łecznych odbędzie się dnia 5 
bm. o godz. 17-tej w central­
nej świetlicy Ligi Kobiet, ul. 
Stalingradzka 31.

Q  Dwie nowe piekarnie urti 
chamia PSS: w dzielnicy Ko­
wale przy ul. Kowalskiej 51
1 przy ul. Św. Antoniego 8.

O  Dzisiaj na terenie miasta 
PSS uruchamia 3 specjalne bu­
fety. W sali ORZZ, na Stadio­
nie Olimpijskim i w Ośrodku 

\ Sportów Wodnych przy ulicy 
Na Grobli.

o  Szabla polska z datą ..rok 
1781“ znalazła się w Muzeum 
WP dzięki pośrednictwu pre­
zydenta miasta Br. Kupczyń-

Q  Część hydrantu wodnego 
znalazł ob. Jan Kozłowski na 
Rynku i przyniósł do naszej 
redakcji. Poszkodowany może 
zgłosić się po zgubę.

185, administratorkę 20 rejo­
nu, która otworzyła świetlicę, 
oraz administratora Kazimie­
rza Łukaczyńskiego z ul. Be­
nedyktyńskiej 12, wzorowo 
spełniającego nałożone nań 
funkcje. Pochwałę otrzymał 
zespół uczniów z internatu I 
Szkoły Ogólnokształcącej przy 
ul. Poniatowskiego oraz dzieci 
ze szkoły n r 44. Z „trójek" na­
leży wymienić robotnika PZW 
ob. Wacława Berdowskiego.

Jeden z obecnych na sali 
obrad mieszkańców, podle­
głych IX Obwodowemu Komi­
tetowi, złożył w imieniu 
wszystkich szczere podzięko­
wanie za sprawną i zorganizo­
waną pracę, która przyczyniła 
się do podniesienia aktywno­
ści Komitetów Blokowych.

Dobrze zasłużył się dla spra 
wy pokoju IX Obwodowy Ko­
mitet Obrońców Pokoju.

(Cen)

Wielka m anifestacja
najm łodszych bojowników o pokoi

Do Placu Grunwaldzkiego 
zdążały promienisto barwne 
kolumny dzieci wrocławskich.

Olbrzymie pole zlotowe roz 
czerwieniło się setkam i trans­
parentów.

Punktualnie o godzinie 17, 
ruszył 12-tysięczny pochód 
naszych najmłodszych bojow­
ników o pokój. Harcerze i  ucz 
niowie przeszło 50 szkół, roz­
poczęli przemarszem przez u- 
lice miasta uroczystości Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka. 
Trasa marszowa udekorowana 
była czerwonymi flagami, po­
łączonym symbolem socjaliz­
mu i trwałego pokoju na świe 
cie.

Za wielotysięczna kolumną 
harcerzy, na 200 samochodach 
ciężarowych jechali na wiec 
uczniowie pierwszych i <Jru- 
gich klas szkół wrocławskich.

Plac Młodzieżowy z trudem 
pomieścił młodocianych mani­
festantów.

Do harcerzy przemówił prze 
wodniczący KRN — Paszkę,

P o p r a w a  w d o s t a w ie  m le k a  
Z a  późno rozpoczyna s ię sprzed aż
Sytuacja na rynku mlecz­

nym wykazała dalszą popra­
wę. Ostatnio Wrocław otrzy­
mywał 80 proc. mleka słod- 

, kiego. Jedynie Karłowice sy- 
jgnalizowały za małą ilość mle-

źle jest natomiast z punk- 
tualnością dostaw. W myśl za- 
trządzenia, mleko winno zna­
leźć się w sklepach mleczar­
skich i PSS już o godz. 6 ra­
no, aby wychodzący wcześniej 
do swych, zajęć mogli je na- 
ł>yć. Niestety, w kilku punk­
tach miasta obserwujemy w 
ostatnich dniach notoryczne 
spóźnianie • się dostaw mleka. 
Niedociągnięcia te należy nie­
zwłocznie usunąć,
i Jak  podaje Centrala Spół­
dzielni Mlecz.-Jajcz., Wrocław

otrzymuje zwiększone dostawy 
mleka z Poznańskiego. U- 
sprawniono również transport 
z mleczarń powiatowych wo­
jewództwa wrocławskiego.

Na konferencji kierowników 
mleczarń terenowych przed­
stawiciele CSMJ i Zakładów 
Mleczarskich omówili dokład­
nie terminy i sposób przepro­
wadzenia dostaw mleka do 
miasta. Transport przyspie­
szono tak, by mleko w drodze 
nie kwaśniało.

Kierownictwo Zakładów Mle 
czarskich zapowiada w następ 
nym tygodniu całkowite opa­
nowanie rynku i rzucenie ta ­
kich ilości mleka, które zaspo­
koją potrzeby mieszkańców.

(Cen)

Dziecko przez sztuką
Dziś o tw a rc ie  wystaw y „S z tuka  D z ie cka "

Jak straszna jest wojna a jak 
piękny jest pokój i praca, wi­
dziana oczyma dziecka, ukazu­
je nam niezwykle interesująca 
wystawa sztuki dziecka* która 
zostanie otwarta dziś w salach 
Muzeum Państwowego.

W świetlicach TPD pracowa­
ła przez cały rok grupa stu­
dentów Państw. Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych pod kie­
runkiem znanej ze swej aktyw­
ności społecznej artystki malar­
ki Marii Dawskiej, prof. P. W. 
S. S. P., wprowadzając małe 
dzieci w świat sztuki. Wyniki 
pokazano na wystawie.

Dzieci of^acowywały podsu­
wane im tematy i to przeważ­
nie problemowe, aktualne, jak 
np. wojna, 1 Maj, Tydzień Książ 
ki, mosty, praca, fabryki itp. 
Poszczególne grupy studiów, ze 
brane w oddzielnych salach, u- 
kazują, jak dziecko patrzy na 
otaczające je zjawiska, jak je 
widzi i jak je plastycznie u j­
muje oraz jak reaguje na pew 
ne fakty.

* Jest to metoda i słuszna i traf 
na, bo jeśli kiedyś spośród tej 
grupy wyjdzie artysta, nietrud­
no mu będzie związać swą sztu­
kę z życiem.

Na specjalną uwagę zasługują 
prace zespołowe w wielkich 
formatach, również o aktualnej 
tematyce. Dzieci, opanowują 
duże płaszczyzny i wspólnie 
rozwiązują zagadnienia kompo­
zycyjne. Przyzwyczajanie i za­
prawianie do takiej pracy ma 
też niezwykły walor społeczny 
i artystyczny, zważywszy, że 
dziś przed plastykami stoi pro­
blem dużych prac zespołowych, 
monumentalnych i freskowych.

Urok wystawionych prac po­
lega na ich wielkiej bezpośred 
ność i naiwności, tak charakte­
rystycznej Ąla sztuki dziecka, 
pełnej prymitywizmu i szczero­
ści, niezwykłej radości barwy 
i swoistej ekspresji. Dzieci umie 
ją pokazać formą i barwą gro­
zę wojny, ponurą i straszną, 
ale inaczej już widzą życie po­
kojowe, pokazując je w bar-

Uczeni radzieccy z  w izy tą
u hematologów wrocławskich

W związku ze zjazdem hema­
tologów, który odbył się w Kra 
kowie, odwiedziła wrocławską 
Akademię Medyczną ekipa pro­
fesorów radzieckich, w osobacll 
prof. Bagdasarowa i prof. Kisie-

Prof. Bagdasarów, członek 
Akademii Medycznej w Mo­
skwie, jest kierownikiem Insty­
tutu Hematologii, a prof. Kisie 
lew — kierownikiem Central­
nej Stacji Przetaczania Krwi w 
Leningradzie.

Profesorowie przyjechali w 
gościnę do „ojca" nowoczesnej 
hematologii w Polsce, prof. Lud 
wika Hirszfelda.

Po odbyciu konferencji nau­
kowej w zakładzie mikrobio­
logii, goście ulegając prośbom 
przedstawicieli medycyny wroc 
ławskiej, wygłosili dwa refera­
ty na temat nowoczesnych spo­
sobów postępowania przy trans 
fuzji krwi i jej konserwacji. 
Niektóre ich poglądy mają cha 
rakter bardzo doniosły i nowa­
torski dla medycyny społecznej 
w naszym ustroju.

Profesorowie radzieccy po­
dziwiali osiągnięcia naszej he­
matologii, zwłaszcza ostatnie ba 
dania prof. Hirszfelda nad wal 
ką z poronieniami nawykowymi 
i zatruciami ciążowymi (w.j.)

ZN M  w yjaśn ia

Brok materiałów opóźnia remont?
N otatki nasze, kierowane 

pod adresem Zarządu Nieru­
chomości Miejskich, dotyczące 
zagadnień remontu budynków 
mieszkalnych, nie pozostają 
bez echa. Ostatnio otrzymali­
śmy ze strony ZNM kilka wy­
jaśnień

ZNM wyjaśnia więc, że bu­
dynek przy ul. Przybyszew­
skiego 84, nie będzie w tym 
roku remontowany, ponieważ 
nie został przewidziany do re 
montu przez komitet FGM.

Odnośnie budynku przy ul. 
Szczytnickiej 6, ZNM zawia­
damia nas, że budynek został 
zlecony do remontu i remont 
ma być wykonany w III kwar 
tale br. Celem zapobieżenia, 
ewentualnym wypadkom, ZNM 
wystąpił do wydziału kwate­
runkowego z wnioskiem o prze 
kwaterowanie mieszkańców do 
czasu wykonania remontu.

Poruszona przez nas w ru­
bryce „Szczerze" sprawa bu­
dynku przy ul. Wierzbowej, 
również została wyjaśniona.

Jak się okazuje-, ZNM zle­
cił naprawę urządzeń wodo­
ciągowo - kanalizacyjnych eki 
pie remontowej, która jednak 
nie wykonała roboty z powo­
du braku odpowiednich mate­
riałów. Roboty oddano więc 
Spółdz. „Przyszłość", a  ta  z 
tych samych powodów również 
nie mogła ich przeprowadzić. 
Obecnie Spółdzielnia zobowią­

zała się wykonać zlecenie do 
15 czerwca br.

Równocześnie ZNM wyja­
śnia, że częstokroć brak mate­
riałów uniemożliwia prowadze­
nie napraw i konserwacji i że 
mimo wielokrotnych starań, po 
trzebnych materiałów nie mo­
że uzyskać, ponieważ są one 
przeznaczone przede wszyst­
kim dla większych robót re­
montowych. (tt)

Z d e rse o ie
ć ra m w s ju  z  s a m o c h o d e m

Onegdaj w godzinach popo­
łudniowych samochód poczto­
wy N r A . 93087, prowadzony 
przez szofera Zdzisława Li­
pińskiego zderzył się na ul. 
Świerczewskiego z tramwajem  
linii „A“, jadącym w kierunku 
Dworca Głównego.

W zderzeniu został uszkodzą 
ny prawy bok pomostu i roz­
bite i  szyby w tramwaju. Sa­
mochód poczty ma uszkodzony 
cały prawy bok, zaś szofer zo­
stał ciężko ranny w głowę. 
Konwojent poniósł poważne 
uszkodzenia twarzy, zaś moto­
rowy tramwaju uszkodzenia 
ręki. Rannych przewieziono do 
szpitala.

Dochodzenie w sprawie wy­
padku prowadzi I II  Komisa­
riat M. O. (U. W.)

wach jasnych; odczuwają też 
różne aktualne wydarzenia, jak 
np. spontaniczność czy maso­
wość obchodów 1-majowych, 
potęgę fabryki, którą ujmują 
w swoisty sposób i powagę pra 
cy robotnika.

Wystawa jest pełna aktualne 
go wyrazu, jest jednym z og­
niw ogólnoświatowej akcji po­
kojowej, v/ której i dziecko ma 
swój udział.

Kierownictwu i instruktorom 
Studium należy się pełne uzna 
iłie. Wyrazem tego powinna być 
liczna frekwencja na wysta­
wie. (naw).

Mowa kawiarnia
na Grabiszynka

W budynku klubu świetli­
cowego Pracowników „Pafa- 
wagu“, znajdującego się na ko­
lonii Grabiszynek, czynna jest 
od niedawna kawiarnia -  bar. 
Znajduje się ona pod zarzą­
dem Centr. Zarz. Przem. Ga­
stronomicznego. Dwie duże, 
przyjemne sale, ładny zadrze­
wiony ogródek, w którym mie 
ści się parkiet taneczny, dobra 
obsługa — gwarantują moż­
ność przyjemnego spędzenia 
paru godzin w czasie odbywa­
nych po Grabiszynku space-

Sprawa te j placówki nie 
jest jeszcze ostatecznie ure­
gulowana. Istnieją pewne trud­
ności w przejmowaniu loka­
lu. A dobrze by było, aby 
Grabiszynek miał właśnie te­
go rodzaju placówkę gastrono 
miczną. Jest to bowiem jedy­
ny lokal w tej odległej i licz­
nie zamieszkałej dzielnicy. 
Czynniki miarodajne powinny 
przyśpieszyć wlokącą się pro­
cedurę formalności

Lokale, podobne jak na Gra 
biszynku. powinny powstać 
też w innych, odległych dziel­
nicach miasta Krzyki. Karło­
wice, Sępolno, okolice ulic 
Nowowiejskiej, Piastowskiej 
czekają na otwarcie tego ro­
dzaju placówki. (Pai)

przewodniczący Miejskiego 
rządu ZMP Olesiński i korne* 
dant miejski ZHP — Skała, 
Mówcy podkreślali rolę m łoi 
dzieży w toczącej się walca,
0 pokój. Sumienne -wykonania* ' 
obowiązków, nałożonych przea 
organizację i  szkoły, to wkład 
dzieci w odbudowę kraju i 
utrwalenie pokoju. Manifesta 
cja, w której biorą dziś udziaj 
tysiące harcerzy jest protes­
tem przeciwko knowaniom 
wojennym zachodnich impet 
rialistów.

Z trybuny przemówili rów-i 
nież do swoich kolegów dnu  
howie: Mateusiak z 17 ognii 
wa, Łobodzińska z 17 ogniwa.
1 Trofimczuk z 18 ogniwa.

Odśpiewany przez 12.000I
harcerzy Hymn Federacyjny 
zakończył I dzień uroczystości 
Międzynarodowego DniaDziee 
ka. (Zet).

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, godz. \t 

„Złoty Koguciik".
WIELKI, godz. 14,30 Henryk VI

SCENA KAMERALNA PTD, dz$

MŁODEGO WIDZA, nieczynny. 
PASJSTWOWY TEATR ŻYDÓW* 

SKI, godz. 19,30 „Przyjaciele",
W y sta w y
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA ^

s ki ego — w gmachu Muzeum
„WROCŁAW W SZTUCE" — ul< 

St-alingradzlca 26. otwarta codz<

R ep ertu ar k in
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski*

„SCALA", ul. "Mikołaja 37 -  „L6* 
gltymacla partyjna" (rsdz >. godz.
„Noc Grudniowa". 

„WARSZAWA" ul. Fredry 16 -*
godz. 14, 16, 18 i 20 Godz. 10,31)

„PAWILON**. — Teren Wystawo*

„POLONIA4-, ul. Żeromskiego 53
” 13.45, 16, 18.15 i 20.30., 
„PIONIER**, ul. Stalina 71. „Moj* 

miła", (rądz.), godz 10.30 13,15
1 21 „Naprzód do walka o pokój 
i socjalizm**; ..125-lecie Teatru
,,Walczymy z pożarami". 

„TĘCZA**, ul. Kośc-.uszki 177 ..Nie­
cierpliwość serca" fane) godz. 
13,45, 16, 18,15 i 20,30 Godz. 10,30 
„Wiosna".

„FAMA", ul. Boi. Krzywoustego
człowieku" (raćtz.). godz. 15,30

„LETNIE-.* ul. Olszewskiego 15 -  
jToT-7er"̂ na z Turkmenii", go*

„FuiuPLASTlKON**, ul. Stalin, 
gradzka 54 — wyświetla codzie.

OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul. 
Wróblewskiego, otwarty oodz. od 
godz. 9—19..

f to c n e  d y iu r y  a p le k
DY2URY nocne aptek 
Pod „Lwem", PI. PKWN 2.

„ ..Opatrznością", Stalina SI.

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szp t̂. ś̂w.

P iszem y listy do „S łow a P o lsklago”

K a żd y  czytelnik „S ło w a "
korespondentem i w s p I r e M i r e n i  

Wielki konkyrs czorwsawy
„Słowo Polskie" pragnąc w 

pełni odzwierciedlić życie Wro 
cławia, wszystkich jego zakła­
dów pracy, wszystkich jego 
dzielnic, ulic i bloków, prag­
nie zwerbować koresponden­
tów - Czytelników „Słowa", 
pozostających w stałym kon­
takcie z redakcją.

W tym celu powtarzamy 
dziś- wielki konkurs pod ty-

PISZEMY LIST 
DO „SŁOWA".

W liście tym  piszcie o Wa­
szym zakładzie pracy, o Wa­
szej ulicy, o Waszym domu. 
Piszcie o Waszych osiągnię­
ciach 1 bolączkach, nie oba­
wiając się słusznej krytyki. 
Wasz list pomoże nam w  usu­
nięciu bolączek, pemoże nam 
w znalezieniu kontaktu z rze­
szami Czytelników „Słowa".

Najlepsze listy, zarówno pod 
względem treści, jak i formy 
zamieszczone zostaną w „Sło­
wie" i nagrodzone.

Ponadto z nagrodzonymi ł 
wyróżnionymi Czytelnikami 
nawiążemy kontakt, aby uczy 
nić ich stałymi -  honorowany 
mi według umów dziennikar-< 
skich — korespondentami wro* 
cławskimi „Słowa".
, Z rzeszy korespondentów W  
rosną nowe kadry dziennikar­
stwa polskiego.

Listy można nadsyłać przez 
cały czerwiec. Będą one syste 
matycznie czytane i segrego­
wane. Publikacje najlepszych 
z nich rozpoczniemy zaraz pa 
ich otrzymaniu.

Z wyróżnionymi autorami 
nawiązany zostanie natychmia 
stówy kontakt listowy. Laure­
aci konkursu czerwcowego 20 
staną zaproszeni na wspólną: 
naradę korespondentów wro­
cławskich w pierwszyco 
dniach lipca br.

Każdy Czytelnik — kores- 
pondentem i współredaktor 
rem „Słowa"!
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